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O ŚRODKACH BEZPIECZEŃSTWA
W TEATRACH.

Coraz częściej wydarzające się. w ostatnich kilku la­
tach, pożary teatrów, wywołały znów na porządek dzienny 
tak żywo ogół publiczności obchodzącą kwestyą środków 
zaradczych. Dlatego też, coraz więcej znajdujemy w pi­
smach technicznych, rozmaitych w tym przedmiocie artyku­
łów, rozporządzeń i skazówek, wypracowanych przez towa­
rzystwa naukowe, władze bezpieczeństwa publicznego, lub 
też osoby prywatne, zajmujące się tą kwestyą. Jakkolwiek 
dotąd prace te nie doprowadziły jeszcze dojzupełnego wy­
czerpania przedmiotu—i wyszukiwanie coraz to nowych 
środków, służyć mogących do zabezpieczenia teatrów od po­
żaru, jest jeszcze celem badań i narad licznych komisyj, 
złożonych z budowniczych, maszynistów teatralnych, kiero­
wników straży ogniowej i tym podobnych specjalistów,—to 
jednak zebrane w pismach przepisy i wiadomości, już o ty­
le są ważne, że streszczenie i porównanie ich między so­
bą. może być dla nas zajmującem i pożytecznem.

Jedną z najważniejszych prac w tym przedmiocie jest 
memoryał, wypracowany przez Akademią budowlaną (Aka­
demie des Bauwesens) w Berlinie, na wezwanie pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych, a ogłoszony w Nr. 293 r. z., 
urzędowej gazety „D. Reichs-Anzeiger“.

W memoryale tym zebrane są przepisy policji budo­
wlanej, mające na celu nietylko zmniejszenie niebezpieczeń­
stwa w teatrach na wypadek ognia, dla publiczności teatr 
zapełniaj ącej, przez ułatwienie j ej opuszczenia budynku w j ak 
najkrótszym czasie,—lecz nadto wprowadzenie takich urzą­
dzeń, pod względem budowy, utrzymania i kontroli teatrów, 
któreby wybuchowi pożaru w teatrze zupełnie zapobiedz 
mogły.

Główniejsze środki zaradcze, wskazane przez Akade­
mią berlińską, we wzmiankowanem wypracowaniu są na­
stępujące :

1) Pod względem położenia teatrów.
Większe teatra powinny być budowane na placach ze 

Wszystkich stron otwartych, w jaknajwiększem oddaleniu 
od budowli sąsiednich. Podług przepisów policyi budowla­
nej m. Berlina, nowo wznoszone budynki teatralne powin­
ny być przynajmniej na 51 m. (167Ą st. ang.) oddalone od 
budowli sąsiednich i od granicy sąsiednich gruntów. Mniej­
sze oddalenie wtedy tylko może być dozwolonem, gdy budo­
wle sąsiednie są w zupełności ogniotrwałe. Według prze­
pisów obowiązujących w Paryżu, odległość 3 m. (9,8 st. ang.) 
wynosząca, jest dostateczną,—gdy budowle sąsiednie ochro­
nione są murami ogniowymi (brandmurami). Przy budowie 
teatrów małych, możnabj dozwolić na bezpośrednie zetknię­
cie takowych z domami sąsiednimi, jeżeli tylko domy te od­
dzielone są od teatru dość grubymi murami ogniowymi. Prze­
pisy policyi budowlanej paryskiej, wymagają w tym razie 
odstępu 0,25 m. (10 cali ang.) wynoszącego, co jest bezpie­
czniej szem.

Wysokość murów ogniowych ponad dachem, powinna 
wynosić od 0,5 m. do 0,6 m. (1,6 do 2 st. ang.), chociaż 

w dziele swem ,,O pożarach teatrów ’) żąda aż 2 m. 
(6,5 st. ang.) wysokich brandmurów.

Jeżeli budowle sąsiednie oddzielone są od budynku 
teatralnego wąskiemi tylko uliczkami lub podwórzami, wte­
dy polecić należy, ażeby wszystkie otwory okienne i drzwio­
we, w budowlach sąsiednich, od strony teatru, zaopatrzone 
nyły w żelazne okienice.

2) Pod względem budowy teatrów w ogóle.
. Ąszystkie mury okólne i przedziałowe, powinny być 

zniesione z kamienia lub z cegły palonej. Wszystkie stro-

*) Theaterbrande und die zur Verhtltung derselben erforderli- 
chen Schutzmaasregeln. Von Aug. Fetich. 1881. Hamburg. O. Meisner. 

py międzypiętrowe muszą być ogniotrwałe a korytarze 
przesklepione. Wiązanie dachu winno być żelazne, o ile 
możności bez użycia drzewa.

Przepisy paryskie wymagają nadto, aby sufit nad wi­
downią był ogniotrwały, z żelaza i gipsu wykonany. Wszel­
ki materyał drzewny, użyty do budowy teatru, powleczony 
być powinien ciałami, chroniącemi go od zajęcia się płomie­
niem , gdyż doświadczenia w tym przedmiocie, wykonane 
w Berlinie, dały bardzo korzystne wyniki.

3) Pod względem wewnętrznego urządzenia teatrów.
Tak widownia, jak również i wszelkie pomieszczenia, 

dla osób w teatrze zatrudnionych, powinny być oddzielone 
od sceny murami ogniowymi. Znajdujące się w tych murach 
drzwi, powinny być żelazne i samodzielnie zamykające się. 
Otwór proscenium winien być zamykany kurtyną żelazną. 
Jakkolwiek użyteczność takiej kurtyny bywa niekiedy za- 
przeczaną. jest ona jednak najlepszym środkiem dla uspoko­
jenia publiczności zapełniającej teatr, w razie wypadku 
ognia na scenie. Kurtyna żelazna, oddała w ostatnich cza­
sach niezaprzeczone usługi, przy wypadkach pożaru, wyda­
rzonych na scenie teatrów: w Monachium i we Frankfur­
cie nad Menem. Zapuszczenie żelaznej kurtyny zapobiega 
przytem wydostawaniu się do widowni dymu, który z powo­
du przeciągu, wytwarzanego przez żyrandol, gwałtownie do 
widowni dąży, gdy szczelnej kurtyny niema.

Umieszczanie magazynów dekoracyj w samym teatrze, 
powinno być wzbronionem, a urządzanie mieszkań dla służby 
teatralnej, o ile można ograniczonem.

Szczególną uwagę zwrócić należy na urządzenie scho­
dów, korytarzy i wyjść. Schody powinny być ogniotrwałe 
i podsklepiane, z prostymi biegami (laufami), bez użycia sto­
pni kręconych—i opatrzone mocną poręczą po obu stronach. 
Schody przeznaczone dla publiczności, powinny być nadto 
łatwe do odszukania i tak umieszczone, aby publiczność, o ile 
możności, w kierunku odśrodkowym z teatru wychodziła, 
bezpośrednio na ulicę lub na podwórze. Szerokość schodów 
powinna wynosić, podług przepisów policyi budowlanej pa­
ryskiej. najmniej 1,5 m. (5 st. ang.) w najwyższem piętrze, 
a w piętrach dolnych, powinna być powiększoną stosownie 
do liczby osób, które na schody te dodatkowo przybywają 
na każdem piętrze. Szerokość przejść w krzesłach, oraz 
całkowitą szerokość wyjść z widowni na korytarz, należy 
obliczyć, podług ilości miejsc na każdem piętrze. Przepisy 
paryskie wymagają ogólnie: albo jednego przejścia środko­
wego 1.3 m. (474 st. ang.) szerokiego, albo dwóch przejść 
bocznych po 1 m. (3 74 st. ang.) szerokich. Szerokość zaś 
wyjść na korytarz, o ile możności jaknajbliżej przedsionka 
położonych, wynosić ma razem 6 m. (19.7 st. ang).

Korytarze na wszystkich piętrach powinny być dość 
szerokie i nie mogą być używane zarazem jako garderoby. 
Garderoby zaś dla publiczności, umieszczać należy zaraz 
obok korytarzy i to w ten sposób, aby osoby dążące do gar­
derób, nie potrzebowały się mijać z osobami wjchodzącemi 
z takowych. Drzwi, zamykające wszystkie wyjścia, powinny 
otwierać się nazewnątrz. Jeżeli drzwi te są dwuskrzydło­
we, to skrzydło ich stałe musi być tak urządzone, aby z ła­
twością można je było otworzyć.

Pod względem szerokości wyjść, z przedsionka na uli­
cę wiodących, przepisy paryskie wymagają 6 m. (19,7 st. 
ang.) na każdy 1000 osób wychodzących z teatru i po 0.6 m. 
(2 st. an.) na każde 100 osób więcej. Fdlsch, w dziele swem 
wyżej przytoczonem. podaje jako szerokość wyjść ze­
wnętrznych—2m. (6,5 st. an.) dla 500 osób, a dla każdych 100 
osób następnych po 0,35 m. (1,15 st. ang,) więcej,—przyjmu­
jąc jako zasadę, że budynek teatralny, w zwykłych warun­
kach, w ciągu 4 do 4| minut powinien być opróżniony.

Schody i wyjścia należy nadto umieścić jaknajdalej od 
sceny, aby publiczność, w razie pożaru, nie była zmuszoną 
zbliżać się do ognia, lecz by mogła wyjść nazewnątrz. od­
dalając się od niebezpieczeństwa.

Żadne okno w teatrze nie może być okratowane. Pou» 
przepisów paryskich, w oknach, na strony boczne - 
tru i na wewnętrzne dziedzińce wychodzących, powin y y 
umieszczone stałe żelazne drabiny, któreby w iaz yp 
ku, ułatwiać mogły ucieczkę publiczności. ., ,

Rury do rozprowadzenia gazu służą,- . .
ży na trzy oddzielne części: dla widowni, 1 J



66 PRZEGLĄD TECHNICZNY. — Kwiecień 1882. Tom XV.

szkań, przez zarząd teatru zajmowanych, Rury gazowe mogą 
być tylko żelazne, a świeczniki i latarnie gazowe powinny 
być o ile można nieruchomo osadzone. Przepisy paryskie 
wymagają nadto, aby płomienie gazowe oświetlające kuli­
sy, zwrócone były ku dołowi i otoczone siatką metalową, 
przewodniki zaś do oświetlenia elektrycznego służące, które 
w razie jakiejkolwiek przerwy w działaniu, przybierają bar­
dzo wysoką temperaturę, mają być otoczone niepalnemi 
pochwami.

Do ogrzewania teatru, należy zastosować ogrzewanie 
centralne, powietrzne lub wodne. Używanie pieców żela­
znych powinno być wzbronione.

Wszystkie części teatru winny być zaopatrzone wodo­
ciągami z Wysokiem ciśnieniem. Jeżeli ciśnienie w rurach 
nie jest dostatecznem, aby woda dosięgnąć mogła najwyżej 
położonych części budowli, wtedy umieścić należy nad da­
chem zbiornik, wystarczającej objętości, łub użyć tak zwa­
nych kompresorów. Krany czerpalne powinny być w dosta­
tecznej ilości rozmieszczone po wszystkich częściach teatru, 
a pewna ich część ma się znajdować jaknajbliżej schodów, 
aby straż ogniowa jaknajdłużej wytrwać mogła na swem 
stanowisku. Niektórzy technicy uważają urządzenie tak 
zwanego deszczu scenicznego, za nieodpowiednie celowi; je­
dnak w wielu nowych teatrach został on zaprowadzony, 
i okazał się skutecznym. Usprawiedliwionym jest może za­
rzut, że urządzeniem tern trudno kierować—i że często wo­
da nie dosięga właśnie w to miejsce, gdzie jest potrzebną. 
Ma ono za to tę zaletę, że działa samodzielnie i wtedy na­
wet, gdy już straż ogniowa, przed postępem ognia, z wnę­
trza teatru ustąpić była zmuszoną. Prawda, że nie można 
wypróbować tego urządzenia, bez zalania sceny i zmoczenia 
dekoraeyj. co może zrządzić szkodę; lecz znów zbyt częste 
próby nie są potrzebne, bo gdy rury będą miedziane, wtedy 
drobne w nich otworki nie zardzewieją, a zatkania tako­
wych przez kurz nie należy się obawiać.

Drugim ważnym dokumentem, zajmującym się środka­
mi bezpieczeństwa w teatrach, jest reskrypt wydany przez 
urząd policyi budowlanej miasta Berlina, w d. 21 czerwca 
1881 r.. z którego wyjmujemy ważniejsze przepisy, o ile ta­
kowe dotyczą strony technicznej przedmiotu, opuszczając 
przepisy wyłącznie administracyjne.

Pod względem oświetlania i ogrzewania teatrów, prze­
pisy berlińskie wymagają następujących środków bezpie­
czeństwa:

Wszystkie światła gazowe: na scenie, w garderobach, 
w malarni i w warsztatach, powinny być nieruchomo osa­
dzone, otoczone siatką drucianą i umieszczone przynajmniej 
0,90 m. (3 st. ang.) poniżej sufitów drewnianych nad niemi 
znajdujących się, z wyjątkiem sklepień. Ściany drewniane, 
znajdujące się z boku świateł, bliżej niż 0,6 m. (2 st. ang.) 
oddalone, powinny być blachą żelazną w ten sposób zabez­
pieczone, aby pomiędzy blachą i drzewem, powietrze krążyć 
mogło. Najniższe światła w oświetleniu kulis mają być 
najmniej 1,2 m. (4 st. ang.) nad podłogę sceny wzniesione. 
Światła sufitowe, należy ze wszystkich stron w ten sposób 
zabezpieczyć, aby siatka je otaczająca nigdy się nie rozgrze­
wała. Oprócz zwykłego oświetlenia gazowego, potrzeba 
umieścić we wszystkich korytarzach, na schodach, a szcze­
gólniej na podestach, lampy olejne, któreby. w razie zaga­
śnięcia gazu, wszystkie drogi wyjścia z teatru, dostatecznie 
oświetlały. Lampy te winny się palić od czasu otworzenia 
teatru, tak długo, dopóki wszystka publiczność i cała służba 
teatralna, budynku nie opuszczą. Gaz i lampy olejne zapa­
lane być mają za pomocą zamkniętych, bezpiecznych zapal­
ników; użycie w tym celu zapałek, lub odsłoniętych stocz­
ków zabrania się. Rozprowadzenie gazu tak urządzić nale­
ży, aby rury zaopatrujące scenę, oddzielone były od rur do­
prowadzających gaz do widowni—i każde z tych rur oddziel­
nie zamykane być mogły kranem, na zewnątrz teatru znaj­
dującym się.

Co trzy miesiące odbywaną być ma rewizya przewo­
dów gazowych w ten sposób, że przy zamkniętych kranach 
palnikowych (brenerowych) i otwartym kranie głównym, 
oznaczaną być ma strata gazu w rurach, powstała w ciągu 
godziny.

Przy ogrzewaniu teatru gorącem powietrzem, otwory, 
doprowadzające takowe do wszystkich części budowli, opa­
trzone być powinny drobną siatką drucianą. Gdy ogrzewa­
nie warsztatów i garderób dopełnianem ma być za pomocą 
pieców, wtedy tylko pieców kaflowych do tego używać mo­
żna, a nadto ich paleniska zaopatrzone być mają kratami 
ochronnemi.

Ogrzewania magazynów teatralnych zupełnie zabra­
nia się.

Co do urządzenia sceny, żądania policyi budowlanej 
berlińskiej są następujące: Ścena powinna być otoczoną 
ogniotrwałemi murowanemi ścianami, oprócz otworu prosce­
nium, który zamykanym być ma kurtyną metalową. Kurty­
na ta podnoszoną być może tylko podczas przedstawień, 
i podczas prób, jeżeli to będzie koniecznie potrzebnem. 
Wszystkie drzwi i wszelkie otwory, łączące scenę z innemi 
częściami teatru, powinny być Żelaznem zamknięciem za­
bezpieczone, powinny się nazewnątrz otwierać i samodziel­
nie zamykać. Urządzanie składów rekwizytów teatralnych 
na samej scenie. a także nad lub pod sceną, oraz nad i pod 
widownią, zabrania się. Nie wolno zostawiać na scenie wię­
cej prospektów i sufitów dekoracyjnych, jak tylko tyle ile 
potrzeba do dwóch przedstawień.

Zapalanie ogni bengalskich lub rakiet na scenie, wte­
dy tylko może być dozwolonem, gdy wszystkie części dre­
wniane budowli oraz dekoracye pokryte zostaną powłoką, 
zabezpieczającą takowe od zajęcia się płomieniem. Do strza­
łów z broni palnej, używane być mogą tylko naboje z sierści 
cielęcej zrobione. Zasłony i prospekty, zrobione z przezro­
czystej materyi, jak np. z gazy lub marli, obszyte być po­
winny ze wszystkich stron sznurami, za pomocą których mo- 
żnaby niemi kierować. W końcu żądanem jest, aby okna 
w garderobach nie były zakratowane.

Oprócz tego w widowni wymagane są następujące 
środki bezpieczeństwa: Podczas trwania widowiska i po je­
go ukończeniu, wszystkie wyjścia, niewyłączając wyjść ra­
tunkowych, powinny być otwarte, aby publiczność mogła 
codziennie, po ukończeniu przedstawienia, korzystać nawet 
z wyjść ratunkowych. Przy wyjściach ratunkowych umie- 

,ścić należy wyraźne napisy, objaśniające o ich przeznacze­
niu. Do zamknięcia tych drzwi służyć ma jeden tylko górny 
rygiel, od strony wewnętrznej w dogodnej wysokości umie­
szczony. Garderoby dla publiczności mają być tak pomie­
szczone, aby komunikacyi nie tamowały. Urządzanie gar­
derób w korytarzach i sieniach zabrania się, jak również 
urządzanie ruchomych siedzeń w przejściach między krze­
słami w widowni. Poleconem zostało także, aby każdy 
teatr połączony był sygnałem elektrycznym, pojedyńczym 
lub podwójnym, stosownie do potrzeby, z najbliższym poste­
runkiem straży ogniowej.

Przepisy policyi budowlanej, obowiązujące w teatrach 
austryackich, a w szczególności w teatrach wiedeńskich, 
od d. 1 maja 1881 r., a zredagowane po pożarze teatru 
w Nicei, mało się różnią od wyżej przytoczonych berliń­
skich. I one także wymagają, aby korytarze i sienie były 
oświetlane lampami olejnemi, aby drzwi ratunkowe były 
ciągle otwarte i otwierały się nazewnątrz, aby schody opa­
trzone były poręczami. W krzesłach urządzonem ma być 
przejście środkowe, a kurtyna druciana ciągle zapuszczona, 
wyjąwszy tylko podczas przedstawień i prób. W murach 
ogniowych mają być drzwi żelazne samodzielnie zamykające 
się. Rozprowadzenie gazu winno być oddzielnie na scenie, 
a oddzielnie w widowni urządzone, z zabronieniem używania 
do rozprowadzania gazu rur kauczukowych. Płomienie ga­
zowe mają być otoczone siatkami drucianemi, a światła su­
fitowe zapalane iskrą elektryczną. Poleconem jest nadto, 
aby oficyalista obsługujący oświetlenie gazowe, był z tern 
należycie obznajmiony i znanym zwierzchności. Wydano 
także nakaz, aby w każdym teatrze znajdowała się dosta­
teczna liczba strażników ogniowych i ludzi do obsługi wo­
dociągu wyłącznie przeznaczonych, a oznaczonych numera­
mi służbowymi. Kontrola nad wypełnianiem tych przepi­
sów, ma być od czasu do czasu dopełnianą przez urzędnika 
biura budowlanego miejskiego, który obznajmiony być wi­
nien z miejscowością teatru i na żadną zmianę w wewnętrz-
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nem urządzeniu teatru dozwolić nie powinien, bez wiedzy 
zwierzchności.

Wszystkie te, przepisane przez policyą budowlaną, 
środki bezpieczeństwa, byłyby bardzo skuteczne, gdyby 
rzeczywiście wykonanymi zostały. Tymczasem zbyt rzadko 
dopełniana kontrola, bo zaledwie raz na kwartał, doprowa­
dziła do zupełnego prawie ich zaniedbania i do smutnej ka­
tastrofy w Ringteatrze. Dlatego też, w teatrach berliń­
skich polecono sprawdzać codziennie przed widowiskiem 
i P° jego ukończeniu, czy wszystkie środki bezpieczeństwa 
odpowiednio działają. Sygnały elektryczne co drugi dzień 
są kontrolowane, krany wodociągowe na godzinę przed roz­
poczęciem przedstawienia otwierane, a kurtyny ochronne 
codziennie opuszczane. Przy takiej ścisłości w wypełnia­
niu przepisów, niepodobnem jest prawie, aby w chwili nie­
bezpieczeństwa sygnały elektryczne nie działały, aby wo­
dociąg nie dał się natychmiast użyć, aby ciemność w kory­
tarzach zaległa," aby drzwi ratunkowe nie otwierały się 
i aby kurtyna żelazna nie zapadła.

Oprócz wypełniania urzędowych przepisów, wprowa­
dzono już także wiele ulepszeń i środków bezpieczeństwa, 
w skutek usiłowania ludzi prywatnych, dbałych o dobro 
teatrów zostających pod ich zarządem. I tak np. kurtyny 
żelazne są tak urządzone, że z wielu miejsc opuszczane być 
mogą. Połączone są one także z sygnałami ogniowymi 
w ten sposób, że obok tych sygnałów znajduje się przyrząd, 
za pociągnięciem którego kurtyna natychmiast zapada. 
Kurtyny żelazne uszczelnione są nadto za pomocą rur gu­
mowych napełnionych wodą, umieszczonych w przewodach 
bocznych—i zamknięć piaskowych od strony górnej,—tak że 
wcale dymu przepuścić nie mogą.

Czynione są nadto ciągle jeszcze próby i doświadcze­
nia, mające na celu wynalezienie nowych lub ulepszenie zna­
nych już środków bezpieczeństwa. I tak np. wprowadza- 
nem jest oświetlanie teatrów elektrycznością, z zupełnem 
usunięciem oświetlania gazowego. Liny konopne przy ma- 
szyneryach zastępują linami drucianemi. Kulisy, sufity, de- 
koracye oraz części drzewne w maszyneryach i wiązaniu 
dachowem, pokrywają powłoką ochraniającą takowe od za­
jęcia się płomieniem. Otwieranie drzwi ratunkowych, po­
łączono z sygnałem elektrycznym i z opadaniem kurtyny 
żelaznej.

Zauważono także, że przy zwykłem dziś urządzeniu 
w teatrach, żyrandol wiszący w widowni, nad którym znaj­
duje się komin odprowadzający zepsute powietrze, wciąga 
wielką ilość takowego ze sceny do widowni, tak że najmniej­
szą choćby ilość gazu oświetlającego ulotnionego na scenie, 
zaraz w widowni uczuć można—a zatem i płomień powstały 
na scenie, ku widowni zwracać się musi. Dlatego też, pro­
jektują takie urządzenie wentylacyi, aby cały ruch powie­
trza, o ile przynajmniej takowy w skutek oświetlania 
i ogrzewania teatru wytworzyć się może, zwrócony był z wi­
downi ku scenie. Należy więc zepsute powietrze z widowni, 
za pomocą stosownego komina ciągowego, nad dach sceny 
Wyprowadzić, co przy wielkiej zwykle wysokości sceny 
w nowych teatrach, nietrudnem jest do wykonania. W tea­
trach istniejących, zaprowadzenie tej zmiany jest o wiele 
trudniejszem, lecz zawsze przedsięwziętem być powinno, 
gdyż przez to rozszerzenie się pożaru ze” sceny na widownię 
będzie jeżeli nie zupełnie niemożliwem, to zawsze o wiele 
utrudnionem.

Wspomnieć tu jeszcze należy o jednym dość ważnym 
środku bezpieczeństwa w teatrach, projektowanym przez 
znanego uczonego fizyka, profesora Wolperta.

Wszystkie przepisy policyi budowlanej, zalecają umie­
szczanie w korytarzach teatru lamp olejnych, które służyć 
mają do oświetlenia w razie zagaśnięcia gazu. Może się je­
dnak zdarzyć, że dym i gorąco w budynku będą tak wielkie, 
iż nawet lampy olejne, choć będą zapalone, z powodu braku 
powietrza, palić się nie będą mogły. Dlatego też, należy 
oświetlenie ratunkowe tak urządzić, aby ono nawet w po­
wietrzu ubogiem w tlen i przesyconem produktami spalenia, 
tak długo służyć mogło, dopóki publiczność teatru nie opu­
ści. Osiągnąć to można, używając lamp olejnych, lecz lampy 
te zamknięte być powinny w szczelnych latarniach, do któ- 
rychby wchodzić mogło świeże powietrze zewnętrzne. 

W miejscowościach przytykających bezpośrednio do ścian 
zewnętrznych budowli, urządzenie to łatwem jest do wyko­
nania. Należy tylko do latarni umieszczonej przy murze, 
w wysokości około 2 m. (6| st. ang.) nad podłogą, wprowa­
dzić powietrze zewnętrzne rurą blaszaną, zakończoną w je­
dnym końcu siatką nazewnątrz muru wychodzącą, a drugim 
końcem osadzoną w dnie latarni. Produkta spalenia lampy 
olejnej, wyprowadzić należy drugą rurą u wierzchu latarni 
osadzoną, a pod sufitem nazewnątrz przez mur przeprowa­
dzoną. Rury te powinny być dość szerokie i z zagięciem 
o wielkim promieniu wykonane, aby je łatwo oczyścić było 
można, zapomocą szczotki na drucie osadzonej. Oprócz tego, 
należy zabezpieczyć obie, rury od wiatru i deszczu, najlepiej 
za pomocą małych powietrzociągów (exhaustorow) Wolperta, 
wyrabianych z blachy miedzianej, które przy latarniach 
ulicznych i kolejowych w Niemczech od dawna są w użyciu. 
Trudniejszem jest urządzenie takich latarni ochronnych przy 
murach wewnętrznych budynku, gdyż wtedy użyć trzeba 
rur długich, choć niekiedy rury te zastąpić można luftami 
dymowymi lub powietrznymi, znajdującymi się już w murach.

Przeciwko potrzebie urządzania latarni ochronnych, 
to możnaby powiedzieć, że jeżeli powietrze w palącym się 
budynku jest zupełnie zepsute, tak dalece, iż palenia się 
lamp utrzymać nie może, to wtedy i ludzie w powietrzu tern 
przebywający, pomimo dobrego oświetlenia, zadusić się mu­
szą. Lecz doświadczenie nauczyło, że należyte oświetlenie 
schodów, korytarzy, sieni, wogóle wyjść jakiegokolwiek bu­
dynku, a zwłaszcza teatru, wiele przyczynia się do prędsze­
go i spokojniejszego opróżnienia tego budynku przez publi­
czność w nim zgromadzoną i do zmniejszenia wydarzających 
się przytem zatłoczeń i upadków. Choćby nawet niektóre 
osoby zemdlały z przestrachu hib z braku powietrza do od­
dychania, to i wtedy łatwiej je będzie odnaleść i uratować, 
przy dobrem oświetleniu miejscowości.

Te są ważniejsze, dotąd w użycie wprowadzone lub 
projektowane środki zaradcze, których zastosowanie, w po­
łączeniu ze scisłą i częstą kontrolą ich działalności, przez 
policyą i straż ogniową wykonywaną, zapewnić może zupeł­
ne bezpieczeństwo w teatrach i zaspokoić publiczność do 
nich uczęszczającą. Dowodem tego być może wypadek 
ognia, jaki miał miejsce przed samym końcem zeszłego ro­
ku, w teatrze berlińskim Schauspielhaus zwanym, podczas 
którego to wypadku publiczność najspokojniej na miejscach 
swoich pozostała, aż do ugaszenia pożaru. Pożar powstał 
tam na scenie, w ten sam sposób jak w wiedeńskim Ring­
teatrze i mógł był przybrać groźne rozmiary, gdyby zanie­
dbano użycia wszelkich przygotowanych zawczasu środków 
ratunku, tak jak to w Wiedniu miało miejsce.

Jan Heurich,
budowniczy.

ODŻYWIANIE WAPNA
ZE SZLAMU Z PRAS FILTROWYCH, 

podług metody patentowanej 

pana J. A. BOUYSSOU,
dyrektora cukrowni w Talnem.

(Tabl. XIII).

Pomiędzy odpadkami wyrobu cukru, szlam z pras fil­
trowych, tak z jednej strony ze względu na zawartą w nim 
ilość cukru, a więc stratę fabrykacyjną, jako też z drugiej 
strony ze względu na znaczne ilości zawartego w nim ma- 
teryału pomocniczego do wyrobu cukru, t.j. wapna, giną­
cego bezpowrotnie, niepoślednie zajmuje miejsce. Zdobycze 
postępu ostatniego lat dziesiątka w dziedzinie wyrobu cu­
kru, w jednym kierunku tylko pozwoliły wyzyskać w częsc 
ten odpadek fabrykacyi, dając możność zredukowania " 
kości strat cukru zawartego w szlamie do pew g " 
mum. przekroczenie którego jednak i •'
w innym kierunku naraża. Prace techników .mikow
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doprowadziły do możności otrzymywania znacznej części cu­
kru zawartego w szlamie, przepadającego dawniej bezpo­
wrotnie dla fabrykanta; druga jednak część zadania.— zu­
żytkowanie racyonalne i korzystne szlamu, pozbawionego 
już w znacznej części cukru, dotychczas zaledwie poruszaną 
była. A jednak w szlamie każda fabryka traci corocznie, 
oprócz cukru, przynajmniej kilkanaście tysięcy pudów wa­
pna, przedstawiających wartość kilku tysięcy rubli. Spo­
sób właściwego zużytkowania szlamu, dotychczas rzec mo­
żna wcale rozwiązanym nie został—a użycie go jako kompo­
stu do nawozów, albo do okrycia buraków w kopcach, pro­
ponowane w ostatnich czasach a nawet i patentowane 
w Niemczech, wcale nie rozwiązało zadania. Pierwszy bo­
wiem sposób, jakkolwiek nie pozbawiony pewnej podstawy 
powrócenia w części ziemi ciał przez buraki jej odjętych, 
w pewnych tylko miejscach i nie do każdego rodzaju grun­
tów daje się z korzyścią zastosować; o znaczeniu zaś dru­
giego sposobu zużytkowania szlamu, t. j. zastosowania go 
w miejsce ziemi do okrywania buraków, zaledwie warto wspo­
minać.

Trzy lata temu, w czasopiśmie cukrowniczem francus- 
kiem „Journal des Fabricants de sucre" Nr. 36 r. 1879, 
p. U. Moisson, podając nowy swój sposób korzystnego zuży­
tkowania szlamu, wspomina, że jeden z chemików rossyj- 
skich, próbował otrzymywać, t. j. odżywiać wapno ze szla­
mu. że jednak zdaje się sposób ten nie wydał dobrych rezul­
tatów,—nie znalazł bowiem praktycznego zastosowania 
w przemyśle, pomimo że niektóre cukrownie, zwłaszcza 
w guberni! kijowskiej położone, zdaleka i po wysokich sto­
sunkowo cenach otrzymują wapno. Natomiast p. Moisson 
proponuje wypalanie szlamu i częściowe zwęglanie go w pie­
cu stosownej budowy, w celu otrzymaniaproduktu, który ja­
ko materyał do czarnjch farb olejnych i jako farba drukar­
ska może znaleść pewne zastosowanie. Ważną bardzo stro­
ną tego nowego sposobu zużytkowania szlamu ma być niska 
cena tak otrzymanego produktu, którego 100 kgr. ma ko­
sztować 10 franków.

Taki produkt zwęglenia szlamu, miał mieć skład na­
stępujący:

Węglanu wapna........... 78,500
Kwasu fosfornego .... 0,950
Amonii.............................0.168
Tlenniku żelaza i glinki . . 6.509

Krzemionki................... 3,205
Węgla.............................7,500
Nieoznaczone................... 3,168

100,000
Nadto, jako produkt uboczny częściowego wypalenia 

szlamu, otrzymano pewien rodzaj oleju smolistego, zawiera­
jącego znaczne ilości węglanu amonu, a także pirydinę i pi- 
kolinę ’), który przeto uważanym być może za pewien rodzaj 
surowego materyału, do otrzymywania niektórych związków 
chemicznych.

Tak więc kwestya najracyonalniejszego sposobu zu­
żytkowania szlamu, t. j. odradzania z niego wapna, dotych­
czas rozwiązaną nie została, pomimo że znajomość natury 
i składu chemicznego szlamu, możności otrzymania zeń wa­
pna, zaprzeczać nie mogła. Główną trudność zadania stano­
wiło zbudowanie pieca odpowiedniego ustroju, w którymby 
wymaganą wysoką temperaturę, potrzebną do spalenia czę­
ści organicznych zawartych w szlamie, otrzymać było mo­
żna—oraz przeprowadzenie szlamu w formę odpowiednią 
do wypalenia w piecu.

Myśl tę, zdaje się szczęśliwie, rozwiązał p. Z Bouyssou, 
dyrektor cukrowni w Talnem, a uzyskawszy patent na swój 
wynalazek, zezwolił na podanie szczegółów tego nowego 
sposobu odżywiania wapna, do wiadomości ogółu. Korzy­
stając więc z łaskawie udzielonego mi upoważnienia, oraz 
planów ustroju pieca używanego w Talnem do wypalania 
wapna, podaję tu pobieżny opis sposobu postępowania p. 

') Pirydina, pikolina i inne związki organiczne, jak np. lutydina 
i petynina, są to zasady organiczne, złożone zwęgla, wodoru i azotu, znaj­
dujące sie> w olejach, powstających przy suchej destylacyi kości i wogóle 
ciał azot zawierających. (P. A.)

Bouyssou, oraz wyniki prób z wapnem tak otrzymanem, prze­
prowadzonych w ciągu bieżącej kampanii w fabryce Olcho- 
wieckiej (gub. kijowska, powiat zwinogrodzki), odsyłając 
tych z pp. cukrowników, którzyby się bliżej ze szczegółami 
budowTy pieca i całego sposobu odżywiania wapna poznać 
chcieli, do samego wynalazcy ‘).

Myśl otrzymywania wapna ze szlamu, powziął p. 
Bouyssou j eszcze przed 26 laty i w tym celu używał do wy­
palania szlamu pieców różnego ustroju, które jednak zało­
żeniu nie odpowiedziały. Dopiero w roku zeszłym, wspólnie 
z p. /< Dolińskim, inżynierem górniczym, udało mu się, po za­
prowadzeniu zmian w ustroju pieca, dojść do stanowczo za- 
dawalniających wyników i otrzymać produkt, mogący wy­
trzymać korzystne porównanie z czystem wapnem.

Szlam, znajdujący się w Talnem, w zapasie z kilku 
kampanij, p. Bouyssou formuje za pomocą odpowiedniej pra­
ski, używanej do wyrobu cegły, w cegiełki, które złożone zo- 
stają w szopie. Cegiełki takie, wysuszone do pewnego sto­
pnia na powietrzu, poddają się stopniowemu wypalaniu, 
w piecu, którego budowę objaśniają rysunki podane na 
tabl. XIII.

Cegiełki wprowadzane są do pieca na wagonikach, 
przedstawionych na rysunku w przecięciu podlużnem i po- 
przecznem (fig. 1 i 2). Platformy wagoników wyłożone są 
jednym rzędem cegły ogniotrwałej «, dla zabezpieczenia od 
ognia części żelaznych. Oprócz tego, w warstwę tę zapu­
szczone są w pewnych od siebie odstępach, na kant posta­
wione cegły także ogniotrwałe b, stanowiące pewien rodzaj 
rusztowania, naktórem układa się cegiełki szlamu c, w ten 
sposób, że pomiędzy niemi powstaje szereg naturalnych ka­
nałów d, przez które przechodzi płomień. W dolnej części 
wagonika przymocowana jest blacha żelazna/', rodzaj far­
tucha, zachodząca na takąż samą blachę e, znajdującą się 
w spodniej części pieca (fig. 3), przez co tworzy się rodzaj 
żłobu, który po wprowadzeniu wagonika do pieca zasypuje 
się piaskiem i tym sposobem przecina się zupełnie komuni- 
kacyą pomiędzy piecem i dolną częścią wagoników. Wago­
ników takich wchodzi na raz do pieca 5; połączone one są 
ze sobą za pomocą łańcucha h (fig. 4), okręconego na win­
dzie, za pomocą której wagonik ze szlamem wypalonym wy­
suwa się z pieca. Cztery następne wagoniki znajdujące się 
już w piecu, przesuwają się naprzód do coraz gorętszej czę­
ści pieca, bliższej paleniska, a świeży ładunek szlamu jedno­
cześnie wprowadza się tylnemi drzwiami pieca. Na jeden 
wagonik ładuje się 500 sztuk cegieł surowych, ciężaru około 
90 pudów.

Fig. 3, 4 i 5 przedstawiają piec w dwóch przekrojach 
i w planie. /, t, oznaczają dwa paleniska, umieszczone z dwóch 
boków pieca, k—sklepienie pieca z cegły ogniotrwałej, z po­
chyleniem w stronę ku palenisku 0,012, przy ogólnej długo­
ści pieca 10,5 m., j— komin, r i r— drzwi z lanego żelaza, 
które za pomocą łańcucha chodzącego na blokach, podnoszą 
się do góry przy wyciąganiu wagoników z pieca. Piec po­
wyższych wymiarów ma dostarczać na dobę do 350 pudów 
wapna.

W ten sposób wypalone cegiełki szlamu, po wyjściu 
z pieca zachowują swój kształt, po pewnym jednak czasie 
pozostając na powietrzu lasują się i rozsypują na proszek 
białego koloru, ze słabym żółtawym odcieniem, przedstawia­
jąc produkt niczem nie różniący się prawie od zwykłego 
czystego wapna, otrzymanego przez wypalanie kamienia 
wapiennego.

Pan Bouyssou, chcąc przekonać się o wartości swe­
go produktu i jego składzie chemicznym, wprzód zanim 
do zakreślonego celu defekacyi soku burakowego użytym zo­
stanie, posłał jedną próbkę tak otrzymanego wapna do Pa­
ryża, w celu rozebrania go, a drugą, takąż samą, z dołącze­
niem planów pieca i wagoników, do laboratoryum Instytutu 
górniczego w Petersburgu, z zamiarem ubiegania się 
o patent.

i) Korespondencyą do pana Bouyssou, w językach francuskim lub 
rossyjskim, adresować należy: J. Bouyssou, cukrownia Talne, gub. kijow­
ska, powiat humański, st. pocztowa Talne; lub do p. L. P. Dolińskiego, inż. 
górn., w Zwinogródce, gub. kijowska. (P. A.)
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Rezultat rozbioru wykonanego we wrześniu r. z. w Pa­
ryżu, przez p. Durin’a, był następujący:

W 100 cz. wapna znaleziono:
Straty przy wypalaniu (woda i części organiczne) . 6,28
Części nierozpuszczalnych w kwasach 12,28
Wapna kaustycznego (CaO) rozpuszczalnego w wodzie 

słodkiej ...................59,90
Węglanu wapna....................................................  . 1,12
Krzemianu wapna 4,90
Tlenniku żelaza i glinki 12,46 
Magnezyi 0,60 
Innych soli rozpuszczalnych w kwasach 1,98

„ „ „ w wodzie 0,40
Nieoznaczonych.......................................................  . 0,08

100,00
Rozbiory wapna czystego pochodzącego z Braiłowa 

w gub. podolskiej, oraz wapna otrzymanego w Talnem ze 
szlamu, wykonane przez p. Nikolajewa, laboranta Instytutu 
górniczego w Petersburgu, dały następujące wyniki:

w.,,™ Brallowskle »E“”C

Wody i części organicznych . . 17,48 
Kwasu węglanego 2,72 
Części nierozpuszczalnych w kwa­

sach i krzemionki. . . . 2,95
Tlenniku żelaza i glinki . . . 0,55
Wapna (wodanu tlenku wapnia) 75,25 
Magnezyi 0,89 
Kwasu fosfornego niema 
Kwasu siarczan ego ślady 

99,84

I. II.
4,63 7,10
1.14 2,83

7,11 5,81
2,68 5,11

79,91 75,84
2,44 2,51
1,55 ślady

ślady ślady
99,46 99,20

Szlam otrzymany w cukrowni Talne, z którego wapno 
było odżywione, przedstawiał według p. Nikolajewa skład 
następujący: 
Wody, kwasu węglanego i części organicznych . . 
Części nierozpuszczalnych w kwasach i krzemionki . 
Tlenniku żelaza i glinki 
Wapna .... 
Magnezyi . . .
Kwasu fosfornegu 

„ siarczanego

47,66
3,45
1,53

44.47
1.34
1,12 

. ślady 
99,57

Proces wypalenia szlamu, p. Bouyssou próbował już 
powtórzyć pięć razy; t. j. szlam otrzymany z wapna odży­
wionego wypalał powtórnie, otrzymane stąd wapno używał 
do fabrykacyi i szlam stąd powstały wypalał po raz trzeci 
i tak aż do pięciu razy, przyczem naturalnie liczbę 5 razy 
powtórzonej operacyi nie należy uważać za granicę, zakre­
śloną możnością dalszego odżywiania wapna, produkt bo­
wiem pięciokrotnej operacyi co do dobroci nietylko nie ustępo­
wał w niczem poprzednim produktom, ale nawet według da­
nych powziętych z laboratoryum cukrowni Talne, miał być 
procentowo bogatszy w tlenek wapna, co się objaśnia tern, 
że przy każdorazowem lasowaniu wapnia w celu zamiany na 
mleko wapienne i przepuszczaniu go przez sitko, usuwa się 
część ciał nierozpuszczalnych w wodzie.

Koszt odżywienia 1-go puda wapna, p. Bouyssou obli­
cza na 13 kop,, a mianowicie:
Formowanie szlamu w cegiełki kop. 2 
Amortyzacya kapitału wyłożonego na budowę pie­

ca, urządzenie wagoników, postawienie szopy
na skład cegiełek, obsługa i t. p  4

Opał (drzewo)...............................................  ■ . „ 7
Razem . . kop. 13

Przytem dodać należy, że przy obliczeniu kosztów, ce­
nę drzewa przyjęto taką jaka jest w Talnem. gdzie 1 sążeń 
sześcienny kosztuje rs. 40; przy tańszym materyale opało­
wym, koszt otrzymania jednostki wagi takiego wapna może 
być znacznie niższym.

Postępując w ten sposób, przygotowano w Talnem 
znaczny zapas wapna odżywionego, pozwalający przedsię­
wziąć próbę użycia go w ciągu dłuższego czasu do oczysz­
czania soku dyfuzyjnego, zamiast wapna zwykłą drogą 
otrzymywanego.

Blbj
10,6

Przybywszy do Talnego w listopadzie r. z, trafiłem 
właśnie na 10-tą z kolei dobę roboty, prowadzonej wyłącznie 
na wapnie odżywianem. Tak sok saturowany i filtrowany, 
jak syrop i masy cukrowe znalazłem normalne i dobre, a wy­
niki rozbiorów w laboratoryum cukrowni, przez p. Siebeck'a 
dokonywane, przekonywały dowodnie, że żadne różnice, 
bądź w stopniu oczyszczania soku, bądź w jakości i wydaj­
ności mas cukrowych zauważyć się nie dały.

Cukrownia Olchowiecka, jako najbliższa sąsiadka cu­
krowni Talne, niebawem też pośpieszyła sprawdzić wyniki 
otrzymane w Talnem i nabyła od wynalazcy 118 pud. wa­
pna, płacąc po 19 kop. za pud na miejscu w Talnem, do któ­
rej to ceny doliczając koszta przewozu, otrzymano cenę wa­
pna na miejscu w Olchowcu 25 kop. za pud *).

Przy pomocy tych 118 pud. wapna, przerobiono w cu­
krowni Olchowieckiej w dniu 18 i 19 grudnia r. z. około 
10 000 pud. buraków, co czyni 1,18% wapna odnośnie do 
wagi buraków, albo 5,66% na 1 berkowiec (12-pudowy). 
Wapno dodawane było pod postacią mleka wapiennego, gę­
stości około 30° Beaumego, w ilości 5—5,5 wiader na jeden 
kocie! soku, mieszczący w sobie do 200 wiader soku dyfu­
zyjnego, przeciętnej gęstości 10.5° A//g. IV ciągu całej 
próby, trwającej około 22 godzin, ażeby nie zmieniać wa­
runków roboty, dodawano do soków przed ich filtracyą cu­
kier żółty, w zwykle używanej ilości, około 300 pud. na do­
bę. Soki były równie jasne i klarowne, jak przy użyciu wa­
pna zwykłego, czystego,—saturacya odbywała się normalnie, 
gotowanie się syropu było zupełnie prawidłowe i zadawal- 
niające, masy przedstawiały też same co zwykle cechy 
i własności (otrzymano 5 warów masy, próbka której zaj- 
duje się w laboratoryum cukrowni Olchowieckiej), a wyda­
tek cukru białego w niczem się nie różnił od zwykle otrzy­
mywanego.

W celu ocenienia oczyszczenia soku w miarę stopnio­
wego przerobu, wykonane były tegoż dnia próby w labora­
toryum, których rezultat był następujący:

Sok z dyfuzyi . . 
Sok po dodaniu wa­

pna 10,3 
Sok saturowany. . 10,5 
Sok filtrowany . . 12,1

Masa cukrowa:
Cukru  
Wody  
Niecukru ....

100,00%

Cukru N.c. Spólcz.czyst. Alkaliczność
8.74 1,86 82,4 —

8,70 1,60
9,20 1.30

10,90 1,20

84,4 0,1334%
87,6 0.0870%
90.1 0,0638%

84.20%
6,42%
9,38%

Spółczynnik czystości=89,9. Alkaliczność=0,203%. 
Ażeby lepiej ocenić stopień oczyszczenia soków i ich 

alkaliczność, przytaczamy poniżej rezultat takichże analiz, 
wykonanych w kilka dni po odbyciu prób, przy użyciu wa­
pna zwykłego.

Bllg. Cukru N.c. Spólcz.czyst. Alkaliczność
Sok z dyfuzyi . . 10,5 8,63 1,87 82,2 —
Sok po dodaniu wa­

pna ................... 10,0 8,40 1,60 84,0 0,1693%
Sok saturowany . 10,6 9,20 1,4'> 86,8 0,1232%
Sok filtrowany . . 12,3 10.96 1,34 89,1 0.0883%

Masa cukrowa:
Cukru . . . • • 83,40%
Wody . . . ■ • 8,40%
Niecukru . . • • 8,20%

100,00%
Spółczynnik czystości=91,l.
Z porównania wyników powyższych rozbiorów widzi­

my, że różnice w stopniu oczyszczenia soków, przy użyciu 
wapna czystego i odżywianego ze szlamu, są bardzo małe, 
a i te objaśnić można raczej jakością przerabianych w da­
nym czasie buraków, a także i jakością cukru żółtego doda­
wanego do soku,—że zatem wapno zwykle używane, świeże,

■) Nadmienić wypada, że fabryka Olchowiecka płaci obecnie> za 
pud wapna z Podola sprowadzanego po 40 kop.; różnica ceny przemawia 
wymownie na korzyść odżywiania wapna. >
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bez wpływu na przebieg roboty, wapnem odżywianem za­
stąpione być może.

Powstrzymuję się obecnie od wypowiedzenia stanow­
czych wniosków, o ile nowa metoda p. Houyssou da się 
w każdych warunkach zastosować, od wykazania materyal- 
nych korzyści i oszczędności, gdyż krótkość czasu nie po­
zwoliła nam zebrać szczegółowych danych liczbowych. Za­
znaczamy sam fakt rozwiązania zadania jedynie racyonal- 
nego zużytkowania szlamu, w przekonaniu, że pierwszy i to 
pewny krok w tym kierunku zrobiony, naprowadzi na sze­
reg nowych badań i ulepszeń, które z czasem doprowadzą 
do możności kilkakrotnego użycia jednej i tej samej ilości 
wapna, podobnie jak to dziś ma miejsce z węglem zwierzę­
cym, służącym do filtracyi soków.

P. Douyssou, któremu w każdym razie należy się uzna­
nie, interesującym się tą kwestyą chętnie zapewne udzielić 
zechce bliższych objaśnień, tem więcej, że rozpowszechnie­
nie tego nowego systemu, odpowiadać będzie celowi założo­
nemu przy wzięciu patentu.

Pp. Douyssou i Doliński otrzymali patent na swój wy­
nalazek, na przeciąg czasu 10-cioletni, warunki zaś korzy­
stania z wynalazku, są o ile mi wiadomo następujące: Stro­
na interesowana winna: albo jednorazowo wnieść jednoro­
czną oszczędność otrzymaną na wapnie, albo też */s różnicy 
ceny pomiędzy wapnem dotychczas używanem i otrzyma- 
nem według patentowanego sposobu, wypłacać przez cały 
czas prawomocności patentu, t. j. przez lat 10.

A. ć 'zapuczyński,
chemik cukrowni ,,O'chowicc“.

KAMIEŃ JAKO MATERIAŁ BHIOWLANT.
Piaskowiec z kamieniołomu w Drogini 

pod Myślenicami.

Kamienie budowlane tem są cenniejsze, im większą jest 
ich trwałość wobec wpływów powietrza i wilgoci—i im zna­
czniejszą jest ich wytrzymałość na działanie sił zewnętrz­
nych. Przy pewnych zastosowaniach, wytrzymałość kamie­
nia na działanie ognia, należy również do własności stano­
wiących o jego użyciu jako materyału budowlanego. Kamie­
nie. które nie opierają się skutecznie wpływom meteorologi­
cznym, podlegają zwietrzeniu, a czynnikami które spowodo- 
wują ich rozpadanie się są; woda, tlen powietrza, stan cie­
płoty powietrza i wegetacya czyli organizmy roślinne.

Z pomiędzy wyszczególnionych czynników, woda dzia­
ła najenergicznej,—przenikając bowiem do wnętrza kamieni 
i marznąc w następstwie, rozsadza je mechanicznie,—wcho­
dząc zaś w związki chemiczne z niektóremi składowemi 
częściami kamieni, lub też wypłukując je albo rozpuszcza­
jąc. powoduje również rozpadanie się materyału.

Z powyższego nie należy wnosić, iż wszystkie kamie­
nie, które pochłaniają wodę, podlegają rozpadaniu się 
pod wpływem mrozu, albowiem skutek ten objawia się 
tylko w tych razach, gdy woda wchodzi w oddzielne niejako 
szczeliny, — podczas gdy przy równomiernym rozkładzie 
przestrzeni pustych we wnętrzu kamienia, jak np. w tufie 
wapiennym, ciśnienia międzycząstkowe wzajemnie się ró­
wnoważą. Zdawna znana metoda Dr ard' a, mająca na celu 
badanie kamieni pod względem ich wytrzymałości na wpływ 
mrozu, a według której działanie marznącej wody zastąpio­
ne.zostaje krystalizującym rozczynem solnym, jest po dziś 
dzień stosowaną—i to pomimo wątpliwości, jakie odnośnie 
do jej zasadniczego znaczenia wyraził jeszcze w r. 1829 
Duchs, autor (niemiecki) uwieńczonego dzieła o wapnie i za­
prawie mularskiej.

Drugie z kolei miejsce przypada, w procesie wietrze­
nia, tlenowi powietrza, który łącząc się chemicznie z tlenka­
mi manganu i żelaza, przytrafiającymi się jako przypadko­
we przymieszki prawie we wszystkich skałach, zamienia je 
na tlenniki,—te ostatnie zaś, przy zetknięciu z wodą, prze­

kształcają się na wodany przy zwiększeniu pierwotnej obję­
tości, co powoduje rozsadzanie cząsteczek kamienia.

Twarde skały, silnie się opierające działaniu powie­
trza i wody, rozpadają się znowu pod wpływem życia roślin­
nego, albowiem korzonki, zagłębiając się we wnętrze kamie­
nia i zwiększając swą grubość, działają jakby kliny. Nad­
to, niektóre organizmy roślinne wydzielają z siebie kwasy, 
które na pewne gatunki skały, a mianowicie też na kamień 
wapienny, działają rozkładające. Rozumie się samo przez 
się, iż oddziaływanie życia roślinnego jest bardzo powolne.

Należy też zauważyć, iż kamienie rozpuszczające się 
w kwasach podlegają daleko łatwiej zwietrzeniu, aniżeli te, 
które się ich działaniu opierają.

Szybkie zmiany wstanie ciepłoty powietrza działają 
również szkodliwie na trwałość kamieni, mianowicie też na 
gatunki złożone z masy niejednorodnej, albowiem rozmai­
tość rozszerzalności cząsteczek przy danej temperaturze, 
spowodowuje rozpadanie się takowych.

Szlifowanie i polerowanie powierzchni kamieni, broni je 
niejako od zwietrzenia, zapobiegając do pewnego stopnia 
gromadzeniu się cząsteczek wody i przenikaniu ich do wnę­
trza masy kamienistej. Ma to mianowicie miejsce wtedy, 
gdy do polerowania użytym jest olej, który wytwarza pe­
wnego rodzaju tłusty kit zamykający pory kamienia. Po­
wlekanie powierzchni kamienia szkłem wodnem, spowodowu­
je tenże sam skutek, a jako tego rodzaju środek ochronny 
stosowanym bywa i szczawian glinki (dla dolomitu, marmu­
ru, kamienia wapiennego i kredy). Chemiczna metoda 
Churdia. polegająca na kolejnem powlekaniu powierzchni 
kamieni kilkoma odczynnikami chemicznymi, ma również na 
celu zabezpieczenie kamieni od wietrzenia. Powłoka otrzy­
mana w ten lub ów sposób, zapobiega także bezpośredniemu 
zetknięciu się powierzchni kamienia z pyłami, unoszącymi 
cząsteczki organiczne, a tem samem powściąga rozwój życia 
roślinnego.

Znajomość wytrzymałości kamienia na działanie sil 
zewnętrznych ma dla technika niemałe znaczenie, umożliwia 
mu bowiem odpowiednie rozklasyfikowanie materyałów, 
a w danym razie racyonalne ich zastosowanie. Dawno też 
już miano na względzie oznaczenie tspółczynników wytrzy­
małości różnych gatunków kamienia budowlanego, a pierw­
sza w tym celu obmyślona maszyna, opisaną została w dzie­
le Navier'a, wydanem w r. 1809. Z pierwszą tą maszyną 
probierczą, obmyśloną przez gen.inspektora budowli mosto­
wych i dróg bitych Daulhey'a, wykonywano doświadczenia 
jeszcze w zeszłym wieku, a wynik takowych podany został 
w dzienniku Dosier'a, w r. 1774. Z postępem czasu maszy­
ny probiercze udoskonalały się. Soufflot obmyśli! maszynę 
probierczą, całkowicie zbudowaną z żelaza. Na maszynie 
tej wykonywał wiele prób Iłondelcl (r. 1775), a nawet ustrój 
jej ulepszył. Oprócz powyższych maszyn francuskich, znaj­
dujemy w zbiorze modeli szkoły politechnicznej w Mnicho- 
wie (Miinchen) przyrząd Dauli'ego, którym niegdyś wielokro­
tnie się posługiwano, w celach poszukiwań nad wytrzymało­
ścią kamieni na zgniecenie. Trzy powyżej wyszczególnione 
przyrządy, umożliwiają dokonywanie doświadczeń z próbka­
mi nieznacznych tylko wymiarów.

Maszyny probiercze ulepszone zostały w następstwie 
przez Desgoffe'a z Paryża i Werder a z Klett pod Norym­
bergą. Maszyna probiercza Werder'a, która pomiędzy tego 
rodzaju przyrządami dotąd pierwsze zajmuje miejsce, opisa­
ną została szczegółowo przez Kronauer'a [Kronauers Zeich- 
nungen von Maschinen. Tom IV, zeszyt 7 i 8). Za pomocą 
tego przyrządu możliwem jest czynić poszukiwania nad wy­
trzymałością materyałów na rozerwanie, zgniecenie, rozcię­
cie, skręcenie i t. d., przyczem za pomocą tłoczni wo­
dnej możebnem jest wywierać ciśnienie dochodzące do 90 
tonu (po 1000 kr.) i mierzyć takowe jaknajdokladniej przez 
ważenie,—podczas gdy przy innych tego rodzaju maszynach 
posługiwać się potrzeba w tym celu manometrem. Wzoro­
wy egzemplarz maszyny probierczej Werder'a, znajduje się 
w posiadaniu mechaniczno-technicznej pracowni przy poli­
technice Mnichowskiej, w której pod kierunkiem prof. 
Dauschinger'a, znanego autora statyki wykreślnej. dokony­
wane są próby z materyałami, nadsyłanymi tak przez wła­
dze jak i przez prywatnych interesantów.
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Poszukiwania nad wytrzymałością kamieni i to miano­
wicie na zgniecenie, dokonywane były w najobszerniejszym 
zakresie przez RandeleCa. Badacz ten posługiwał się kost­
kami próbnemi. mającemi 25 centym, kw. powierzchni, 
a z pomiędzy otrzymanych przez niego wyników podajemy 
poniższe:
Wytrzymałość zielonego granituz Wogezów wynosiła okr. 619kgr.na 1 cm2

szarego „ „ 819 77

bazaltu z Owernii (Auvergne) „ 2077 ,,

r> czerwonego b. twardego piaskowca „ 813 >7

77 białego piaskowca „ 923 7?

miękkiego piaskowca „ 87 7?

Badania RondeleCa wykazały nadto, iż wytrzymałość 
kamienia na zgniecenie zmniejsza się w miarę tego, jak wy­
sokość kostki się zwiększa, względnie do wymiaru boku po­
przecznego jej przekroju. Rondelel próbował oddzielnie 
kostki kamienne o przecięciu mającem 5 cm. w kwadrat, 
a następnie dwie i trzy razem, ustawione jedna na drugiej. 
Przy tego rodzaju badaniach otrzymał np. poniższe wyniki:

Wytrzymałość na 1 m’ przecięcia poprzecznego wynosiła:
1) przy użyciu do próby 1-ej kostki, wyrobionej z b. twardego wapniaka,

którego ciężar gat. wynosił 2388 ....... 35 404 kgr.
2) przy użyciu do próby 2-ch kostek j. w., ustawionych je­

dna na drugiej................................................................ 21644 „
3) przy użyciu do próby 3-ch kostek j. w................................. 19120 „

Należy też zaznaczyć, iż wytrzymałość kamieni na 
zgniecenie, zależy w pewnej mierze od kształtu powierzchni, 
na którą wywierane jest ciśnienie. Przy danej powierzchni, 
najwięcej wytrzymują kamienie mające przekrój kołowy; 
mniej wytrzymują kamienie mające przy tejże samej po­
wierzchni przekrój kwadratowy, a jeszcze mniej kamienie 
o przekroju prostokątnym. Względna wytrzymałość, zale­
żąca od kształtu przekroju, wyraża się, dla powyżej wy­
szczególnionych figur geometrycznych, w liczbach: 917, 
806 i 703.

Nie od rzeczy będzie podać na tern miejscu niektóre 
spółczynniki wytrzymałości kamieni na zgniecenie, według 
spółczesnych badaczy: Winkler'a i Według prof.
Winkler'a:
wytrzymałość granitu na zgniecenie wynosi 600 kgr. na 1 cm2 przeć, poprz.

., bazaltu „ 750
„ piaskowca ,. 525
Według Weisbacłia:

wy trzym. zielonego granituz Wogezów wynosi 620 kgr. na 1 cm2 przeć, poprz.
„ szarego „ ,, 420 77

„ bazaltu z Owernii „ 2000 77

,, twardego piaskowca „ 870
„ miękkiego piaskowca „ 10 77

TW/vAwc kamieni objawia się najdosadniej przez opór, 
jaki takowe przeciwstawiają przy obróbce żelaznemi narzę­
dziami. Jeżeli opór ten jest znacznym, to należy wnosić, iż 
kamień posiada cenne przymioty: albowiem twardość, trwa­
łość wobec wpływów atmosferycznych i znaczna wytrzyma­
łość przytrafiają się najczęściej spółcześnie. Niektóre ka­
mienie, a w szczególności piaskowce, zaraz po wydobyciu 
z łomu są znacznie miększe aniżeli później, gdy utracą wil­
gotność. Z tego też względu należałoby je obrabiać jak- 
najspieszniej, a używać zaś do budowli i to mianowicie mie­
szkalnych dopiero wtedy, gdy są odpowiednio suche.

Złymi przewodnikami ciepła są te z pomiędzy kamieni, 
których ustrój jest przeważnie gąbczasty. Trachity, pu­
meksy, niektóre lawy i tufy, należą do tej kategoryi, a prze­
nikliwość ścian zbudowanych z tych kamieni jest tak zna­
czną, iż nawet przy szczelnie zamkniętych drzwiach i oknach 
uskutecznia się przewietrzanie przestrzeni, ograniczonych 
takiemi ścianami. Przy użyciu piaskowca jako materyału 
na budowle mieszkalne, należy przystępować do tynkowa­
nia ścian dopiero po zupełnem wyschnięciu kamienia; a im 
więcej piaskowiec zawiera kwarcu i im takowy jest ściślej­
szy, tem dłużej zatrzymuje wilgoć i tern zimniejszym się wy- 
dąje. Toż samo odnosi się i do kamieni granitowych, a au- 
gity posiadają nawet własności hygroskopijne i nie nadają 
się tem samem do użycia przy budowlach. O wapniakach 
i kamieniach marglowych daje się to samo powiedzieć, co 
powyżej o piaskowcach nadmieniliśmy. W każdym razie. 

przy użyciu kamieni ścisłych na mury domów mieszkalnych, 
należy mieć na względzie wyłożenie ścian od wewnątrz do­
brze wypalonemi cegłami, w którym to razie zabezpiecza się 
lokale od wilgoci. Wspomnieć też należy, iż okrąglaki 
i okruchy z kamieni mniej zawierają w sobie wilgoci, aniżeli 
świeżo wydobyte z łomów kamienie, a przeto takowe naj ­
częściej bezzwłocznie do murowania użyte być mogą.

Wytrzymałość kamienia na działanie ognia odgrywa 
ważną rolę wtedy, gdy chodzi o budowę palenisk. Wapienie, 
margle i dolomity nie są w takich razach przydatne, albo­
wiem tracą w wysokiej" temperaturze złączony z wapnem 
kwas węglany i rozpadają się. W podobny sposób zacho­
wują się i piaskowce, których spoiwo stanowi wapienny łub 
marglisty materyał. Piaskowce o spoiwie kwarcowem są 
ogniotrwałymi—i takie gatunki używane są przy budowie 
wielkich pieców. Wielką ogniotrwałością odznacza się ser­
pentyn,—a trachity. kamienie pumeksowe i łupki gliniaste 
znajdują zastosowanie przy budowie pieców hutniczych. Ma­
ło ogniotrwałymi są takie kamienie, które się składają 
z gruboziarnistych- niejednorodnych cząsteczek, o odmien­
nym stopniu rozszerzalności. Gruboziarniste granity i sye- 
nity należą do tej ostatniej kategoryi kamieni. Augity 
topią się w wysokiej temperaturze na szklistą masę, a tem 
samem jako za ogniotrwałe kamienie uważane być nie mogą.

Odnośnie do ciężaru gatunkowego kamieni należy zau­
ważyć, iż takowy nie jest jednostajnym nawet dla tego sa­
mego gatunku—i nietylko w tym samym kamieniołomie, lecz 
w jednej i tej samej sztuce przytrafiają się części, różniące 
się nieco w tym względzie. Taki stan rzeczy objaśnia się 
tą okolicznością, iż kamienie są po większej części mieszani­
ną różnorodnych ciał mineralnych, nie zawsze jednostajnie 
rozdzielonych ilościowo w pewnej masie.

Ciężar absolutny (bezwzględny) kamieni budowlanych 
musi być również brany pod uwagę przez technika; o ile bo­
wiem do fundamentów odpowiednie są kamienie ciężkie, o ty­
le do sklepień nadają się przedewszystkiem kamienie lek­
kie. Uwzględnienie ciężaru użytego kamienia ma przede­
wszystkiem znaczenie wtedy, gdy chodzi o zbadanie, jaką 
powinna być znośliwość pewnych części konstrukcyjnych, 
a również i o ocenę kosztów przewozu i podnoszenia sztuk 
o znacznych wymiarach. Poniżej podajemy ciężar gatunko­
wy i bezwzględny niektórych kamieni, w granicach określo­
nych doświadczeniem:

Ciężar 1 mJ
Ciężar gat. najmniejszy średni największy

Granit.... 2 539 — 3 063 m3 2 539 kgr 2 801 kgr. 3 063 kgr.
Syenit.... 2 515 — 3 030 „ 2 515 ,, 2 772 „ 3 030 „
Gips zbity . . 1 872 — 2 964 „ 1 872 „ 2 418 „ 2 964 „
Wapień zbity . 2 396 — 270 ) ,. 2 396 „ 2 548 „ 2 700 „
Piaskowiec pstry 1 933 — 2 699 „ 1933 , 2 316 ,. 2 699 *,
Piaskowiec uży­

wany na ciosy. 2 107 — 2 193 „ 2107 „ 2151 .. 2196 .,

Przedstawiwszy własności kamieni, przytrafiających 
się w naturze—i warunki, którym takowe zadosyćczynić win­
ny. aby mogły być użyte jako materyał budowlany.— a nad­
to, zaznaczywszy możliwość różnic w wielkościach spół- 
czynników wytrzymałości, przyjętych przez różnych auto­
rów,—nadmieniamy, iż celem zbadania pewnego materyału, 
ze względu na jego własności budowlane, należałoby przede­
wszystkiem oznaczyć jego naturę chemiczną—i to tak pod 
względem oddzielnych składników jak i przypadkowych do­
mieszek, a następnie zbadać jego stan fizyczny. Nie ulega 
wątpliwości, iż wynik poszukiwań może być niekiedy wąt­
pliwym,—albowiem trwałość kamienia zależy nietylko od sto­
sunków składowych jego części, ale i od stanu skupienia sa- 
mychże cząsteczek. Ten sam gatunek kamienia może po­
siadać odmienne przymioty, stosownie do tego, z którego 
pochodzi łomu, a jak już powyżej wspomnieliśmy, nawet 
w jednym i tym samym kamieniołomie mogą się 
masy niejednakowo się zachowujące, jak to zresztą P™ . 
ka wielokrotnie stwierdziła. Ściśle rzeczy biorąc, • 
czenie może dać najpewniejszą skazowkę, co do i 
pewnego gatunku kamienia; a jeżeli kamień • 
wciągu kilku zim na działanie <1®?ZCZU- ^S^aMa s e 
okazuje widocznych śladów stopnioweg ę - -
drobnych rys, lub też nie zapada się,-można byc wtedy pe-
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wnym, iż wpływom atmosferycznym skutecznie się opierać 
będzie.

Tego rodzaju badania nie zawsze są możliwe do prze­
prowadzenia, mianowicie też wtedy, gdy chodzi o eksploa- 
tacyą nowootwartych łomów, a czas użycia wydobywanego 
kamienia jest ściśle określonym. W takich razach należy 
uciekać się do odczynników chemicznych i badań laborato­
ryjnych, celem zyskania danych, które możnaby porównać 
z wynikami podobnego rodzaju poszukiwań, dokonanemi 
z materyałem, którego wartość budowlana stwierdzona jest 
przez dłuższą praktykę. Co się zaś tyczy wyników prób, 
wykonywanych ze względu na ocenę wytrzymałości pewne­
go kamienia wobec działania sił zewnętrznych, to takowe 
są w każdym razie ważne i bezpośrednio zużytkowanemi być 
winny.

Jeżeli wyniki poszukiwań tak jednego jak drugiego 
rodzaju, są wogóiności interesujące dla technika, niezależnie 
od miejscowości, z której pochodzi badany materyał.—to in­
teres ten wzmaga się w tym stopniu, o ile bliższą jest miej­
scowość, w której znajduje się odpowiedni kamieniołom—i o ile 
rzeczywista zachodzi potrzeba korzystania z takowego. Są­
dzimy więc, iż mając pod ręką orzeczenie Itr. urzędu probier­
czego, dla maleryalów budowlanych, w Berlinie, dotyczące do­
świadczeń dokonanych w roku zeszłym z próbkami piaskow­
ca białawego, pochodzącemi według deklaracyi majstra ka­
mieniarskiego z Krakowa p. Hochstim'a, z własnego jego ło­
mu w Drogini pod Myślenicami (parcele Nr. 706 i 715), na­
leży takowe zużytkować, podając poniżej średnie wyniki 
spostrzeżeń.

Badania, przedsięwzięte z piaskowcem pochodzącym 
z Drogini, przy użyciu maszyny probierczej, miały na celu: 
1) oznaczyć wytrzymałość na zgniecenie kostek obrobionych 
z kamienia, w jego stanie naturalnym—i 2) oznaczenie tejże 
wytrzymałości, po zupełnem nasyceniu kostek wodą i prze­
leżeniu takowych pod wodą przez przeciąg 125 godzin. Po­
sługując się tak w jednym jak i w drugim razie kostkami 
o wymiarze 6x6x6 centym., t.j. próbkami mającemi 36 cm2 
powierzchni poprzecznego przekroju, znaleziono:
«• razie: iż zarysowanie kostek nastąpiło przy obciążeniu,

wynoszącem na 1 cm2 . . 727 kgr. 
zgniecenie zaś takowych przy ob­

ciążeniu na 1 cm2 . . . . 760 ,,
w 2-m razie: iż zarysowanie kostek nastąpiło przy

obciążeniu na 1 cm2 . . . 721 „
zgniecenie zaś przy obciążeniu na

1 cm2 ..................................... 758
W obu razach poddawano próbom po 10 sztuk kostek. 
Badania, zarządzone ze względu na pochłanianie wody, 

stwierdziły, iż po upływie 125 godzin, 1 kgr. kamienia może 
pochłonąć 0,04 kgr. wody; wynik ten jest średnim z 10-u 
otrzymanych rezultatów. Nadmienimy też, iż przedstawio­
ne próbki były przed rozpoczęciem doświadczenia suszone 
na gorącej blasze żelaznej, przez przeciąg 25 godzin.

Inne poszukiwania miały na celu zbadanie jednorodno­
ści, spójności materyalu i jego trwałości, wobec wpływów 
atmosferycznych.

Celem oznaczenia stanu cząsteczkowego skupienia ma­
teryalu, odłamano od kilku zbywających próbek sześć kawał­
ków i takowe badano przy użyciu lupy. Złom okazał się 
zbitym, jednostajnym, a masa piaskowca ostroziarnistą 
i przejętą krystalicznemi żyłkami. Ciężar gatunkowy ma­
teryalu, obliczony przeciętnie z 3-ch otrzymanych rezulta­
tów, wynosił 2,448.

Dla przekonania się o trwałości materyalu wobec 
wpływów atmosferycznych, poddano 6 kawałków następują­
cym probom: a) trzymano je przez pewien przeciąg czasu 
w wodzie wrzącej, a następnie przez zanurzanie w zimnej 
wodzie nagle oziębiano,—b) gotowano kawałki próbne w cią­
gu pół godziny w 15-procentowym rozczynie soli kuchennej 
i w ciągu tego czasu nagle oziębiano,— woda pozostawała 
zupełnie czystą,— ®l gotowano próbki w ciągu pół godziny 
w 5-procentowyin ługu saletrowym,—d) przez takiż przeciąg 
czasu gotowano próbki w 5-procentowym ługu saletrowym, 
z dodaniem 1 % siarczanu amonii,—a wreszcie e) przez prze­
ciąg pół godziny gotowano próbki w rozczynie zawierającym 

2% siarczanu żelaza, 2% siarczanu miedzi i 10% soli ku­
chennej,— a wszystkie badane próbki nie wykazały po tylu 
czynnościach żadnej zmiany, ani też ubytku na ciężarze.

Sześć innych kawałków próbnych włożono na czas 75 
godzin do rozczynu, zawierającego 10% kwasu solnego, a na­
stępnie na czas 50 godzin do takiegoż 15-procentowego roz­
tworu. I w tym razie nie dostrzeżono uszkodzeń, a strata 
na ciężarze wynosiła tylko 0,7 %•

Na zasadzie powyższych prób, kr. probierczy urząd 
orzekł (Nr. Dz. 1232/81), iż wyniki badań przedsięwziętych 
w celu przekonania się o wytrzymałości materyalu na wpły­
wy atmosferyczne, można uważać jako zadawalniające.

Uprzytomniwszy we wstępnej części obecnego sprawo­
zdania warunki, jakim kamień mający służyć za materyał 
budowlany zadośyć czynić winien, przedstawiamy wyniki 
prób zarządzonych z piaskowcem drogińskim objektywnie. 
pozostawiając czytelnikowi wytworzenie sobie poglądu na je­
go własności. Wspomnimy tylko, iż p. llochslim. miał sobie po­
wierzone w roku zeszłym roboty kamieniarskie wraz z do­
stawą materyałów, na jednej z dróg żelaznych Królestwa, 
a o ile słyszeliśmy z wiarogodnego źródła, wywiązał się na­
leżycie z przyjętych na siebie zobowiązań.

.4. B.

MIŁKA SŁÓW

0 ROZWIĄZYWANIU RÓWNAŃ
STO^nsri wtższtch

PRZEZ

91ŁościclUec|o,
Inżyniera cywilnego.

ćKaietcma

.(Tabl. XIV).

Algebra wyższa, jak wiadomo, ma za zadanie kwestyą 
powyższą rozstrzygnąć teoretycznie, —wywody j ej wszakże są 
dotąd niedostateczne, aby mogły dać się zastosować do rozwią­
zywania równań stopni wyższych, w najogólniejszym ich 
kształcie; te zaś które do pewnego stopnia rozwiązują za­
danie, jak metody Sturm a Fourier'a, są zanadto złożone,
by z łatwością mogły być stosowane w każdym przypadku. 
W praktyce więc do tego celu używają sposobów prostszych, 
jak naprzykład metody kolejnych przybliżeń Newloria albo 
Lagrange'a, które zresztą wymagają rachunków nader zło­
żonych—i do tego, dają wartość jednego pierwiastku. Całko­
wite więc rozwiązanie równań, osobliwie stopni wyższych, 
jest nader uciążliwem. Dla otrzymania zatem wprost tych 
pierwiastków, podajemy niżej sposoby mechanicznego roz­
wiązywania równań stopni wyższych.

1) Ogólna teorya i opisanie przyrządu do rozwiązywania 
równań stopni wyższych.

Jeżeli w iakiemkolwiek równaniu stopnia n, w ogólnym 
kształcie:

. • ■ • “ł-Jn+I ==0 , . . (1)
zastąpimy x, najprzód przez cos a, a potem przez 
—- — i sprowadzimy je do najprostszego kształtu, otrzy­
mamy dwa następujące równania:

J1cosna-|-J2cos,,-Ia-|- • • • -4-JnCOSa-j-Jtt+1=0)
Jn+1cos,‘a-j-Jncos,'^1a4-.. . -j-Ącosa-j-Ą —Ol ‘ ' '

A ponieważ cos a. przy wszelkich rzeczywistych warto­
ściach dla a, daje wartości zawszejmniejsze od jedności, za­
tem pierwsze z równań (2), po rozwiązaniu go względem a, 
da nam pierwiastki niniejsze od jedności, drugie zaś, po 
dokonaniu takich samych działań,— pierwiastki większe od
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jedności równania (1), przez odpowiednie podstawienie zna­
lezionej wartości a. W każdym więc razie całkowite roz­
wiązanie jakiegokolwiek równania stopnia n, zależeć będzie 
od rozwiązania równania kształtu:

Z?1cosna-|-R2cosn-'a-|- ... ,-j-RnCOS a-j-Rn+1=0 . (3)
Równanie (3) możemy sprowadzić do innego kształu; 

wiadomo bowiem, że potęgi dostaw dadzą się wyrazić w za­
leżności od dostaw łuków wielokrotnych, według wzoru na­
stępującego :

cosma

‘ ' ^>n—ji^cos(m—2/r)a| , . . (4)

gdzie k="-„ 1-dla m nieparzystego i k— — dlamparzystego.

m(m—
~L2.

Zastępując więc cos"a, cosn-1a, ... cos a wartościami 
otrzymanemi z równania (4), przez podstawienie za m kolejno 
n, n—i, ... 1, sprowadzimy równanie (3) do kształtu:

J/, cos n a-j-J/2cos(«—1)<*+ • ■ • • —j-4/nCOS a-j-J/n i 1=0 , (5) 
w którem jakakolwiek z wartości V, w funkcyi spółczyn- 
ników równania (3), wyrazi się w sposób następujący:

Z1 Yn_7 j_Z1 V +1 ?/z+2 u i Z1 V' +3(™+4)('n+3b? +=\2/ /y"'+\27 ~’T_ZAn-2+\2/ 1-2

k
1 \m'2k—’(//z—|—2/r)(m—|—2A—1). ■ • (»i-j-/r-j-l) 
2/ 172 b m+2k ’

gdzie k
n m , n—m—1■—2“dla n—m parzystego i /r=---- — dla n — m

nieparzystego.
Równanie więc (3) z łatwością może być sprowadzone 

do kształtu (5). Jeżeli przeto będziemy w stanie jakąkolwiek 
drogą znaleść pierwiastki równania (5), to będą one również 
pierwiastkami równania (3), ponieważ w powyższem prze­
kształceniu wartość a pozostała niezmienną, a przez odpo­
wiednie podstawienie wartości znalezionych a otrzymamy 
pierwiastki równania (1).

Zobaczmy teraz, czy zależności wyrażonej przez ró­
wnanie (5) nie można będzie otrzymać inną drogą. Przed­
stawmy sobie kółko zębate O (tabl. XIV, fig- 1), o promie­
niu R, będące w zetknięciu z drugiem kółkiem O' o promie­
niu r. Ńa tern ostatniem umocowany jest stale drążek Oc, 
mający wspólny z kółkiem 0‘ ruch obrotowy—i na nim, sto­
sownie do woli, przesuwa się i przytwierdza ciężarek g. 
Obliczmy moment,’jaki przejawi się w kółku O, skutkiem 
działania ciężarkag. Nazywając przez p. moment szukany,— 
p odległość na jakiej umieszczony jest ciężarek g od osi kół­
ka 0‘,—’i.' kąt, jaki drążek dc tworzy z linią poziomą ab,— 
x ciśnienie na zęby, działające w kierunku stycznej do obu 
kółek,— otrzymamy:

(6)
g/>— cos a1

a moment tej siły względem osi kółka d, będzie:
Rp. = —g/zcosa'.............................. (7)

Nazywając przez a—kąt, jaki tworzy jeden ze stałych 
promieni OD z linią poziomą J/A zauważymy że a' i a mają 
się do siebie w stosunku odwrotnym do promieni r i R, jeżeli 
tylko dla a'=0 jest i a=0, co zawsze może być wypełnio- 
nem, przez odpowiednie wybranie promienia OD, albo przez 
odpowiednie ustawienie drążka na kółku d'. W takim razie: 

a'=4a .... ................................ w

Podstawiając wartość dla a' z równania (8) w równa­
nie (7) otrzymamy:

R RP- = ~ gPCOS — a....................... (9)

Przypuśćmy teraz, że z kółkiem d, pozostają jeszcze 
w zetknięciu inne kółka, o promieniach i\ r2 . .. rn, z ciężar­
kami gi g2... gn, umieszczonymi odpowiednio na odległo­
ściach pt p.2... w takim razie każde z tych kółek, da nowy 
moment, który wyrazi się według wzoru (9), zastępując 
w nim r, g i p przez odpowiednie wartości. Niech kółek 
tych będzie n, a ponieważ wartości g, p i r są zupełnie do­
wolne, możemy więc wybrać je w ten sposób, ażeby:

R R , R ,— = n — = n—1 .... — = 1
?’l 1't >'n

i ngx = (n—l)g2 = .... = gn •
W takim razie jakikolwiek z momentów p.1; i ciśnienie 

na zęby .ą wyrazi się w sposób następujący:
p-k = gn/>k cos (w—/r-j-1) a .... (10)

COS (n—/r—1-1) a .... (11)

Przypuśćmy nakoniec. że razem z kółkiem d, na stałe 
połączony jest bloczek o promieniu p i na jego obwodzie za­
wieszony jest ciężarek G. W takim razie, w kółku uważa- 
nem, przejawi się nowy moment Gp. Rozważmy teraz wa­
runki równowagi tego kółka. Na zasadzie naszego założe­
nia, z kółkiem d są w zetknięciu kółka o promieniach odpo­
wiednio wybranych— i każde z nich wywołuje moment, ob­
liczony według wzoru (10); wszystkie te momenty działają 
jednocześnie,— więc dla równowagi, czynić się zadość musi 
równaniu:

gn{z?] coswa-j-/z2cos(ra— l)«-f-. . .-f-/>nCOSa}-|-p6'=0.

czyli: Pi cos zza-j-/z2cos(fl—l)a —J- ... -j-y/nCOS a-j-p 6 =0 . (12)

Widzimy zatem, że równanie to jest równoznaczne 
z równaniem (5),— dostatecznem jest bowiem założyć:

Pi = kkJi
p, = k.U„

/Zn   fi Wn 
p — = /G/n+1

(13)

gdzie k jest zupełnie dowolnem i wybranem powinno 
być w ten sposób, ażeby żadna z wartości />, otrzymana 
z równań (13) nie była większą od całkowitej długości drąż­
ków, na których umieszczone są ciężarki g.

Widzimy zatem, że rozwiązanie równania (5) zależy 
od znalezienia kąta a odpowiadającego stanowi równowagi 
kółka d, a ponieważ ono do tego stanu przyjść musi samo, 
pod wpływem sił na nie działających, więc kąt ten może być 
bezpośrednio mierzonym, byleby tylko wartości p i ciężarek 
G były określone według równań (13). Zauważyć jeszcze 
należy, że ponieważ równanie (1). a więc i równanie (5), mo­
że mieć kilka rzeczywistych pierwiastków, to i kółko 
może mieć kilka stanów równowagi, które kolejno otrzymy­
wać będziemy, wyprowadzając kółko z jednego stanu równo­
wagi i sprowadzając je do następnego, przez stopniowe po­
większanie kąta a. Następnie, ponieważ cos a otrzymuje 
wszelkie możliwe wartości, jeżeli a będzie zmieniać się od 
0° do 180°, zatem przy powiększaniu kąta a od 180° do 360° 
otrzymywać będziemy nowe stany równowagi, odpowiadają­
ce wszakże pierwiastkom poprzednio otrzymanym. Dodać 
jednak należy, że jakkolwiek liczba tych stanów równo­
wagi będzie dwa razy większą od liczby rzeczywistych pier­
wiastków równania (5). zawsze połowa ich należeć będzie 
do równowagi stałej, druga zas do niestałej—i pierwsza 
z nich właściwie może być przydatną do wyznaczania pier­
wiastków, druga zaś tylko przy bardzo ostrożnem przesu­
waniu kółka O. Ażeby powyższą okoliczność zr®zu,.ni®c, ‘ 7" 
kładniej, zauważmy że całka równania (12), dla 
stanu równowagi, stosownie do tego, czy ona ę -_ .
lub niestała, przyjmuje albo maximum albo P?"
nieważ po każdem maximum następować mus koniecznie 
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minimum, więc po każdym stanie równowagi stałej następo­
wać musi stan równowagi niestałej i odwrotnie. Rozważając 
dalej, łatwo przekonać się, że po przejściu kółka za 180°, 
pierwszy stan równowagi w drugiej połowie okręgu, odpo­
wiadać będzie temuż pierwiastkowi co ostatni w pierwszej 
połowie; na zasadzie więc powyższego jeden z tych stanów 
należeć musi do równowagi stałej, drugi do niestałej,—a ro­
zumując dalej łatwo dowieść, że takież dwa stany równowa­
gi otrzymamy dla każdego z pierwiastków rzeczywistych 
równania (5).

Od teoryi przejdziemy teraz do opisania ustroju same­
go przyrządu, w głównych zarysach; ograniczymy się przy- 
tem załączonym szematycznym rysunkiem, ponieważ ustrój 
szczegółów jest rzeczą podrzędną i do wyjaśnienia przyrzą­
du przyczynić się nie może. O (fig. 2) przedstawia kołko 
zębate, którego stany równowagi mamy wyznaczać. W tym 
celu zaopatrzone ono jest w podziałkę, dla wymierzania od­
powiednich kątów; promień tego kółka, oznaczony literą H 
jest dowolnym. Z kółkiem tem są w zetknięciu inne kółka 
zebate Ol O2 ... Oa, o promieniach odpowiednio równych 
7? // H w .. li r--------- r . . . -jj-. Kołko o promieniu —-=11 jest zbyte- n n—1 A 1
cznem, ponieważ zastępuje go kółko środkowe, skutkiem 
czego na tem ostatniem osadzony powinien być drążek ab. 
Drążki umieszczone na osiach wszystkich kółek, powinny 
mieć podziałki jednakowe i osadzonymi być w ten sposób, aże­
by podczas ruchu swego wzajemnie sobie nie przeszkadzały. 
Na drążkach tych przesuwane i przytwierdzane mogą być 
dowolnie ciężarki odpowiednio równe .. -p po­
między którymi gn można przyjąć za jednostkę ciężaru. Na 
osi kółka O, oprócz drążka ab, umieszczony jest jeszcze blo­
czek o promieniu p, na obwodzie którego zawieszony jest 
ciężarek G, wyznaczony w jednostkach ciężaru równych gn. 
Promień p może być wybranym dowolnie, wartość jego je­
dnakże wyznaczoną być powinna w jednostkach przyjętych 
dla podziałki drążkó w. Osie wszystkich kółek mogą być 
umieszczone w dwóch ramach, gdy ich jest niewiele (naprzy- 
kład gdy przyrząd ma służyć do rozwiązywania równań sto­
pnia 6-go),—w przeciwnym razie na osi O, wypadnie osadzić 
dwa jednakowe kółka, mające wspólny ruch obrotowy 
i z każdem z nich zetknąć tyle tylko innych, ażeby drążki 
swobodnie mijały sąsiednie kółka. W takim razie powinny 
być użyte trzy ramy, z których środkowa podtrzymywać 
będzie osie wszystkich kółek, za wyjątkiem środkowych, 
które wraz z osiami odnośnych kółek, pomieszczone będą 
w ramach bocznych. Jakikolwiek jednakże będzie ustrój 
przyrządu,—przy składaniu jego części należy baczną zwró­
cić uwagę na to, ażeby wraz z drążkiem umieszczonym na 
środkowej osi, wszystkie inne układały się do poziomu je­
dnocześnie. na zasadzie równania (8). Wreszcie podstawka 
przyrządu powinna być zaopatrzoną w śruby i libelkę, dla 
nadania przyrządowi pewnego stałego względem poziomu 
położenia.

Przy wyprowadzeniu teoryi tylko co opisanego przy­
rządu, nie przyjmowaliśmy pod uwagę tarcia, które jednak­
że zawsze istnieje,— skutkiem czego kąty odpowiadające 
stanowi rzeczywistej równowagi, nie będą zadość czynić ró­
wnaniu (12). Postaramy się więc pokazać, w jaki sposób 
można będzie, pomimo istniejącego tarcia, wyznaczyć o ile 
można dokładnie wartości dla a. Przypuśćmy że drążek 
kółka środkowego, podczas równowagi idealnej, w założeniu 
że tarcie nie istnieje, czyni z linią poziomą kąt a. Kąt ten 
określi się z równania:

cosnacos(zz—l)a-|-cosa-|-p — = 0 . . (a) 
gn

Ponieważ tarcie istnieje, zatem kąt a, odpowiadający 
stanowi równowagi rzeczywistej, będzie różnym od a: jeżeli 
przypuścimy, że kółko zbliża się do tego stanu w kierunku 
.te (fig. 3), w takim razie kąt at będzie mniejszym oda 
i wyrazi się z równania:
/ącos zzai-j-yĄ cos(»—l)ai 4~- ■ • H-^aCosa^-j-p——(b) 

gn gn 

w którem moment tarcia jest przedstawiony przez pewną 
funkcyą kąta a. Przypuśćmy teraz, że kółko zbliża się do 
swego stanu równowagi, w kierunku/te,—w takim razie kąt 
a2, odpowiadający rzeczywistemu stanowi równowagi, będzie 
większym od a i określi się z równania:

;ącos Ma2-|-7>2cos(w—1)0,4" • • • -j-pncos a2-j-p — ąZS-4]—o. (c) 
gn ga

W tem równaniu przed /'(aj postawiony jest znak (-{-), 
ponieważ tarcie działa w kierunku wprost przeciwnym niż 
poprzednio. Dodając do siebie równania (b) i (c) otrzymamy:

„f a,—a. a2-j-a, .
2|/ącos »- g cos n 4

4-;>2cos(«—l)-2 g34 cos(«—l)-”2^1 4-...

■ a,—a. a,4-a, , G | ./(aj—/(aj _4-PaCos-* Łcos-J-p-4-p —=0 .. • (d)
* gn1 gn

W równaniu tem postarajmy się określić —— ---------.
ga 

Dlatego zauważymy, że /(a) składa się z dwóch wyrazów: 
jeden z nich odpowiada momentowi tarcia w zębach, drugi— 
tarcia w osiach kółek. Nazywając pierwszy przez /). zau­
ważymy, że on przejawia się w zetknięciu każdych dwóch 
kółek zębatych i dla jakiegokolwiek kółka Ok wyrazi się 
w sposób następujący:

gdzie m i 1/ przedstawiają liczby zębów kółek, f—spółczyn- 
nik tarcia i a?k—ciśnienie na zęby. Przedstawiając za war­
tość z równania (11) i zauważywszy że —=—= (m—/f 4-1), 
otrzymamy:

/tu/] (a) =-^j-gn/?k(zz—/r-j-2)cos(z?—/t-j-l)a, . . (14) 

a podstawiając zamiast a najprzód a2 a potem ak i odej­
mując otrzymamy:

/l(^)~/i(«L) __
gn

—(«—Z'4-2) ^y (cos(«— /r—j—l)aa—cos(«—/f-j-ljaj

W równaniu (d) takich wyrazów będzie tyle, ile j est 
kółek zębatych, stykających się z kółkiem środkowem 0; 
otrzymamy je podstawiając zamiast /r w równaniu otrzyma- 
nem, kolejno wartości 1, 2 .... n.

Postarajmy się teraz określić drugi moment tarcia, na­
zywając go przez /2, zauważymy że w równaniu (d) właści­
wie wchodzi różnica/2 (aj—/2(aJ; dla ułatwienia rachunku, 
również jak poprzednio, znajdziemy to wyrażenie dla jakie­
gokolwiek kółka 0k. Nazywając przez Pk całkowity ciężar 
kółka, drążka i ciężarka,—przez p kąt jaki tworzy kierunek 
ciśnienia ®k na zęby z linią pionową, otrzymamy:

/) (o) = /Pt /«k2 4- A2 — 2®k Pk cos p . . (15)

Podstawiając w to równanie zamiast a, najprzód a2, 
a potem a( i nazywając odpowiednie wartości a?k przez x‘k 
i ®"k, odejmijmy jedno od drugiego:

/)(a2 |-/)(a1 )=/pk Ąj/o/V4-Pk2—2®"kPkC0SP - 

~ j/aJJ-ł-Pk2 —2a: 4Ącos p }

W równaniu tem pk przedstawia promień czopu osi 
kółka Ok, — rk promień tego kółka. Po przekształceniu 
otrzymamy:

„. , t., ,__rr v/^'k^i^cos2?—2/W'kCosp 4- j/®1k24-Pk2cos23--2Pk®'kcos3
A J — / 2 (ai 1 —/ ‘ v k M k Ikr----- ~~ -------- ' -------'------ 1 1 —

II x"k2~l-Pk2—2 Pka-k"cos p 4- j/ —2/>k®1kC0sp
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W równaniu tem ostatni mnożnik, zawarty w nawia­
sie po drugiej stronie, jest zawsze mniejszym od jedności; 
dla ocenienia zatem wpływu tarcia /2 (a2)—/2 (54) na wyrazy 
równania (d), możemy go bezpiecznie założyć równym jedno­
ści, a w takim razie podstawiając za ®"k i w ostatnie ró­
wnanie,— ich wartości, otrzymamy:

_y?ty“_PŁl(cos(//—/r-|-l)aa—cos(n—/r-1-1 )ax l. 
gn »‘k * 1 I

—/^)=2/>kCOS(«—/r4-l)—Łcos(«—1 I/’ 
gn 2 2 <

Znaleziony tą drogą wyraz (e) dodając do odpowie­
dniego wyrazu równania (d), zauważymy, że każdy wyraz 
tego równania zmniejszy się albo powiększy o część:

cos(/i—/r-|-l)a2 — CQ8(/z—/r-|-l)a, i pk , , .. , KI
cos(«-|-/r-j-l)a2— cos(m—/r-j-lja, V rkT ' “ 7 VI ’ 

w której mnożnik wyrażony ułamkiem, jest zawsze mniej­
szy od jedności, ponieważ różnica między a2 i aŁ jest nie­
znaczna. Staje się to wątpliwem wtedy tylko, gdy (zz—/r-j-l)^
i (n—/f-j-lja, są bliskie 90° albo 270°, ale w takim razie ab­
solutna wartość tarcia wyrazi się przez:

/>k{cos(H—/r-Cl)a2—cos(«—/f-4-1) a,} j(w—
I i k

gdzie cos («— /r-(-l)a2 i cos («—k-1 )«i są bliskie zera, a więc 
i tarcie jest wartością bliską zera. Liczebną największą war­
tość I /’ 4- (n—/r-4- 2) Utrzymamy zakładając: /'==(),15.

I rk M

j/=360, /r-|-2=7, jeżeli przyrząd ma służyć do
?*k 30
rozwiązywania równań stopnia 6-go. W takim razie po 
podstawieniu, otrzymamy 0,005—[—0,009—0,014. Tym sposo­
bem, jeżeli przyjmiemy pod uwagę, że znaleziona wartość 
jest znacznie mniejszą jeszcze od rzeczywistej—i że wyrazy

i (/z—/t-j-2)/‘-^- mogą mieć znaki różne,—przyjdziemy do 

przekonania, że tarcie na wyrazy równania (d) ma wpływ 
bardzo nieznaczny i dlatego też możemy pominąć je zupeł­
nie. W takim razie równanie (d) sprowadzi się do kształtu:

a,—a, a.,-1- a. .
7ĄCOS n - _ 1 COS22 -2-4-------H

-f-ACOs(/2—l)-2-i^-cos(«—....

. a2 --- ai “4 a2 I tł _+/>nCOS - --- COS <-------------- 1- p —— — 0
2 gn

Jeżeli a2 niewiele się różni od a1; co może mieć miej­
sce przy dokładnem odrobieniu instrumentu, w takim razie: 

a,— a. , ,.a3—a. a„—a.cosra———, cos(?2—1)—-g—— .... cos —~——, można 
przyjąć równemi jedności—i ostatnie równanie przyjmie 
kształt:

a, + a2 , , ,, a. -4- a, ,
Pj cos n 9 - - 4- Acos (« —1)~ o ■ + • • •

i a. 4“ a2 i &4- 7>nCOS + p —- = 0,
fen

które to równanie porównywając z równaniem (a), wycią­
gniemy wniosek, że gl~t~jest pierwiastkiem tego osta- 

Z
tniego; a ponieważ aj i tr2 mogą być bezpośrednio mierzone, 
więc w ten sposó otrzymać można bardzo przybliżoną 
wartość pierwiastku, bez względu na istniejące tarcie.

Pokażemy tutaj drugi sposób, który pozwoli nam bez­
pośrednio otrzymywać jeszcze bardziej dokładne wartości 
pierwiastków równania (12), pomimo istniejącego tarcia. 
Niech jak przedtem (fig. 3), przedstawia kąt, odpowiada­

Wyrazów takich będzie tyle, ile jest kółek zębatych 
otrzymać je możemy podstawiając zamiast A wartości 1,2... n. 
Dodając znalezione wyrażenia dla /j i /'2 do siebie, mnożąc 
i dzieląc drugą stronę równania przez:

cos(»—l)a2—j—cos(zz — k —|—l)«i =
=2cos (« —7r-|-l)?ł- gl cos(n — /r 4“ l)-2"^-1 **1 , 

otrzymamy:

‘ , o,l jcoslw—7r-|-l)a2--cos(/J—A+l)aJ , ,
;+/ ,(/(«-/f + 2)| (n_ł+1)a2^cos(n_^-iy-| <e» 

jący stanowi równowagi, gdy kółko zbliża się do niego- 
w kierunku J®. Kąt ten jak wiadomo określi się z równania:

;ącos22ct1-]-;z2cos(2?—l)aj-{-..•-|-7>nCOsa1-|-p—— o 
gn

Najmniejsza siła, działająca w kierunku J®, zdolna jest 
kółko wyprowadzić z tego stanu równowagi; inaczej rzecz 
się ma wszakże, gdybyśmy je życzyli wyprowadzić w kie­
runku A®, w tym bowiem razie tarcie, jakkolwiek co do 
swej absolutnej wartości nie zmieni się, działać jednakże 
będzie w kierunku wprost przeciwnym. Postarajmy się 
określić wartość ciężarka 7, który trzeba dodać do G, ażeby 
kółko wyprowadzić z pierwotnego stanu równowagi w kie­
runku ba-. Ciężarek ten da się wyznaczyć z równania:

cos/z oq-f-yZjCos^—l)^--)- . . . 
+/Ącosa-|-P-^ +p“- + 4j^ = °- 

fen fen #n

a odejmując ostatnie równanie od poprzedniego, otrzy­
mamy:

= /'(«>)...............................(16)

Podstawiając znalezioną wartość dla /(7Ą w którekol­
wiek z dwóch ostatnich równań, otrzymamy:

(G+4)
pxcos n. z1-|-7Z2cos(rt—l)’i+ • - • 4_PnC0S714*p ——— = 6- 

g«
Tarcie zatem działa w ten sposób, jak gdyby do cię­

żarka G był dodany ciężarek ażeby zatem wpływ jego 
usunąć, dostatecznem jest od ciężarku G odjąć ciężarek 
4<-, a równanie przyjmie wtedy kształt:

70 cos Z2a,-|-7>2cos(22—1)^4- • • • -Ą/óiCOsaj-j-p— == 0, 
gn

którego stan równowagi będzie odpowiadał w zupełności 
stanowi idealnej równowagi. Ponieważ ciężarek 7 zale­
żnym jest od 04 według równania (16), więc dla każdego 
z pierwiastków należy go wyznaczać oddzielnie. Postara­
my się jednakże dowieść, że raz wyznaczona wartość 7, 
może służyć do otrzymania wszystkich pierwiastków. 
W tym celu wyznaczmy /' (a) w zależności od kąta a. Dla 
ułatwienia znajdziemy ją dla jakiegokolwiek kółka Ok. Jak 
zauważyliśmy poprzednia /'(«) składa się z dwóch wyrazów 
/Ja) i/2(a) odpowiadających tarciu w zębach i w osi. Pozo­
stawiając też same oznaczenia jak przedtem, według (14) 
i (15) mamy:

A («)=/’ y (/2—/r4-2)gn77kcos(/2—A4-l)a,

/•(«)=/■ ?k R l/®k24-Pk2—2Pk®kcosp.
rk ’

Postarajmy się ostatnie równanie przekształcić.—w tym 
celu po drugiej stronie dodajmy i odejmijmy wyraz / 

Otrzymamy: __ > .
/' (a) =/’y5 * U{// ®k24-Pk2—2®kPkcosp—Pk ^4-/ —
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Po przekształceniu drugiej strony otrzymamy:
pk il/^k2-|- Pk2cos2? — 2^2kcosp — Pcosp i , 

Za (a)—/ — 7/ 1 ,  ----------- ----------— > +
I / a?k2 + Pk2 — 2®kPkcos p -Ą P | 

+ /'-^-PPk.
' rk

Wyraz zawarty w nawiasie, po drugiej stronie, w po­
staci ułamku, jest zawsze mniejszym od jedności, a zatem 
Ą(a) składa się z dwóch wyrazów: jednego niezależnego od 
a i drugiego, który jest stale mniejszym od/’-^ 7ła?k; dla oce- 

?’k
nienia zatem wpływu /(a) na wyrazy naszego równania, mo­
żemy przyjąć że:

/•(«)= /^7/^ + HPk,
> k ? k

a podstawiając za a?k i —- ich wartości i dodając do
?’k

/i(a) otrzymamy:
/~==/>kCos(zz—/r-)-l)a j

+ /‘pk(»—AĄ-l)Pk............................... (17)

\ m / k/
wyższa 0,014; zatem przyjąwszy pod uwagę: że wyrazy

Dodając znalezioną wartość do odpowiedniego wyra­
zu równania (a), widzimy, że każdy wyraz tego równania 
zmniejszy się albo powiększy o ilość zawsze mniejszą od 
(/'-^(w—^4~2)-j-Z’yO, której liczebna wartość nie prze-

ft Ok/r-j-2) i/-—mogą się po części znosić, że otrzy- 
' “ ...mana wartość jest znacznie większą od rzeczywistej—i na- 

koniec że pk może być bezpośrednio mierzone nie więcej jak 
do 0,01 y?k,—przyjdziemy do przekonania, że wpływ pierw­
szego wyrazu drugiej strony równania (17) jest zupełnie 
nieznacznym—i dlatego też możemy go pominąć, a w takim 
razie:

(18)

</ = - |/'(«),

-ZM = /Pk(z8_A+i)Pkgn
Widzimy zatem, że wyrażenie momentu tarcia skła­

dać się będzie z wyrazów niezależnych od a, a zatem jest 
jednakowem dla wszystkich kątów; a ponieważ według ró­
wnania (16): 

więc i ciężarek q jest również wartością stałą i raz wyzna­
czony jakąkolwiek drogą, może służyć do znalezienia wszyst­
kich rzeczywistych pierwiastków równania (12).

Pozostaje nam jeszcze powiedzieć parę słów o spraw­
dzeniu otrzymanych wartości pierwiastków. Niech kółko 
ułoży się do równowagi przy pewnej wartości a = am. Je­
żeli przez wij nazwiemy ciężarek, jaki trzeba dodać do 6', 
żeby go wyprowadzić z tego stanu w kierunku Ax (fig. 4)— 
i przez m.. ciężarek, jaki trzeba odjąć ażeby wyprowadzić go 
w kierunku 7te, w takim razie wartości i m2 określą się 
z równań następujących:

Pi cos/za^-f-yz, cos(«—l)am4- . . . 
+PnCOS -j- — c -j- ^4 — = 0,

gn gn ga
7ĄCOszzalu-|-/>2cos(/2—Ija^-J- . . . 

—(-/>nCOS am —I /'(Mn.) _ 0
Z* g ga

Dodając jedno równanie do drugiego, otrzymamy:
2{/ĄCOS»aiu+p!COS(n — l)am-j- . . .
+/ACosam+p— }=7- (»»>— mi). . . . (19)

ga’ ga

Widzimy zatem, że gdy kółko zajmuje położenie odpo­
wiadające stanowi idealnej równowagi, — wyraz zawarty 
w nawiasie po pierwszej stronie jest zerem, a wtakim razie 
powinno być:

= m3,
to jest, że dla wyprowadzenia kółka z tego stanu równowa­
gi należy dodać albo odjąć jedną i tęi samą wartość, stoso­
wnie do tego, czy chcemy je wyprowadzić w kierunku Ax 

Bx-, a ponieważ sąsiednie stany na zasadzie równania 
(19) nie korzystają z tej własności, więc można z niej sko­
rzystać dla ostatecznego sprawdzenia kąta a. Dodamy wre­
szcie, że ciężarek ten będzie jednakowy dla wszystkich ką­
tów i równy —i otrzymać go można drogą, o której była 
mowa wyżej.

Co się tyczy praktycznego zastosowania przyrządu do 
rozwiązywania równań, jak dowiedliśmy, sprowadza się ono 
do stosownego umieszczenia ciężarków gi g2 ... gn na odpo­
wiednich drążkach i zawieszenia stosownego ciężarku G,— 
a powtóre, do mierzenia kątów odpowiadających stanom ró­
wnowagi, z zastrzeżeniami podanemi wyżej. Dodać tylko 
należy, że czynności te należy powtórzyć dwa razy, raz dla 
pierwiastków mniejszych, drugi raz większych od jedności, 
używając do tego równań (2). Wartości p, . . .pa i G są 
funkcyami linijnemi danego równania, zatem przygotowaw­
cze obliczenia nie mogą przedstawiać najmniejszych trudno­
ści. Oprócz tego wszystkie wartości zawsze mają znaczenia 
rzeczywiste, mogą być dodatne albo odjemne i stosownie 
do tego ciężarki należy umieszczać z prawej albo z lewej stro­
ny względem osi kółek, gdy zajmują one położenia odpo­
wiadające a — 0.

2) Mechaniczny sposób rozwiązywania równań 3-go i 4-go 

stopnia w najogólniejszym ich kształcie.

Sposób, który tu chcemy wskazać, polega na wyzna­
czeniu punktów przecięcia linii prostej, której (położenie 
określa się w zależności od spółczynników danego równania, 
i stałej krzywej linii, służącej do rozwiązywania wszystkich 
równań jednego stopnia. Weźmy naprzykład pod uwagę 
równanie stopnia 3-go w najogólniejszym kształcie:

a?3 -Ą J®2 +Mx Ą- C = 0.
Jeżeli zamiast x podstawimy ® — mx\ otrzymamy:

m2
Ponieważ m jest dowolnem, zawsze więc możemy wy­

brać je w ten sposób, ażeby ~ =_H> skąd m=-\-A,—w ta­
kim razie mamy:

Przypuśćmy teraz, że wykreślimy raz na zawsze krzy­
wą, przedstawioną przez równanie:

y = x3-\-x2.................................. (2)
Następnie szukajmy punktów przecięcia się jej z linią 

prostą, przedstawioną przez równanie:
y = ax b................................. (3)

Rugując z tych dwóch równań (2) i (3)—y, otrzymamy 
równanie:

x3 + x2 — ax — b = 0....................... (4)

którego pierwiastkami będą odcięte punktów przecięcia 
krzywej (2) z linią prostą (3); a porównywając to równanie 
(4) z poprzedniem (1) widzimy, że ażeby ono przedstawiało 
też same pierwiastki co i tamte, dostateczniejest założyć że:
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Wartości więc te posłużą do wykreślenia linii prostej 
znanymi sposobami, a mając wykreśloną krzywą (2) łatwo 
będzie znaleść punkty przecięcia i wyznaczyć wartości od­
ciętych tych punktów, które też będą szukanemi pierwiast­
kami. Ponieważ nie robiliśmy żadnych zastrzeżeń co do 
wartości J, li, U. więc sposób rozwiązywania równań sto­
pnia 3-go w ten sposób jest ogólnym. Wyjątek stanowią 
równania kształtu:

a? ą- A = 0 x3 Ą- JZr + A' = 0
W takim jednakże razie, pierwsze z nich rozwiązuje 

się wprost, drugie zaś po podstawieniu zamiast x wartości 
—sprowadzi się do kształtu:

A'2
V3

do którego sposób powyższy da się zastosować.
Przejdźmy teraz do równań stopnia 4-go. W ogólnej 

formie przedstawia się ono w sposób następujący:
<r4 -j- Ax3 -|- IW + Cx = 0.

Zakładając .z- = a?1 — -y sprowadzimy je do kształtu; .

i/ą4 -j- A®!2 -J- lixxx -j- f-i — 0,

a podstawiając zamiast a\ wartość mx2 otrzymamy:

A 
w/2

Ponieważ wz jest dowolnem, wybrać je możemy w ten 
sposób, ażeby= ± 1, skąd »z = ]/ A ; zauważyć wszak­

że należy, że pod A należy rozumieć absolutną wartość bez 
względu na znak, zatem ten ostatni przy x2 pozostanie ta­
kim samym jakim był przedtem; w takim razie równanie 
poprzednie sprowadzi się do kształtu:

+ A-^+4-= o ... (5) 

A 5
Weźmy teraz pod uwagę dwie krzywe, przedstawione 

przez równanie:
y = x* + x2.................................... (6)

Szukajmy punktów przecięcia jednej z nich z linią 
prostą:

y = ax 4- b.................................... (7)
W takim razie po wyrugowaniu.// z równań (6) i (7) 

otrzymamy:
«4 + x2 — ax — b = 0......................... (8)

Pierwiastkami tego równania będą wartości odciętych 
punktów przecięcia krzywej linii (6) z linią prostą (7); aże­
by onę były także pierwiastkami równania (5), dostatecznem 
j est założyć:

Wartości a i b, wyznaczone w ten sposób, dadzą mo­
żność wykreślenia linii prostej, a ponieważ linia krzywa, wy­
znaczona przez jedno z równań (6), jest stałą, więc rozwiązanie 
równania stopnia 4-go nie może przedstawia# żadnych tru­
dności. Sposób ten jednakże nie da się zastosować, jeżeli 
równania mają kształt:

®4 = p x*-\- + A’ = 0,
ale w takim razie pierwsze rozwiązuje się wprost, a drugie, 
przez podstawienie zamiast x = - i dalsze przekształcenia, 
sprowadzić da się do kształtu, w którym można je będzie 
rozwiązać wskazanym sposobem

Powyższa metoda nie daje się już zastosować do roz­
wiązywania równań stopnia 5-go i wyższych, dlatego, że po 

dokonaniu wskazanych przekształceń i sprowadzeniu ich do 
najprostszego kształtu, pozostawać jeszcze będą więcej niż 
dwa zmienne spółczynniki,— a więc krzywa któraby mogła 
być użytą, j uż stałą być nie może, zależeć bowiem musi od 
jednego albo więcej zmiennych parametrów. Użycie więc 
tego sposobu pociągnęłoby za sobą wykreślanie krzywej dla 
każdego równania,—co zadania nie ułatwi—i zastąpienie go 
innym sposobem może być dogodnem.

Dowiedliśmy, że krzywe wyrażone przez równania: 
y = 4-3 + ®2, y = ®4 -|- «2 i y = xi — x2, dają nam mo­
żność rozwiązania, bez względu na kształt, wszystkich ró­
wnań stopnia3-go i 4-go. Łatwo można przekonać się, że po­
dobnych krzywych, może być ilość nieograniczona,—przyto­
czone wszakże zdają się być najpraktyczniejszemi, ze wzglę­
du na łatwość przygotowawczych obliczań. Na tabl. 
XIV wykreślone są te krzywe: linia AOIi (fig. 5) przed­
stawia pierwszą z nich, linia AEOHD (fig. 6) drugą i HI'OGC 
trzecią. Ażeby w każdej chwili, można było zrobić z nich 
użytek, wyciąć je trzeba w postaci patronów, z deseczki 
albo lepiej jeszcze z rogowej tabliczki, w ten sposób, jak 
wskazują zacieniowane części figur, naznaczyć na nich osie 
spółrzędnych i w wolnych miejscach umieścić podziałki. 
Zauważyć przytem należy, że dla dwóch ostatnich krzy­
wych jeden patron będzie wystarczającym, ponieważ krzy­
we te są symetrycznie rozłożone względem osi I, jedna 
więc strona patronu może przedstawiać krzywą y = a?4 Ą-#2, 
druga zaś strona krzywą y = x< — x2, co wskazane jest na 
naszym rysunku (fig. 6). W takim razie dla otrzymania cał­
kowitej krzywej, należy najprzód wykreślić jedną stronę, 
a po przewróceniu patronu—drugą. Ażeby zastosować krzy­
we do rozwiązywania równań, należy najprzód te ostatnie 
sprowadzić do odpowiedniego kształtu (równania 1 i 5). 
wykreślić na papierze osie spółrzędnych i w zależności od 
spółczynników równania linią prostą, następnie za pomocą 
odpowiedniego patronu wykreślić na tym samym papierze 
linią krzywą, orientując się przytem nakreślonemi osiami 
spółrzędnych, zauważyć punkty przecięcia się i wymierzyć 
wartości odciętych tych punktów, według podziałki:— war­
tości te będą szukanymi pierwiastkami. Sposób ten, w za­
stosowaniu jest nadzwyczaj dogodnym—i daje wyniki bar­
dzo dokładne, przy starannem wykreślaniu rzeczonych linij.

0 BUDOWIE TEATRÓW.
II.

(Tabl. XVI).

Gmach nowej opery paryskiej, zbudowany w latach 
1861 do 1875, podług projektu budowniczego Karola Garnier'a, 
otwarty został uroczyście w r. 1875. Rzeczywistość nie 
spełniła spodziewanych i szumnie głoszonych zapowiedzi, co 
do wielkiego efektu tak wnętrza jak zewnętrza budowli—i co 
do marzonych, a niecierpliwie oczekiwanych udogodnień, 
mających być wprowadzonemi przy wykonaniu budowli 
w naturze. Całość przedstawia zbiór wielu pięknych mo­
tywów, przybranych w materyał i formy najwyszukańsze; 
brak wszakże spokoju, w ogólnym układzie budowli, nie wy­
wołuje oczekiwanego wrażenia. Nową operę paryską uwa­
żać można jako ostateczny objaw pracy duchowej całego 
pokolenia budowniczych, goniących za wynalezieniem wiel­
kiego efektu, tak w układzie budowli jak i w wyborze czę­
ści składowych. Rozwój przemysłu i postęp na polu wyna­
lazków, dozwolił im używać do budowy i ozdoby materya- 
łów i wątków konstrukcyjnych, nieznanych lub uw.aza^yj(i 
za niedostępne przed 25 laty. Przyznać należy, ze ' 
wrażenia ogólnego, wywołanego charakterem budo' . o , 
opery paryskiej, z budowli teatralnych wzniesionych oSta 
tniemi laty, wyróżnia się cechą wesołosc J
gancyi.
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Najgłówniejszą część planu (tabl. XVI) stanowią scho­
dy główne, poprzedzoneprzedsionkiem i podcieniami; two­
rzą one wraz z galeryami otaczającemi je, foyer i loggią na 
piętrze, —miejsce przechadzki publiczności w czasie antrak­
tów. Przestrzeń, zajęta na schody z przyległemi galeryami. 
jest trzy razy większą od widowni. Ogólna szerokość klatki 
schodowej, między murami dotykającymi do schodów bo­
cznych. wynosi 25,50-^2X(6-|^3)-(-4x2,80=54,70 m., a głę­
bokość między murami foyer i korytarzem otaczającym wi­
downię — 26 m. Wymiary te dają powierzchnią 1422 m2; 
jest to tylko powierzchnia przeznaczona na schody, nie li­
cząc foyer z przyległymi salonami i galeryami do palenia. 
Schody te służą wyłącznie dla piętr niższych, to jest pro­
wadzone są do wysokości pierwszego piętra: po prawej i le­
wej stronie tychże schodów pomieszczono schody boczne, 
przeznaczone dla piętr wyższych i rozdzielone na pięć ra­
mion, z których dwoje prowadzi do góry, a trzy — na dół. 
Układ ten nie jest zupełnie dogodnym. Prowadzenie publi­
czności przez długi korytarz otaczający widownią i galerye 
schodów głównych, z gromadzeniem się jej przed pierwszem 
ramieniem, a jeżeli tu zaciasno to przed drugiem lub trze- 
ciem ramieniem schodów bocznych, jest nieodp o Wiedniem. 
Układ schodów dla wyższych piętr, w nowym teatrze dre­
zdeńskim. jest bezwarunkowo dogodniejszy, jako prostszy 
i odpowiedniejszy; droga dla wyjścia na zewnątrz jest tam 
znacznie krótszą,— schody bowiem umieszczono tuż przy 
korytarzu otaczającym widownię i w ten sposób odpowiada­
ją one w zupełności celowi. Przypuszczamy, że układ scho­
dów głównych opery paryskiej, wraz ze schodami bocznymi, 
przyjęto nie z przyczyn praktycznych, ale więcej dla osią­
gnięcia wielkiego efektu; kolumny bowiem podtrzymujące 
łuki sklepienia i po za niemi poruszająca się masa publi­
czności miały sprawiać widok malowniczy, dla osóo znajdu­
jących się na schodach głównych, co też w naturze w czę­
ści osiągnięto. Dla wywołania owego efektu, poświę­
cono wygodę ogólnego układu, a oprócz zabawy dla oka. 
innych powodów podobnego układu dopatrzeć trudno.

Foyer opery paryskiej, trochę zaszczupłe, jak się oka­
zało podczas pierwszego przedstawienia przy uroczystem 
otwarciu teatru, może jednak w zwykłych warunkach za­
dość uczynić potrzebie. Przeciętna liczba w tym względzie 
powinna być obowiązującą; chwila zaś uroczystego otwar­
cia sprowadziła w czasie antraktu prawie całą publiczność 
będącą w teatrze— do foyer, dla obejrzenia budynku.

Dwa pawilony okrągłe, umieszczone po bokach budyn­
ku, przeznaczono: z jednej strony dla naczelnika rządu, 
z drugiej zaś na restauracyą. Pierwszy z nich obejmuje 
siedm sal rozmaitej wielkości, z których największa równa 
się prawie połowie widowni; cała zaś przestrzeń z odpowie­
dnimi schodami i korytarzami jest większą od widowni 
wraz z orkiestrą. Pawilon przeznaczony na restauracyą 
zbudowany został, o ile się zdaje, tylko dla utrzymania sy- 
metryi.

Główne wymiary budowli są następujące: szerokość 
ogólna między ścianami zewnętrznemi przeciwległych pawi­
lonów, wynosi 100 m., długość ogólna—150 m., główna fasa­
da— 56,50 m., wysokość od powierzchni placu do wierzchoł­
ka liry Apolina—68,50 m. (wieże kościoła Notre-Dame ma­
ją 67,50 m. wysokości). Powierzchnia ogólna budynku 
w planie wynosi 10450 m2. Widownia zawiera miejsc 2022; 
szerokość, otworu sceny wynosi 15,60 m., szerokość między 
balkonami pierwszego piętra—26,50 m., szerokość zaś ogól­
na sali wraz z lożami i przyległymi salonikami—31 m. Głę­
bokość lóż wynosi 5,30 m., głębokość widowni wraz z loża­
mi do kurtyny—30,92 m., powierzchnia ogólna sali—854,62 
m2., bez lóż zaś—480 m2, to jest '/31 część całej powierzch­
ni budynku.

Zarzucano układowi teatru w Bordeaux, że widownia 
stanowi jedną siódmą część całej powierzchni budynku,— 
jak widzimy w planie opery paryskiej stosunek ten jest bez- 
porównania więcej rażącym.

Pod widownią umieszczono przedsionek dla osób przy­
bywających powozami, komunikujący z przedsionkiem scho­
dów głównych za pomocą dwóch ramion schodów, przyle­
głych środkowemu ramieniu schodów głównych. Podjazdy 
do tegoż przedsionka mieszczą się w dolnej części pawilo­

nów okrągłych, umieszczonych po prawej i lewej stronie bu­
dynku.

Scena posiada wymiary olbrzymie, jest ona najwięk­
szą w Europie i zdaje się zupełnie odpowiadać wymaganiom 
sztuki scenicznej w najobszerniejszem znaczeniu tego wyra­
zu. Wysokość sceny wynosi 71,20 m., licząc od trzeciego 
piętra pod sceną; szerokość sceny—39,50 m. między ściana­
mi składu dekoracyj i kulis; między zaś ścianamizewnętrz­
nemi 52,70 m. Głębokość sceny, licząc od kurtyny do ściany 
przylegającej do foyer tańca, wynosi 40,50 m.; foyer tańca 
jest połączone ze sceną otworem 6,50 m. szerokości. Głębo­
kość sceny od kurtyny do sceny głównej zewnętrznej wyno­
si 27 m. Powierzchnia ogólna sceny, podług powyższych 
liczb, wraz z foyer tańca, wynosi 1425-[—154=1579 m.

Główna loża cesarska, w stosunku do sal przyległych 
i całego pawilonu przeznaczonego dla dworu cesarskiego, 
jest bardzo małych wymiarów, o szerokości 2,50 m., przy 
głębokości 4,50 m., zatem około 11 m. powierzchni, czyli 
miejsce na jedenaście ośób. Wogóle miejsca w samej wido­
wni są zwykłych wymiarów, może nawet za skromnych, jak 
na taką budowlę. Nie chciano jednakże powiększać sali, 
aby nie nadwyrężać akustyki budowli.

Dekoracya wewnętrzna wogóle ma wygląd bardzo bo­
gaty, pod względem zastosowania złota, w rzeczywistości je­
dnakże ma to być tylko zestawienie umiejętne różnych od­
cieni farby żółtej przy małej ilości złota. Ogólny ton, w ja­
kim wnętrza lóż są trzymane, jest może trochę ciężki, przy­
pominający nieco farbę sienne paloną. Formy ornamenta- 
cyi odpowiednio do całości wewnętrznej są ciężkie, wysko­
ki gdyby były o połowę mniejsze, nie byłyby tak rażącymi. 
Bogactwo materyałów, użytych do pięknych robót mozajko- 
wych: ścian, sklepień i posadzek, łączy się w wielką całość, 
wraz z obrazami i rzeźbami pierwszorzędnych mistrzów. 
Fasada główna, z gładkiemi arkadami na parterze i masą 
kolumn rozmaitych wielkości, zakończona po bokach wystę­
pami, zdaje się być przyciężką. Kondygnacye ciążą jedna 
nad drugą, do samego wierzchołka budynku. Wrażenie to 
wywołuje przeładowanie frontu ozdobami, kolumnami i figu­
rami. Zarzucanego fasadzie opery paryskiej braku pięknych 
krojów, wyrobionych użyciem w budowlach stylu odrodzenia 
dawniej wzniesionych, za wadę uznać nie można,—nierucho­
mość bowiem i stosowanie, że się tak wyrażę, przepisów po- 
licyi estetycznej, do tworzenia i wykonywania dzieła sztuki, 
tamuje postęp i wytwarza ślepe naśladownictwo krojów, 
uświęconych powagą czasu.

Motyw fasady głównej, między wielkiemi kolumnami, 
użycie mniejszych kolumn, podtrzymujących architraw ze 
ścianką nad temiż, zawierającą okrągły otwór z biustem, 
wydaje się nam nie zupełnie szczęśliwym; może dlatego żeśmy 
przyzwyczajeni do łuków między kolumnami, dającymi roz­
maitość linij i form. Fasada ta pomimo swej bogatej orna- 
mentacyi, wydaje się nieco sztywną,—linie prostopadłe i po­
ziome, bez żadnej przerwy powtarzając się, nie robią dobre­
go efektu. Pomijamy już brak środka silnie oznaczonego. 
Frontony okrągłe kończące występy boczne, z figurami bron- 
zowemi. nie ożywiają nużącej prostoty i monotonii linij po­
ziomych i pionowych.

Część frontu budowli, oznaczająca scenę, ozdobiona 
wielką liczbą ozdób o zbyt silnym wyskoku, przy ogólnej 
masie murów niedostatecznie przerwanych małymi okrą­
głymi otworami okien, robi ponure wrażenie. Fasady bo­
czne i tylna tracą wiele, z powodu łamania się linij głó­
wnych pod rozmaitymi kątami. Łamanie to przy budowlach 
monumentalnych jest wadą bardzo ważną, wpływającą na 
wywołanie pierwszego niekorzystnego wrażenia, którego się 
doznaje na widok budowli.

Koszt ogólny budowli wynosił 45 milionów franków, 
czyli 4460 franków za jeden m2powierzchni planu. Wentyla- 
cya wewnętrzna, wywołana masą świateł gazowych, zapala­
nych w kominie wyprowadzającym, umieszczonym nad głó­
wnym żyrandolem, ma być niedostateczną; mianowicie też 
w czasie cieplejszych miesięcy roku temperatura widowni 
w czasie przedstawienia podnosi się zawysoko, a przypływ 
świeżego powietrza nie odpowiada warunkom obecnie wy­
maganym. Oświetlenie sali, skierowane wyłącznie do uwy­
datnienia bogactwa toalet zebranych dam, nie wywołuje spo­
dziewanego efektu.
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Wszelkie środki zabezpieczające od pożaru, zastoso- 
sowano przy wykonywaniu budowli w naturze. Nadmienić 
wypada przytem, że sklepienie widowni, dla względów aku­
stycznych, wykonano z blachy miedzianej na wiązaniach 
żelaznych.

/. Hinz,
budowniczy.

Przegląd kongresów, wystaw, loukmiw i t p.

WIEC ANGIELSKIEGO STOWARZYSZENIA
IRON AND STEEL INSTITUTE.

W maju 1881 r. odbył się w Londynie wiec angielskie­
go stowarzyszenia inżynierów i fabrykantów, zwanego In­
stytutem żelaza i stali, a mającego za zadanie postęp w prze­
myśle żelaznym. Stowarzyszenie to, założone zaledwie 
przed 12-tu laty, rozwija się bardzo szybko i pomyślnie; 
pierwotna liczba 100 członków, w roku przeszłym wzrosła 
do 1100. W sprawozdaniach z posiedzeń znajdujemy wiele 
wiadomości, które zapewne nie będą bez interesu dla na­
szych czytelników,—podajemy przeto w streszczeniu wa­
żniejsze.

1) Wytwórczość węgla i żelaza. Pierwsze dokła­
dniejsze statystyczne dane o wytwórczości żelaza i wę­
gla sięgają zaledwie r. 1854, lecz i statystyka później­
szych lat kilkunastu grzeszyła późnem pojawianiem się na 
widok publiczny. Dopiero od r. 1869, t. j. od założenia In­
stytutu, wiadomości statystyczne są nietylko dokładne, lecz 
i stosunkowo szybko ogłaszane.

Pomimo bardzo obfitych kopalń rudy żelaznej w An­
glii, ruda żelazna przychodzi do niej i z zagranicy—i to co­
raz więcej; gdy bowiem w r. 1869 przywieziono do W. Bry­
tanii 114000 tonn, to w r. 1880 przywóz wynosił 2600 000 
tonn, przy miejscowej wytwórczości rudy w tymże roku 
17 500 000 tonn. Sprowadzano rudę potrzebną do wyrobu 
stali besemerowskiej. głównie z Bilbao w Hiszpanii 
(2 000 000 tonn).

Wytwórczość rudy żelaznej jest najtańszą w W. Księ­
stwie Luksemburskiem; gdy bowiem w Prusach. Austryi 
i Szwecyi przeciętnie jeden górnik wydobywa 130 do 140 
tonn rudy, to w Luksemburgu ilość ta dochodzi do 600 tonn.

W r. 1869, w połączonych królestwach W. Brytanii 
wydobyto 107 500000 tonn węgla kamiennego, zaś w 1880 r. 
147 320 000 tonn. Przyrost był znacznym, zwłaszcza 
w ostatnim roku (1880), wynosił bowiem 14000 000 tonn. 
Przyczyna tak szybkiego wzrostu w zapotrzebowaniach 
węgla nie została wyjaśnioną; jakkolwiek bowiem wzrosła 
także wytwórczość żelaza, lecz nowe sposoby otrzymywa­
nia surowca wprowadziły tak znaczną oszczędność, że w re­
zultacie raczej należało oczekiwać zmniejszenia się niż 
wzrostu produkcyi węglowej.

W r. 1873 liczono, że fabrykacya żelaza żużywa 
32196000 tonn węgla, t. j. około 30% całkowitej jego wy­
twórczości; w r. 1880 zużyto prawie takąż samą ilość wę­
gla, lecz wytwórczość żelaza wzrosła o 2 250 000 tonn, co 
odpowiada oszczędności 10 milionów na węglu.

W r. 1872 przemysł żelazny spotrzebował 38228000 
tonn węgla, t. j. 30% ogólnej ilości wydobytej, zaś w r. 
1880 — tylko 22,5%, t. j. w ciągu lat ośmiu oszczędność 
w paliwie dosięgła 7.5%.

W r. 1875 Siemens przypuszczając, że rocznie będą 
wydobywać stale po 132 000 000 tonn, obliczył, że ilość wę­
gla zawartego w łonie ziemi powinnaby wystarczyć na 1100 
lat, —-lecz, przy zwiększonej obecnie wytwórczości, okres ten 
czasu należy ograniczyć do 987 lat. t. j. o 113 lat mniej.

Ulepszone sposoby znakomicie zmniejszyły ilość węgla, 
potrzebnego przy fabrykacyi żelaza. Gdy jeszcze w r. 1871 
do otrzymania 1 tonny surowca trzeba było 3000 kgr. wę­

gla, obecnie wystarcza 2200 kgr. Do otrzymania 1000 kgr. 
szyn żelaznych zużywano dawniej przeszło 5000 kgr. wę­
gla,— podczas gdy dziś takaż ilość (1000 kgr.) szyn stalo­
wych wymaga zaledwie 2750 kgr.

W r. 1880 w samej Anglii wyrobiono 800 000 kgr. 
szyn stalowych, przyczem oszczędność na węglu wynosiła 
2 000 000 kgr. w porównaniu z dawnymi sposobami.

Również należy zaznaczyć coraz większe rozpowsze­
chnienie ulepszonych kotłów i maszyn parowych, w których 
już prawie dosięgnięto granicy spożytkowania ciepła, jakie 
wogóle w maszynach parowych jest możebnem.

Wydajność wielkich pieców także znacznie wzrosła. 
W okręgu zachodnim produkcya normalna jednego pieca 
wynosi 500 do 600 tonn na tydzień, z rudy zawierającej 53 
do 57% żelaza; w okręgu wschodnim jeden z pieców, w któ­
rym przetapiają rudę z Bilbao, daje od kilku miesięcy stale 
po 750 tonn tygodniowo. W obu razach otrzymują żelazo 
bessemerowskie. Należy jednak zauważyć, że wytwórczość 
500-tonnowa wymaga zwiększonej średnicy i wysokości 
pieca.

W Stanach Zjednoczonych dosięgnięto niebywałych 
dotychczas ilości. Wielki piec fabryki Edgara Thomsona 
wydawał w ostatnich czasach po 1200 tonn tygodniowo; po- 
zostaje jednak przekonać się, czy taka wytwórczość będzie 
mogła utrzymać się na stałe, jak również czy nie zwdększy 
się wr skutek tego zużycie węgla.

Wzrost wytwórczości surowca w różnych krajach, 
okazuje się z następującej tablicy:

Niewątpliwie w żadnej gałęzi przemysłu, z wyjątkiem 
produkcyi węgla kamiennego, nie można zauważyć tak 
szybkiego rozwoju.

Wydobywanie węgla kamiennego w tymże okresie 
czasu przedstawia następująca tablica:

Państwo 1869 1880 Przyrost

Anglia...............................
Tonny
5 445 757

Tonny
7 721 833

Tonny
2 276 076

Stany Zjednoczone . . . 1 916 641 4 295 414 2 378 773

Niemcy............................... 1 180 579 1950 000 769 421

Francya............................... 1 018 899 1 733 102 714 203

Belgia................................ 534 319 610 000 75 681

10 096195 16 310 349 6 214 154

P a ń s t w o 1869 1880 Przyrost

Anglia................................
Tonny

107 506 683
Tonny

147 000 000
Tonny

39 493 317

Stany Zjednoczone. . . 28 100 000 63 500 000 35 400 OOO

Niemcy................................ 26 774 000 42 161 000 15 387 000

Francya .......................... 13 509 000 18 857 000 5 348 000

Austrya............................... 4 100 000 6 000 000 1 900 000

Belgia................................ 12 943(09 14 000 000 1 057 000

Rossya............................... 588 000 2 200 000 1612 000

Hiszpania.......................... 550 000 7.. 0 000 200 000

194 070 683 294 468 000 100 397 317

Przed dziesięcioma laty wie'e sobie obiecywano od 
pudlowania mechanicznego, lecz piece Danka, jakkolwiek 
mocno zalecane, mało znajdują zastosowania.

W r. 1869 było czynnych 6242 pieców pudlowych. zaś 
w7 r. 1879 tylko—5149. Wiadomości z r. 1880 nie są jesz­
cze zupełne,—wnosić z nich jednak można, że liczba pieców 
czynnych będzie zbliżoną do r. 1869. . ,

Wbrew ogólnemu oczekiwaniu, — potrzeba zelaza " 
tego nie zmniejszyła sie w okresie dziesięcioletnim ( ■_
1879) proporcjonalnie “do wzrostu w zastosowaniu st all 
przeciwnie-, statystyka „Bntish-iron-tia ’ Równych 
zujc przyrost produkcyi żelaza na 33 o •- & Y
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krajach wytwarzających żelazo, z wyjątkiem Anglii, co do 
której nie. zebrano danych. Nadto, według wiadomości po­
siadanych do otwarcia wiecu, w r. 1880 wyrobiono w róż­
nych krajach o 10 do 35% więcej żelaza kutego, niż wr. 1879.

Bardzo rozmaicie przepowiadają przyszłość żelaza: je­
dni skazują je na całkowite usunięcie w bardzo bliskiej 
przyszłości,—inni utrzymują, że żelazo zawsze mieć będzie 
swoje zastosowanie obok stali. Zdaje się, że ostatnie zda­
nie ma więcej słuszności. W Anglii w r. 1869 wyrobiono 
160 000 tonn stali bessemerowskiej, zaś w r. 1880—1 044000 
tonn, o 210 000 więcej niż w r. 1879. Szyn ze stali besesme- 
rowskiej wyrobiono 740 000 tonn, co wynosi 7500 mil ang. 
drogi żelaznej, przy ciężarze szyn 29 kgr. na 1 metr bieżący. 
Przed 8 i 7-u laty szyny stalowe były droższe o 50 szylin­
gów (62,50 franków) na tonnie; w ostatnich czasach ceny 
ich zrównały się. Jedna z fabryk przyjęła obstalunek na 
60 000 tonn szyn stalowych, po cenie 90 szylingów.

Przed 12-tu laty, para retort bessemerowskich dawała 
5 odlewów w ciągu 12-tu godzin; dziś średnia liczba odlewów 
wynosi 15. W tej samej epoce jedna walcownia wyrabiała 
tygodniowo 500 do 600 tonn szyn, podczas gdy dziś wytwa­
rza w tymże czasie 2000 tonn.

Stali Marlin'a Siemens'a w r. 1880 wyrobiono 251000 
tonn, więcej o 76000 tonn niż w r. 1879. Stal martenow- 
ska znajdowała główne zastosowanie do wyrobu blachy 
i innych przedmiotów, wymagających wielkiej ciągłości; gdy 
przeciwnie, jak widzieliśmy wyżej, stal bessemerowska prze­
ważnie używana jest na szyny. Stal Marlin'a Siemens'a jest 
nieco droższą od bessemerowskiej.

Od kilku lat p. Siemens pracuje nad sposobem otrzy­
mywania żelaza kutego wprost z rudy. Można się spodzie­
wać, że usiłowania ta zostaną wkrótce uwieńczone pomyśl­
nym skutkiem.

Oszczędność, otrzymaną z szyn stalowych w porówna­
niu zżelaznemi, członek instytutu p. Williams ocenia rocznie 
na 90 funtów szterlingów na milę angielską, opierając się 
na twierdzeniu, że wytrzymałość szyny stalowej jest 9 razy 
większą niż żelaznej. Tym sposobem, przypuszczając że już 
połowa dróg żelaznych całego świata ma szyny stalowe, 
osiągnięta stąd oszczędność wynosi olbrzymią sumę 10 mi­
lionów funtów szterlłngów rocznie. Z uwagi jednak, że 
szyny stalowe zbyt świeżo weszły w ogólne zastosowanie,— 
przypuszczeniu p. Williamsa brak dostatecznej powagi, opar­
tej na doświadczeniu.

Do budowy okrętów używa się rocznie 750 000 tonn 
żelaza, tyleż prawie drzewa i 120 000 tonn stali. I w tej 
gałęzi fabrykacyi stal coraz więcej zastępuje żelazo, w mia­
rę jak cena jej staje się coraz niższą.

(dok. na st.]

WYSTAWA MIĘDZYNARODOWA ELEKTRYCZNOŚCI

IX.
Zastosowanie elektryczności na drogach żelaznych (II). 

(Dokończenie).

Przyrządy sprawdzające szybkość biegu pociągów. 
Celem tych przyrządów jest ścisłe wykazanie czasu, jaki po­
ciąg lub maszyna oddzielna potrzebuje na przebieżenie prze­
strzeni określonej długości i ograniczonej pewnemi stanowi- 
skami, których położenie na linii jest najzupełniej wiadome. 
Dane te służyć mają do określenia przeciętnej szybkości ja­
zdy, pociągu na danej przestrzeni. Im odległość punktów ogra­
niczających przestrzeń jest mniejszą, tern więcej wykazana 
przeciętna szybkość zbliża się do rzeczywistej. Potrzeba 
tej kontroli, przy obecnej dążności do jaknajwłaściwszego 
wyzyskiwania dróg żelaznych, stała się konieczną; racyo- 
nalna bowiem jazda, między dwiema stacyami, pociągu cią­
gnionego w jednym biegu przez też samą maszynę i przy 

niezmieniającym się ciężarze pociągu, wymaga,— z uwagi na 
spadki i wzniesienia różnej wielkości, jak i krzywizny nie­
jednakowego promienia,—stosowanianiejednakiej szybkości, 
a głównie nie przekraczania w każdym z wyszczególnionych 
przypadków określonych rachunkiem, inaximalnych prędko­
ści biegu. Niemożność zatem przekroczenia tej maximalnej 
szybkości i stosowanie się maszynisty wogóle do obowiązu­
jących regulaminów co do szybkości jazdy, z powodu dają­
cego się w każdej chwili uskutecznić sprawdzenia przyrzą­
dami działającymi mechanicznie, w jaki sposób zachowywał 
się pociąg na linii, jest ważnym przyczynkiem do zapewnie­
nia bezpieczeństwa jazdy i z tego tytułu wszelkie przyrządy, 
kontrolujące ściśle szybkość jazdy, są cennym nabytkiem 
i polecane być winny do ciągłego stosowania.

W wielu przyrządach dotychczas wprowadzonych 
w użycie, mechanizm poruszający całość przyrządu zależnym 
jest od organów samej maszyny lub brankardu, w którym zo­
stał ustawionym. Oś wagonu w swym obrocie nadaje ruch 
innym częściom mechanizmu, połączonym ze znacznikami 
ilości obrotu. Na taśmie papieru jednostajnie się rozwijają­
cej. lub na cyferblacie, ożywionym regularnym ruchem obro­
towym, znaczniki kreślą albo linią ciągłą łamaną, przedsta­
wiającą rzeczywistą szybkość pociągu, albo wprost wykazu­
ją ilości dokonanych obrotów osi wagonowej, w każdej je­
dnostce czasu. Przyrządy te jednak nie okazały się pra­
ktycznymi, bo delikatne w swym ustroju, nie znoszą tych 
ciągłych wstrząśnięć, jakie wprost przesłane im są ruchem 
obrotowym osi wagonu.

Zarząd drogi żelaznej Lyońskiej uznał za właściwe, 
wprowadzić dla kontroli szybkości biegu pociągów pewien 
system przyrządów stałych, rozmieszczonych wzdłuż linii, 
Przyrządy te. połączone przewodem elektrycznym ze stacyą. 
dają znać na odpowiednich przyrządach zegarowych, usta­
wionych na stacyach, o chwili przejścia pociągu, lub maszyny 
przez te właśnie punkty na linii, których wzajemne położe­
nie względem siebie i sąsiednich stacyj jest najdokładniej 
wiadome. Całość urządzenia składa się z dwóch szeregów 
przyrządów, z których pierwsze zwane przesytaczami (trans- 
metteurs) są rozstawione na linii, drugie zaś, kontrolujące 
(enregistreurs), ustawione są na stacyi. Przesyłacze usta­
wione są zwykle na linii, albo w odległościach stałych od 
siebie, dzieląc przestrzenie międzystacyjne na części równe, 
albo też w punktach łamania się spadku i zmiany kierunku 
prostolinijnego w krzywolinijny,— w tym ostatnim razie, 
znaną być musi naturalnie wzajemna odległość tych punktów. 
Przesyłacze stanowią rodzaj pedałów, ustawionych przy szy­
nie lewej, od wewnętrznej strony toru; są one naciskane 
obrzeżem koła, przy przejściu samego koła maszyny przez 
punkt odpowiadający na szynie. Pedał tak jest urządzony, 
że naciśnięcie go obrzeżem koła w jednym końcu, podnosi 
koniec drugi, a w ten sposób, za pośrednictwem poprzeczne­
go drążka, łączą się przerwane w normalnym stanie przewo­
dy prądu elektrycznego. Zamknięcie prądu odpowiednim 
organem pedału, znaczonem jest natychmiastowo na przy­
rządzie zegarowym stacyjnym. Nadto pedał tak jest urzą­
dzonym, że raz naciśnięty pierwszem lewem kołem maszyny 
i ustępując pod tern naciśnięciem, nie powraca do swego 
pierwotnego położenia, aż dopiero po zupełnem przejściu 
całego pociągu; każde bowiem lewe koło maszyny, tendra 
i wagonu, uderzając w pedał, sprowadziłoby bardzo prędką 
dezorganizacyą przyrządu, a co ważniejsza, dawałoby zna­
czną ilość szybko po sobie następujących przerywać i zamy­
kali prądu, znaczących się natychmiastowo oddzielnie na 
stacyi, chociaż odnoszących się do jednego tylko przejścia 
pociągu przez jedno stanowisko obrane na linii. Przyrząd 
ten dodatkowy dołączony do pedału, jest rodzajem mieszka 
powietrznego; powietrze ściśnięte parciem obrzeża koła na 
pedał, oddziaływa powoli i reguluje szybkość powrotu peda­
łu do jego normalnego położenia. Ustawione na stacyi przy­
rządy zegarowe kontrolujące, mogą być w bezpośredniej łą­
czności z zegarem głównym stacyjnym. Na cyferblacie, oży­
wionym ruchem regularnym obrotowym, nakreślona jest 
taka liczba kół spółśrodkowych, ile przesyłaczy ustawiono 
na linii. Na osi cyferblatu osadzone są stale rylce, w liczbie 
odpowiedniej kołom spółśrodkowym, zatem każdy z nich 
niezależnie od drugiego może pozostawać w łączności ze 
swym przesyłaczem na linii. Przy obrocie cyferblatu każde
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koło w całkowitym obwodzie przesuwa się pod odpowiednim 
rylcem, a każde naciśnięcie pedału na linii zamykając prąd, 
objawia się na stacyi natychmiastowem nachyleniem się ryl­
ca i znakiem (przebiciem papieru! na właściwem kole. Odle­
głość kątowa dwóch znaków po sobie idącycli na papierze, 
czyli liczba minut zapisana na łuku. stanowi przy wiadomej 
odległości punktów wziętych pod uwagę, miarę prędkości 
biegu pociągu. Przyrządy te, w zastosowaniu będące na 
drodze żelaznej Lyońskiej, są pomysłu pp. Jouwelin'a i Pawia 
Garnier'a.

Przyrządy ułatwiające porozumiewanie sie podróżują­
cych z obsługą pociągu. Dla ułatwienia nadzoru obsłudze 
pociągowej, nad pociągiem w biegu—i dla zadośćuczynienia 
potrzebom porozumienia się podróżujących ze służbą pocią­
gową, jak i służbie pociągowej między sobą,—zarząd drogi 
żelaznej Lyońskiej od dawna już uznał za właściwe zapro­
wadzić urządzenie, mające na celu zadość uczynienie wyka­
zanym powyżej potrzebom. Dotychczas już przeszło 2500 
wagonów zaopatrzono w przyrządy elektryczne, znane pod 
ogólnem mianem przyrządów 1‘i uahomme a,— wszystkie za­
tem pociągi pośpieszne, pociągi bezpośredniej komunikacyi, 
jako też i pociągi, które bez zatrzymania przebiegają zna­
czne przestrzenie, są zaopatrzone w przyrządy komunikacyi 
elektrycznej. Przyrząd p. 1‘rudhomme'a, w szczegółach swe­
go urządzenia mało co się różni od zwykłych dzwonków 
elektrycznych, w tak częstem zastosowaniu będących po 
mieszkaniach prywatnych. Naciśnięcie guzika umieszczo­
nego za szkłem w każdym wagonie, lub pociągnięcie za kół­
ko podobnież zabezpieczone, zamykając prąd elektryczny, 
objawia się silnem dzwonieniem jednocześnie na maszynie 
jak i w brankardzie. Objaśnienia, odnoszące się do użycia 
dzwonka elektrycznego, jako też i wysokość odpowiedzial­
ności za niewłaściwe alarmowanie służby, znajdują się spisa­
ne w ogłoszeniu, umieszczonem nad każdym dzwonkiem w wa­
gonie. Ciągłość prądu przez cały pociąg zapewnioną jest 
w ten sposób, że przewody prądu umieszczone u spodu każ­
dego wagonu kończą się linką opatrzoną kółkiem, które za­
kłada się na haczyk drugiego wagonu, stanowiącego począ­
tek części przewodu, każdego wagonu z osobna. Łączniki 
te, a szczególniej haczyk nie jest tak prostym w swym ustro­
ju, jakby się tego jego nazwa domyślać kazała; o ile bowiem 
ma on na celu ułatwiać łączenie się części całkowitego prze­
wodu prądu, o tyle z drugiej strony tak musi być urządzo­
nym, aby zetknięcie się części metalowych było stałem 
i przesyłanie prądu rówńomiernem. Pomijając jednak te 
szczegóły, stanowiące w tym razie charakterystyczną wła­
ściwość systemu 1’rudhomme'a, notujemy tylko, że dane 
oparte na sumiennej obserwacyi działania tego przyrządu 
w najrozmaitszych przypadkach, pozwoliły sprawdzić: że na 
każde 100 prób, przyrząd działał dobrze 75 do 80 razy,— 
pozostałe zaś 25 do 20 razy złego funkcyonowania, przypi­
sać przeważnie należy okoliczności złego połączenia prze­
wodów między wagonowych: zdaje się bowiem, że sadze 
i kurz, wciskając się między kółko i haczyk końcowych li­
nek. sprzeciwiają się osiągnięciu takiego zetknięcia, jakie 
dla ciągłości prądu jest koniecznem.

Na drodze żelaznej Lyońskiej, przy wagonach specyal- 
nych, będących w użyciu przy rewizyi drogi lub w podo­
bnych okolicznościach, zaprowadzono urządzenie pozwalają­
ce na przesyłanie prowadzącemu pociąg poleceń, zwalniania, 
przyśpieszania lub zatrzymania pociągu. Urządzenie to jest 
bardzo proste i składa się z dwóch części: pierwsza umiesz­
czona w wagonie, skąd wychodzą polecenia, jest rodzajem 
skrzynki z cyferblatem, noszącym na obwodzie napisy od­
powiadające poleceniom, jakie mają być przesyłane i rączki 
ruchomej, nastawianej stosownie do potrzeby na właściwe 
położenia cyferblatu,— druga część ustawiona na maszynie, 
jest zwyczajnym dzwonkiem, który tylko liczbą uderzeń 
znaczy rodzaj sygnału przesłanego z wagonu.

Z przyrządów mających na celu stałe połączenie ele­
ktryczne pociągu w biegu ze stacyarai sąsiedniemi, lub z in- 
nemi pociągami znajdującemi się na linii między temi dwie­
ma stacyami, dotychczas żaden nie wszedł jeszcze w pra­
ktyczne użycie na drodze żelaznej Lyońskiej. Próby doko­
nywane nie doprowadziły do pomyślnych wyników; dlatego 
też na wystawie elektrycznej w Paryżu, zarząd drogi żela­
znej Lyońskiej nie przedstawił żadnych przyrządów, ani 

nie zebrał żadnych danych odnośnie do tego rodzaju za­
stosowań

Z pomiędzy innych urządzeń niniejszej już doniosłości, 
zaznaczyć należy:

Regulowanie zegarów na wszystkich stacyach prądem 
elektrycznym. Regulowanie to odbywa się w ten sposób, że 
zegar typowy główny przesyła automatycznie, w określonych 
terminach czasu, prąd elektryczny do wszystkich stacyj; czas 
trwania tego prądu wynosi 30sekuud, a działalność jego polega 
na odhaczaniu, za pośrednictwem elektro-magnesu, mechani­
zmu, który pozwala w danej chwili, niezależnie od zwykłego 
regularnego ruchu, na nastawienie skazówek zegara ua godzi­
nę właściwą, plus 30 sekund. Każdy zegar pośredni, w chwili 
zregulowania swej godziny, traci łączność elektryczną z ze­
garem głównym i ruch jego dalszy, do chwili następnej regu- 
lacyi, jest już tylko pod wpływem miejscowego mechanizmu. 
Regulowanie odbywać się może co 12 lub 6 godzin, a nawet 
co godzina.

Inny przyrząd, wprowadzony w użycie jeszcze w roku 
1860, zwie się hydrostatimetrem; ma on na celu znaczyć po­
ziom wody w kadziach zabudowań wodnych. Na drodze że­
laznej Lyońskiej znajdują się stacye, na których budynek 
pomp i maszyn parowych, czerpiących wodę i pędzących ją 
do kadzi, jest znacznie oddalonym od samych kadzi. Ponie­
waż zaś pompy nie działają ciągle, lecz peryodycznie po kil­
ka godzin dziennie, a potrzeby zasilania parowozów wodą 
mogą być ciągłe, a nadto niejednakowo w ciągu dnia rozło­
żone, przeto przytrafić się może, że gdy raz kadzie przepeł­
nione nie mogą pomieścić nadmiaru dopływającej wody, to 
znów skutkiem chwilowego znaczniejszego zapotrzebowania, 
mogą się wypróżnić i narazić parowozy na brak wody, 
a ruch pociągów na stagnacyą. Hydrostatimetr elektryczny 
ma zatem na celu zawiadomienie mechanika, mającego nad­
zór nad pompami i maszyną parową, o stanie poziomu wody 
w kadziach zabudowań wodnych. W tym celu pod okiem 
mechanika znajduje się przyrząd zegarowy, którego cyfer­
blat podzielony jest na tyle części, ile podziałów obejmuje 
podzialka w zbiorniku. Pływak zbiornika, z przeciwwagą 
opuszczającą się i podnoszącą wzdłuż podziałki, w miarę 
podnoszenia się i opuszczania poziomu wody, przy każdem 
przejściu nowej kreski na podziałce, zamyka prąd elektry­
czny, którego kierunek po przewodach zmienia sięjeszcze zale­
żnie od tego, czy woda razem z pływakiem podnosi się czy 
opada. Zamykanie się to i przerywanie prądu, objawia się na 
przyrządzie zegarowym przez przesuwanie się naprzód lub 
cofanie skazówki, tak, że koniec skazówki zawsze odpowia­
da temu numerowi, na którym stoi pływak w kadziach. 
Ruch ten odbywa się w cichości, bez żadnych alarmujących 
sygnałów; w chwili jednak gdy pływak znaczy najniższy lub 
najwyższy stan wody w zbiorniku, odpowiadający zupeł­
nemu brakowi lub przepełnieniu się kadzi, dzwonek elektry­
czny alarmująco odzywa się w zabudowaniu pomp i maszyn 
parowych, wzywając do usunięcia groźnego stanu rzeczy.

Zastosowanie telefonów. Ulepszenia, wprowadzone 
w ostatnim roku w urządzeniu telefonów, pozwalają już sta­
nowczo na ciągłe i pewne wyzyskiwanie korzyści zapewnio­
nych tym przyrządem. To też zarząd drogi żelaznej Lyoń­
skiej, po kilku próbach z rozmaitymi systemami, nabył pra­
wo używania telefonu systemu Ader'a, który to system tak 
świetne dał rezultaty na wystawie elektrycznej w Paryżu, 
przesyłając przez cały prawie czas trwania wystawy, dźwię­
ki muzyki i śpiewu z sali Wielkiej Opery, do 4-ch sal po- 
sluchalnych, urządzonych w pałacu przemysłowym. Zarząd 
więc drogi żelaznej Lyońskiej ma zaprowadzone, w swym 
głównym budynku administracyjnym, liczne rozgałęzienia 
komunikacyj telefonowych, pomiędzy rozmaitymi wydziałami 
biur: łączy się również z centralnym biurem „głównego to­
warzystwa telefonowego“, jako jńden z pierwszych abonen­
tów tej instytucyi, a za pośrednictwem tego biura jest 
w łączności z wszystkimi abonentami stolicy. Na niektó­
rych ważniejszych stacyach, pomiędzy głównymi budynkami, 
częstokroć znacznie od siebie oddalonymi, a mieszczącymi 
biura od siebie zależne, zaprowadzono także komunikacyą 
telefonową.

Oprócz telefonów stałych, t. j. mających 8''« Pizcw o v 
nieruchomie przytwierdzone do s^P0^.
ścian budynków, lub rusztowań specyalnie na ten cel sta-
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wianych, na dr. żel Lyońskiej są jeszcze w użyciu telefony 
przenośne, stosowane w tych wyjątkowych razach, gdy na 
krótki czas zapewnić sobie należy komunikacyą. pomiędzy 
punktami znacznie od siebie oddalonymi. Telefony te prze­
nośne mają zewnętrzną formę przyrządów fotograficznych 
przenośnych i osadzone są na trójnogu. W górnej części 
trójnogu, na podstawie poziomo ustawić się dającej, stoi cały 
przyrząd telefonu Ader'a, zamknięty wmalej szafie, z odbiera­
czami, przesyłaczem głosu i dzwonkiem elektrycznym ostrze­
gającym. Pomiędzy nogami trójnogu zawiesza się lub ustawia 
baterya elektryczna. Dwa takie trójnogi ustawia się w punk­
tach, które z sobą należy połączyć. Przewodnik elektryczny, 
którego dwa końce łączą się z przyrządami telefonowymi, 
nawiniętym jest na walec wózka ruchomego: wózek tocząc 
się po szynach odwija przewodnik prądu, który w tym razie 
przedstawia się jako linka powleczona gutaperką— i składa 
go na zewnątrz toru. Długość odwiniętej z walca linki za­
leżną jest od okoliczności; na drodze żelaznej Lyońskiej za­
chodziły potrzeby łączenia punktów, odległych między sobą 
na 2| kim. Po ustąpieniu przyczyn, motywujących potrze­
bę ustawienia telefonu przenośnego, takowy się składa na 
wózek, linka nawija się na walec i całość może bez straty 
czasu być użytą gdzieindziej. Przyrząd podobnie sporzą­
dzony może mieć praktyczne i doniosłe znaczenie w wielu 
bardzo razach, mianowicie przy dokonywaniu takich robót 
na linii, których nagłość wykonania jest jednym z konie­
cznych warunków. Łącząc wtedy takie miejsce przyrzą­
dem telefonowym ze stacyą, można w każdej chwili zdawać 
sprawę z postępu robót, uniknąć nieporozumień, a więc upro­
ścić i ułatwić czynności.

Teiegrafy i ich obsługa. Droga żelazna Lyońska liczy 
na całej swej sieci 950 stacyj. Wszystkie one są połączo­
ne między sobą linią telegraficzną, zwaną „omnibusową". 
Oprócz tej komunikacyi, ważniejsze stacye posiadają drugą 
linią zwaną linią komunikacyi bezpośredniej. Po za tern, 
istnieje jeszcze trzeci przewodnik komunikacyi głównej, łą­
czący między sobą tylko ważniejsze stacye—a nadto, w są­
siedztwie miast wielkich i stacyj towarowych bardzo wa­
żnych, założone są jeszcze dodatkowo przewodniki tele­
graficzne, do najbliższych, sąsiednich tylko stacyj, mające 
na celu ułatwienie komunikacyj, w tych razach tak niezbę­
dnych i częstych. Pod względem samych przyrządów tele­
graficznych, droga żelazna Lyońska przez długi czas pozo­
stawiała wiele do życzenia. Przyjęty powszechnie aż do r. 
1874 system przyrządu zegarowego Hreguefa, nie pozosta­
wiający na papierze żadnych śladów przesłanych depesz, 
jakkolwiek bardzo łatwy w użyciu, przedstawiał oprócz in­
nych tę wielką niedogodność, że uniemożebniał najzupełniej 
kontrolę przesyłanych depesz.

W tym celu zarząd dr. żel. Lyońskiej po r. 1874 za­
czął wprowadzać, począwszy od najważniejszych stacyj. 
przyrząd Morse'a, tak już rozpowszechniony w Europie,— 
z uwagi jednak na znaczniejsze trudności przy obsłudze 
tych przyrządów napotykane, starano się je uprościć, dążąc 
do zbudowania przyrządu pośredniego, przedstawiającego 
łatwość manipulacyi telegrafu zegarowego, z zaletami tele­
grafów drukujących lub znaczących symboliczne znaki. Próby 
jednak z przyrządami pp. 6'atgela, lirugnaud'a i liuillehache a 
mogą być uważane dotychczas jako niepomyślne,—przyrząd 
zatem Morse'a pozostaje i nadal jako główny przyrząd tele­
graficzny.

Stosy elektryczne. Do najwięcej rozpowszechnio­
nych obecnie stosów elektrycznych i w wielu razach najle­
pszych. należą stosy systemu ł.ecłonche'go, z tlennikiem man- 
ganezu. Stosy te towarzystwo drogi żelaznej Lyońskiej 
poraź pierwszy wprowadziło w użycie; liczba elementów ob­
sługujących przyrządy elektryczne na tejże drodze, wynosi 
już dziś przeszło 40 000 sztuk. Składowe części tego stosu są: 
(Tabl. XI, fig- 5) jako biegun dodatni, tafelka węgla otoczona 
mieszaniną, w równych prawie częściach, tlenniku mangane- 
zu i miału węgla w bardzo drobnym proszku, umieszczone ra­
zem w naczyniu porowatem,—jako biegun ujemny, laseczka 
cynku,— wszystko zaś zanurzone do połowy w roztworze 
soli amoniakalnej. Naczynie zewnętrzne szklarnie ma formę 
kwadratową; uznano bowiem, że przy zestawianiu wielu 
elementów przy sobie, forma ta jest najwłaściwszą. Stosy 

wprowadzone tytułem próby, okazały tak wiele 

stron dodatnich, że dziś usunęły inne dawne z użycia. Do 
zalet ich zalicza się: łatwość i prostota budowy, stałość 
działania i znaczna trwałość każdego elementu. Stosy je­
dnak systemu Lecłanche go, użyte do rozmaitych przyrządów 
elektrycznych, wkrótce uwidoczniły, że nie we wszystkich 
okolicznościach jednakowo się zachowują: a mianowicie, 
o ile są w stanie zapewnić długotrwałą obsługę przyrządom, 
opartym na działaniu prądów przerywanych, o tyle niszczą 
się szybko przy użyciu prądów stałych, lub zamykanych na 
czas dłuższy; użycie ich zatem zostało ograniczone do obsłu­
gi telegrafów stacyjnych, dzwonków elektrycznych, przy­
rządu Tye.r-Jousseliria, t. j. wogóle do wszystkich tych urzą­
dzeń, które wymagają prądów przerywanych,—dla przyrzą­
dów zaś elektrycznych, wymagających prądu ciągłego, jak 
dzwony elektryczne l.eopołder'u i t. p„ używają obecnie na 
dr. żel. Lyońskiej stosu innego systemu, zwanego „stosem 
balonowym" Meidingera.

Stos Meidingera (Tabl. XI, fig. 4) składa się z dużego 
szklannego naczynia, na zwężonym spodzie którego postawio­
ne jest drugie szklarnie naczynie, niniejszych wymiarów. W tern 
drugiem naczyniu znajduje się na dnie blaszka miedziana, 
zwinięta w spiralną, zakończona drutem miedzianym, który 
otoczony gutaperką wyprowadzony jest na zewnątrz naczy­
nia szklannego dużego i stanowi biegun dodatni stosu. Cy­
linder cynkowy, ustawiony w naczyniu szklannem, opiera się 
na dolnej zwężonej części tegoż, a drut cynkowy łączy się 
z tern naczyniem i wyprowadzony na zewnątrz stanowi bie­
gun ujemny stosu. Oba naczynia napełnione są wodą. Na- 
koniec, jako zamknięcie naczynia większego, służy balon 
szklanny, napełniony kryształami siarczanu miedzi. Wy­
dłużona szyja tego balonu, po przewróceniu go do góry, 
wstawia się w naczynie szklarnie z wodą, tak aby szyja ba­
lonu zanurzała się w naczyniu szklannem mniejszem. W bo­
kach balonu wycięte są rowki, dla przepuszczenia drutów 
miedzianego i cynkowego stosu. Stos ten jest powszechnie 
znany i rozpowszechniony po wszystkich krajach Europy, 
a zawdzięcza to swym zaletom. Małe zmiany w jego kształ­
cie zalecane przez rozmaite drogi lub instytucye telegrafi­
czne, nie stanowią typu oddzielnego.

Lampy elektryczne. Jeszcze w r. 1877 towarzystwo 
drogi żelaznej Lyońskiej rozpoczęło próby z oświetleniem 
elektrycznem. Pomyślny rezultat prób z lampami systemu 
p. i.onlin de Mersanne skłonił zarząd do zawarcia umowy, 
mocą której „Toicarzyslwo /.antin'1 zobowiązało się w termi­
nie jednego roku oświetlać wyłącznie światłem elektrycznem 
wielką salę bagaży ekspedycyi pośpiesznej, na stacyi cen­
tralnej w Paryżu. Z uwagi na bardzo ważne czynności, do­
konywane nocą przy segregowaniu znacznej liczby baga­
żów. w sali która 200-tu płomieniami gazowymi nie była 
jeszcze dostatecznie oświetloną, uznano za konieczne urzą­
dzić 18 regulatorów elektrycznych, systemu l.ontin de Mer­
sanne, każdy siły 65 karcelów. Cena na godzinę ciągłego 
oświetlenia, określoną została na 50 cent. W tej cenie mie­
ściły się już koszta urządzenia regulatorów i wszelkich ma­
szyn dynamo-elektrycznych. Po nowej tej próbie całoro­
cznej, towarzystwo drogi żelaznej Lyońskiej zdecydowało 
się na przyj ęcie ostatecznie tego systemu oświetlenia, z za­
miarem rozpowszechnienia jego użycia najpierw w Marsylii, 
następnie na głównej stacyi w Paryżu, na której polecono 
ustawić 45 regulatorów, w głównej hali wyjazdu i przyjazdu 
pociągów osobowych, w sali dystrybucyi bagaży i przedsion­
kach od strony przyjazdu i wyjazdu. Cenę na oświetlenie 
w Marsylii utrzymano w stosunku 50 cent, za rzeczywistą 
godzinę działania lampy regulatora (65 karceli),—dla Pary­
ża zas sprowadzono tę cenę do 45 cent. Opis urządzenia 
lamp pomijamy tutaj, odkładając go do oddzielnego artyku­
łu o oświetleniu elektrycznem.

Na tern zamykamy zestawienie zastosowali elektry­
czności, będących w bieżącem użyciu na drodze żelaznej 
Lyońskiej. Przyznać należy, że całość tych urządzeń przed­
stawia się imponująco—i jakkolwiek możebne są ulepszenia, 
tak w szczegółach jak i w zasadzie działania przyrządów, 
to jednak niewiele dróg żelaznych możnaby wymienić, któ­
re ująwszy zastosowania elektryczne ze strony ich prakty­
cznej, przedstawiaćby mogły tak zaokrągloną całość nieza­
leżnych przyrządów, a mimo to niejednokrotnie wspierają­
cych się w szczegółach. Jak już wzmiankowaliśmy na po-
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czątku. w pierwszej części tego artykułu *), istnieją na in­
nych drogach żelaznych przyrządy elektryczne świeżo wpro­
wadzone, praktyczniejsze w użyciu, dające nawet większe 
bezpieczeństwo jazdy. Wyższość tych przyrządów ponad 
odpowiednimi, używanymi na drodze żelaznej Lyońskiej, jest 
przyznaną przez samychże urzędników tego towarzystwa; 
lecz stosownie do ich zdania i wniosków, które kilkakrotnie 
słyszeliśmy, a których treść w zupełności zasługuje na uzna­
nie, niemożebnem jest gwałtowne przejście od systemu bę­
dącego w użyciu, chociażby zresztą wadliwego, do innego, 
zapewniającego niewątpliwe nawet korzyści, lecz znacznie 
różniącego się w praktycznem użyciu. Gdy się ma już cale 
legiony wyćwiczonych robotników i strażników, obznajmio- 
nych z konieczności z obsługą pewnych przyrządów, to 
przyzwyczajenie w tych ludziach do obowiązujących przed­
tem instrukcyj, mimo inteligentnego pojmowania tychże, jest 
tak wielkie, że zmiany muszą być z odpowiednią rozwagą 
wprowadzane, by w pierwszych chwilach stosowania nowo­
ści nie sprowadzić zamięszania i wypadków, zamiast spo­
dziewanego zwiększenia bezpieczeństwa jazdy. A jednakże 
wymaganiom sprowadzonym postępem czasu zadośćuczynić 
należy,—więc też często, by nie razić gwaltownem przej­
ściem, używa się środków nawet kosztownych, bo polegają­
cych na wprowadzeniu przyrządów przechodnich, będących 
niejako drogą pośrednią pomiędzy stanem byłym, a stanem, 
który ma się na widoku,—lub też. jak to jest jeszcze może- 
bnem na drogach mających w swym zarządzie znaczną sieć 
linij do obsługi, na jednej z odrębnych gałęzi drogi wpro­
wadzają się projektowane zmiany i personel częściowo się 
obucza. Po pewnym czasie, tak wyćwiczoną służbę, jeśli 
jest już w odpowiedniej liczbie, przerzuca się odrazu w ca­
łym komplecie na inną linią, którą jednocześnie należy zao­
patrzeń we wszystkie nowe przyrządy.

Trudności więc fizyczne, mimo widocznych objawów 
dobrej woli, zgodnego działania z postępem wiedzy—i nieza­
leżnie od zasobów pieniężnych możnych towarzystw dróg 
żelaznych— ograniczają niejednokrotnie dążności trzymania 
się zawsze na wysokości ostatnich zdobyczy nauk stoso­
wanych. Postęp na drodze zastosowań elektryczności, 
w ostatnich latach szybkim krokiem się znaczy, a wpro­
wadzanie nowości z natury swej musi być powolnem,— czę­
stokroć więc się zdarza, że pewne zastosowanie, pomimo za­
łożonego programu na danej drodze żelaznej, nie weszło 
jeszcze w powszechne użycie, a już inne ulepszenia w tymże 
samym kierunku dokonane, nakazywałyby może wprowa­
dzanie nowych zmian, które z praktycznego punktu widze­
nia. odnośnie do danej drogi, byłyby niemożebne, bo rujno­
wałyby towarzystwo i rozstrajaly spokojne ze swej natury 
urządzenie wyzysku.

Chcąc więc w danej chwili mieć jasne pojęcie o naj­
nowszych ulepszeniach, wprowadzonych w praktykę techni­
ki kolejowej, nie należy ich szukać w komplecie na jednej 
drodze żelaznej, chociażby nawet najzasobniejszej, lecz zbie­
rać należy skrzętnie dane z wielu dróg, rozrzuconych po roz­
maitych nawet krajach. O ile zaś to jest prawdą wogóle, 
o tyle również wiernem być musi odnośnie do zastosowań 
elektryczności. Jak się te ostatnie przedstawiają na drodze 
żelaznej Lyońskiej. staraliśmy się to w miarę możności 
przedstawić. — o ile zaś gdzieindziej jest lepiej, a będzie 
w naszych silach to zebrać, znajdzie to czytelnik w następ­
nym artykule. Y
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‘) Wystawa elektr. w Paryżu VII (str. 32).

PRZEGLĄD
V

WYNALAZKÓW, ULEPSZEŃ 1 CELNIEJSZYCH ROBÓT.

Wóz rekwizytowy dla straży ogniowych, pomysłu p. 
Władysława Tarczyńskiego. Wóz ten półtoraczny, o iokc 
długi, silnie zbudowany, a przytem bardzo leKKi- , - 
biera wszystkie drobne narzędzia niezbędne do ga,sz 1 
żaru—i takowe od uronienia i uszkodzenia Ln-
nawet biegu i po nierównościach, zupełnie >p _ •
dzie znajdujący się na nim w żaden spos yp
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gą. zaś wskakujący nań w biegu, wolni są od dostania się 
pod koła. Nie ma on żadnych boków przysparzających nie­
potrzebnego ciężaru,—natomiast drążki bosaków, wsuwane 
w dwa równoległe rzędy boki te zastępują — i dlatego do 
ciągnienia naładowanego wozu wystarcza para koni średniej 
siły. Wóz mieści 20 bosaków. 10 szpadli, 10 blaszanych ku­
bełków, 4drabki, płótno kwadratowe ośmiołokciowe, w czwo­
ro złożone, używane do zeskakiwania strażaków, liny, drab- 
kę sznurową, 2 miotły na ośmiołokciowych drążkach, 2 po­
chodnie na przedzie, osadzone elastycznie na cztery łokcie 
od ziemi, służące do oświetlania v ozu i drogi podczas ja­
zdy, drążki do trzymania lin, 2 chorągwie z tylu, za które 
strażacy chwytają się przy wskakiwaniu na wóz będący 
w biegu, oraz tym podobne rekwizyta, w ogólnej liczbie pięć­
dziesięciu kilku sztuk,—przy czem wszystkiem posiada sie­
dzenie dla powożącego i przestrzeń w środku dla 10-ciu do 
12-tu strażaków. Każde narzędzie ma tutaj swoje raz na za­
wsze wyznaczone miejsce, tak, iż biorąc jedno, nie trąca się 
nawet drugiego, a i biorąc z wozu jednocześnie wszystkie, 
strażacy także bynajmniej nie przeszkadzają sobie: jedne 
bowiem narzędzia wyjmują się z boków, inne wysuwają się 
z przodu, a inne dają się wziąć wprost z wierzchu lub ze 
środka. To stałe w swem miejscu pomieszczenie narzędzi, 
ułatwia i rekwizytorowi przy odwrocie od ognia szybkie, 
od jednego rzutu oka skontrolowanie: co jest, a czego brak na 
wozie.

Wygląd wozu objaśniają bliżej figury, podane na tabl. 
XV. Fig. 1 przedstawia wóz próżny, widziany od czoła, 
z częścią boku. Kratki aa. 7. przodu i tyłu wozu, służą do 
wsuwania bosaków. Na końcach słupków zewnętrznych b 
leżą drewniane ramiona c, do pomieszczenia drabin na płask, 
z hakami obróconemi do góry,—gdy w innych znanych do­
tąd wozach rekwizytowych, drabki wisząc z boków na kant, 
wystają hakami nazewnątrz i w czasie biegu łatwo mogą 
okaleczyć przechodniów. Haczyki d, przy drewnianych ra­
mionach c, służą do zawieszania mioteł. Niżej drewnianych 
ramion, nad kołami, ruchome żelazne kroksztyny e są prze­
znaczone do zakładania drabin gładkich. Przód wozu po­
siada siedzenie /', dla powożącego z oparciem i podnóżem g. 
Z tyłu, wolną przestrzenią/?, wchodzi się do wnętrza wozu po 
stopniu i, przytwierdzonym do osi. Ukazująca się z we­
wnątrz, w części przedniej, poręczy, w rodzaju koziełka. słu­
ży do zawieszania sznurów i płótna. Na hakach k, tkwią­
cych w ramie bocznej, wieszają się kubły blaszane. Fig 2 
przedstawia wóz napełniony w całości rekwizytami. Między 
innemi narzędziami widać tu drążki, w kierunku prosto­
padłym do bosaków i drabin; są to drążki szpadli, pomie­
szczonych żelazcami do góry. Czterech strażaków może 
siedzieć na wewnętrznym koziełku j, inni stoją na dnie 
wozu i na stopniu tylnym.

Pan Tarczyński, członek czynny straży ogniowej ocho­
tniczej w Łowiczu, po zbudowaniu dla tejże straży jednego 
egzemplarza opisanego wozu, rozpoczął starania o patent 
na swój wynalazek—i o bliższe objaśnienia do niego udawać 
się należy.

//. li. T.

Twierdzenie Pitagoresa. Nowe dowodzenie, podane 
przez p. R. Dorst linga w poprzednim zeszycie Przeglądu 
(str. 60), jest nader zręczne ale nie czysto geometryczne, — 
co w tym zwłaszcza przypadku uchodzić może za anachro­
nizm. gdyż geometrya Euklidesa używać winna tylko liniału 
i cyrkla.

Rozwinięcie dwumianu («-|-Z>)2 na a2-j-2/*«-j-ń2 nie mo­
że, zdaniem mojem, wchodzić do żadnego traktatu geometryi 
czystej.—tu zaś można je z łatwością zastąpić porównaniem 
trójkątów równoważnych.

Rzeczywiście, po zbudowaniu kwadratu CDEE (tabl. 
XV) i dowiedzeniu że figura J//G// jest także kwadratem 
o boku c,—co stanowi dla mnie całą zręczność i nowość do­
wodzenia p. R. llórstlinga,—połączywszy punkt H z punkta­
mi E, d, C, mieć będziemy:

trójkąt dli 11 = tr. RćW + tr. dCH — tr. dlic.
Że zaś trójkąty ACH i EHE są równoważne, jako mają­

ce też samą podstawę i tęż samą wysokość, a znów:
' tr. EHE = tr. EHG -j- tr. dRC,

mamy przeto:
tr. dRH = tr. UCH Ą- tr A'67/,

albo wstawiając w tę równość wyrażenia powierzchni trój­
kątów:

jf2 = |/)25

co było do dowiedzenia.
Zygmunt Rzyszczeicski.

Inżynier.

KRONIKA BIEŻĄCA.

W kwesty! programu tegorocznego wiecu techników, 
otrzymaliśmy od zarządu Towarzystwa politechnicznego 
lwowskiego następującą odezwę:

„Do Szanownej Redakcyi „Przeglądu Technicznego11 
w Warszawie.

Towarzystwo techniczne krakowskie przedstawiło na­
stępujące uwagi, w sprawie zalecanego przez nas kwestyo­
naryusza dla pierwszego zjazdu naszych techników, prosząc 
przytem o przyjęcie do programu obrad kilku odrębnych 
wniosków.

Co do punktu I-go kwestyonaryusza. sądzi to Towa­
rzystwo, iż sprawa reformy szkół średnich otwiera pole do 
obszernej dyskusyi, która na zjeździe nie byłaby tak dalece 
interesującą i pożądaną.—raz dlatego, że wkracza właściwie 
w dziedzinę teoretyczno-pedagogiczną, powtóre, że mogłaby 
zaprzątnąć stosunkowo do innych może ważniejszych punk­
tów porządku dziennego, zbyt wielką część krótkiego cza­
su, na obrady zjazdu przeznaczonego.

Towarzystwo politechniczne lwowskie pozwala sobie 
w tym względzie wyrazić zapatrywanie, iż jest za zatrzyma­
niem tego punktu, gdyż reforma szkół średnich stanowi pod­
stawę do wszelkich innych żądań techników i decyduje 
o podniesieniu ich znaczenia i wpływu. Zależeć będzie od 
przewodniczącego zjazdu, ażeby dyskusya nad tym przed­
miotem nie przekraczała granic, wskazanych przez stanowi­
sko, jakie w tej sprawie technicy, którzy reprezentują za­
wody praktyczne, zająć winni.

Towarzystwo techniczne krakowskie proponuje dodać 
do punktu Iii-go kwestyonaryusza, kwestyę urządzenia 
muzeów przemysłowych. Towarzystwo politechniczne lwow­
skie oświadcza się za przyjęciem tego wniosku.

Towarzystwo techniczne krakowskie proponuje, ażeby 
oprócz wykładu z dziedziny budownictwa, dopuszczono wy­
kład na dowolny temat z architektury lub inżynieryi. To­
warzystwo politechniczne lwowskie oświadcza się za przy­
jęciem tego wniosku, z zastrzeżeniem, ażeby prelegenci 
w terminie oznaczonym obrany temat podali do wiadomości.

Nadto przedstawia Towarzystwo krakowskie następu­
jące odrębne wnioski;

1) Obmyślenie sposobów opiekowania się krajowymi 
zabytkami historycznymi. Spisywanie takowych i konser- 
wacya.

2) Zawiązanie ogólnego towarzystwa techników pol­
skich, a względnie wyznaczenie komisyi stałej, której zada­
niem byłoby uchwały zjazdów przeprowadzać lub popierać.

Wnioski te Towarzystwo krakowskie motywuje w ten 
sposób:

Wobec niszczejących z każdym dniem pomników i za­
bytków historycznych, w tych mianowicie dzielnicach Pol­
ski, gdzie nad ich zachowaniem nikt oprócz opinii publicznej 
nie czuwa, coraz bardziej naglącą się staje potrzeba usta­
nowienia obywatelskiej straży, której zadaniem byłoby chro­
nić od zagłady drogie nam, a częstokroć nawet i ze stanowi­
ska sztuki cenne, szczątki naszej przeszłości. Rola ta głó­
wnie technikom przypaść winna w udziale—i dlatego sądzi­
my, że przedmiot ten, na zjeździe poruszony, wejdzie na 
właściwą drogę.

Zawiązanie ogólnego towarzystwa polskich techników, 
w celach praktyczno-naukowych, jest bardzo pożądanem dla 
zespolenia pojedyńczych usiłowań w kierunku naukowym.
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Towarzystwo politechniczne oświadcza się przeciw 
wnioskowi pierwszemu, gdyż wobec ustanowionych w tym 
celu konserwatorów i istniejących towarzystw archeologi­
cznych, rozprawa o przedmiocie, wychodzącym po za sferę 
właściwej kompetencyi techników, uważanąby była przez 
ogół jako wynik porywczego zapędu techników, a tern sa­
mem nie mogłaby się przyczynić do uwzględnienia ich zda­
nia o sprawie innym siłom powierzonej.

Co do drugiego wniosku Towarzystwa technicznego 
krakowskiego, Towarzystwo politechniczne lwowskie jest 
zdania, iż zawiązanie ogólnego towarzystwa technicznego 
byłoby rzeczą wielce pożądaną, lecz, wobec odmiennego usta­
wodawstwa w trzech ościennych państwach jest to niemo- 
żliwem i dlatego Tow. lwowskie proponuje, w myśl tego 
wniosku, wybór komitetu gospodarczego, który będzie miał 
za zadanie: zająć się zwołaniem drugiego zjazdu i agitacyą 
dla przeprowadzenia uchwał na zjeździe powziętych.

Kółko techników w Poznaniu objawiło zapatrywanie, 
iż zgadza się na kwestyonaryusz Towarzystwa politechni­
cznego i proponuje nadto dodanie punktu VII-go, a miano­
wicie: „obmyślenie środków ku podniesieniu bogactwa kra­
jowego, w ziemi ukrytego, jak nafty w Galicyi, a żelaza, 
węgla i soli w Królestwie. Kółko techników w Poznaniu 
wychodzi z tej zasady, że podstawą bogactwa przemysłowe­
go są skarby wewnątrz ziemi ukryte, a które dotychczas 
na tak niską skalę i w sposób bardzo pierwotny są wyzy­
skiwane. Pobudką do postawienia tego pytania były owe 
skarby nafty w Galicyi nagromadzone, a tak nieracyonalnie 
i z małymi zyskami wydobywane,—dalej, niemniejszą przy­
czyną postawienia tego zadania było wynalezienie w Po- 
znańskiem silnych pokładów soli w okolicy Inowrocławia, 
które na konieczny naprowadzać muszą domysł istnienia 
tychże samych warstw soli po drugiej stronie granicy w oko­
licach Ciechocinka, gdzie również wytwarzanie soli na ma­
łą prowadzone skalę, nie pokrywa ani setnej części zna­
cznych potrzeb Królestwa. W końcu kółko techników 
w Poznaniu nadmienia, iż liczyć można na dość znaczny 
udział techników poznańskich w proponowanym zjeździe.l

Co do wniosku kolegów z Poznania, jest Towarzystwo 
politechniczne zdania, iż dyskusya nad tym przedmiotem 
tylko wtedy byłaby możliwą, jeżeli dwóch prelegentów wy­
stąpi z wykładem o eksploatacyi węgla, soli i żelaza w Kró­
lestwie i nafty w Galicyi. Proponujemy przeto dopuszcze­
nie wykładu „O obmyśleniu środków ku podniesienieniu bo­
gactwa krajowego w ziemi ukrytego, jak nafty w Galicyi, 
a żelaza, węgla i soli w Królestwie*.

Mając zaszczyt przedstawić nasze zapatrywanie co do 
nadesłanych uwag i wniosków, prosimy o śpieszne ich roz- 
.patrzenie, gdyż wobec krótkiego czasu, potrzeba z przygo­
towaniami pośpieszyć, ażeby podjęty projekt zjazdu w ozna­
czonym czasie mógł być urzeczywistnionym.

Zarząd Towarzystwa politechnicznego: prezes Gost­
kowski, sekretarz StwiertniaP.

Lwów, 6 marca 1882 r.
Godząc się w ogólności na poglądy Towarzystwa lwow­

skiego, w powyższej odezwie wyrażone, zaznaczamy, że jak­
kolwiek pierwszy punkt kwestyonaryusza. odnoszący się do 
organizacyi szkół średnich, nie przedstawia praktycznego 
interesu dla techników tutejszych, wobec zupełnej niemo­
żności z ich strony wywierania jakiegokolwiekbądź wpływu 
na sprawy szkolne, to jednak poruszenie tej kwesty i na wie­
cu może być pożytecznem, jeżeli dyskusya nad nią, w nale­
żytych karbach utrzymana, nad miarę się nie rozszerzy.

Co do dwóch ostatnich wniosków Towarzystwa kra­
kowskiego,— zdaje się że pierwszy z nich, nieprzedstawia- 
jący znaczenia dla Galicyi, gdzie nad zabytkami przeszłości 
rozciągają opiekę różne władze i delegacye, mógłby jednak 
wejść do programu wiecu ze względu na inne prowincye, 
w których zabytki te w zupełnem pozostają zaniedbaniu. 
Należy wszakże przypuszczać, że w razie opracowania tego 
tematu przez którego z pp. budowniczych, odczyt podobny 
i dalsze rozprawy nad tą kwestyą zostaną dopuszczone, a to 
na zasadzie przyjętego przez Towarzystwo lwowskie wnio­
sku Towarzystwa krakowskiego, co do dopuszczenia wykła­
du na dowolny temat z architektury lub inżynieryi. Drugi 
z dwóch wniosków Towarzystwa krakowskiego, o których 

mówimy, odnoszący się do utworzenia ogólnego towarzy­
stwa lub stałej komisyi. przyjęty został przez Towarzystwo 
lwowskie, w zakresie, jedynym możliwym.

Nie mając nic do nadmienienia odnośnie do wniosku 
techników poznańskich, zaznaczymy tu jeszcze, co do pro­
jektowanego wiecu, dwie zakomunikowane nam uwagi. 
Pierwsza, pochodząca od jednego z budowniczych warszaw­
skich. streszcza się w zapytaniu, czy nie byłoby możliwem 
urządzenie w Krakowie, równocześnie z wiecem, a pod kie­
runkiem tegoż samego komitetu, wystawy projektów archi­
tektonicznych i inżynierskich. Wystawa podobna mogłaby 
żywo zainteresować nietylko techników ale i publiczność,— 
a będąc pouczającą i z wielu względów korzystną dla techni­
ków, przyczyniłaby się także do nadania projektowanemu 
zjazdowi należytego rozgłosu wśród ogółu naszej społeczno­
ści. Projekt ten przeto zasługuje na rozpatrzenie. Druga 
uwaga, jaką tu chcemy zaznaczyć, pochodzi od jednego 
z cukrowników południowych gubernij Cesarstwa i odnosi 
się do terminu wiecu. Termin stanowczo oznaczony na dnie 
8, 9 i 10 września uniemożliwia wszystkim cukrownikom 
przyjęcie udziału w wiecu, gdyż w tym czasie właśnie usku­
teczniane są po cukrowniach, ostateczne przygotowania 
przed kampanią. Że zaś w zawodzie cukrowniczym, w Kró­
lestwie i Cesarstwie pracuje nader poważna liczba naszych 
techników i że ci technicy, przyjąwszyudział w wiecu, przy­
czyniliby się mogli w pewnej części do jego powodzenia,—żało­
wać przeto wypada, że z powodu oznaczonego terminu, pro­
jektowany zjazd nie może liczyć na ich spółudzial. Z drugiej 
strony wszakże, cofnięcie terminu, o ile się zdaje nie jest 
możebnem, ze względu na ogół inżynierów i budowniczych, 
najwięcej zajętych w miesiącach letnich. W każdym razie 
okoliczność ta zasługuje także na uwagę inicyatorów 
zjazdu.

Towarzystwo politechniczne we Lwowie, tak liczbą 
członków, jak i rozgłośną działalnością swoją w ostatnich 
latach, stanęło niezaprzeczenie na czele naszych stowarzy­
szeń technicznych; podjęło ono inicyatywę zjazdu techników 
austryackich w Wiedniu w r. 1880, a obecnie zajmuje się 
doprowadzeniem do skutku przezeń również zaproponowa­
nego wiecu techników naszych w Krakowie. Z uwagi też 
na zbliżający się termin tego wiecu, podajemy tu niektóre 
wiadomości o towarzystwie Iwowskiem i obecną jego 
ustawę.

Pierwsze zgromadzenie ogólne „Towarzystwa ukoń­
czonych techników we Lwowie* odbyło się w maju 1877 r. 
Młode towarzystwo wzięło się ochoczo do pracy i już w sier­
pniu tegoż roku ukazuje się pierwszy numer jego organu 
„Dźwignia*. Z początkiem 1878 r. format „Dźwigni* zosta- 
je powiększony, a towarzystwo zmienia swą ustawę i przy­
biera nazwę „Towarzystwa politechnicznego we Lwowie*. 
Obecnie „Dźwignia* rozpoczęła szósty rok wydawnictwa, 
a towarzystwo liczy przeszło pięciuset członków.

Prezesem towarzystwa lwowskiego wybierany jest co­
rocznie, od chwili zawiązku, p. Roman baron Gostkowski. szef 
ruchu galicyjskiej drogi żelaznej Arcy księcia Albrechta, zna­
ny od lat kilku czytelnikom naszym, jako stały spółpra- 
cownik Przeglądu. Sekretarzem jest p. Paweł Stwiertnia, 
inżynier kolei Karola Ludwika, który w r. 1880, jako przed­
stawiciel towarzystwa lwowskiego, obrany był jednomyślnie 
referentem pierwszego wiecu austryackich inżynierów i bu­
downiczych w Wiedniu. Komitet redakcyjny „Dźwigni* 
składają obecnie pp. Jan Franke, profesor szkoły politechni­
cznej. Alfred Kamienobrodzki, koncesyonowany budowniczy, 
Rudolf Kołodziej, inżynier-elew kolei Karola Ludwika,—Napo­
leon Kovats, inżynier kolei Lwowsko-Czerniowieckiej i Hen­
ryk Walter, starszy komisarz górnictwa. Redaktorem odpowie­
dzialnym, od samego założenia pisma, jest p. Ludwik Radwań­
ski, autoryzowany inżynier cywilny.

Statut Towarzystwa politechnicznego we Lwowie, 
uchwalony na zebraniu ogólnem z d. 27 stycznia y , J ’’ 
a zatwierdzony przez Namiestnictwo w czerwcu tegoż 10 , 
jest następujący:

Cel i siedziba Towarzystwa. ..§ 1. Celem z’Xodu “ e°bm?o”nego',

1 »b-
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siedzenie wiecu. łnż. Paweł Slwiertnia w treściwem prze­
mówieniu przedstawił potrzebę dążenia do wspólnej szkoły 
średniej, przysposabiającej zarówno do uniwersytetu, jak 
i do politechniki. „Technik, mówił A., powołany do 
utorowania drogi zdobyczom cywilizacyi, ma do spełnienia 
jedno z najtrudniejszych zadań ludzkości,— musimy zatem 
żądać od niego aby był należycie przysposobiony do życia 
obywatelskiego, a więc aby posiadał ogólne wykształcenie. 
Takowe zaś dają przedewszystkiem szkoły średnie,— tak 
jak wykształcenia zawodowego dostarczają politechniki 
i uniwersytety. Szkoły realne są utworem niemieckiej 
sekty pietystów, która wiedząc, że kto ma szkoły, ten ma 
przyszłość, zaczęła propagować zasady: że przeszłość ludz­
ka winna być uważaną za miłe wspomnienie i nic więcej, 
a świat ideałów i pojęć abstrakcyjnych tyle tylko przed­
stawia wartości dla człowieka, o ile może mu ułatwić jego 
egzystencyą. Do tego celu nadawało się najlepiej pielę­
gnowanie nauk realnych, w szkołach będących właściwie 
przemysłowemi, w których uprawiano przeważnie wprawę 
mechaniczną. Z postępem nauk technicznych, szkoły te ule­
gły zasadniczej zmianie. Wprowadzono w nie naukę języ­
ków nowożytnych i nadano organizacyą szkół gimnazyal- 
nych, przez co utworzono dwa kierunki kształcenia, miano­
wicie jeden humanitarny, a drugi realny, czyli przyjęto gi- 
mnazyum jako szkołę przygotowawczą do uniwersytetu, 
a szkołę realną dla politechniki. Przez ten dualizm szkół 
wytworzył się dualizm w życiu społecznem. Technik, przed­
wczesnym podziałem nauk został odosobniony i z trudnością 
zdobywał sobie równouprawnienie z innymi zawodami nau­
kowymi. Humanitarne wykształcenie technika, polegające 
tylko na znajomości języków nowożytnych, okazało się nie- 
dostatecznem już z tego powodu, że bez znajomości języków 
klasycznych trudno znaleść klucz do skarbca, w którym 
przechowały się zdobycze duchowe dwóch potężnych i sła­
wnych narodów: Rzymian i Greków".

Powstając dalej przeciwko zdaniu zwolenników szkół 
realnych, którzy twierdzą, iż niepotrzeba się uczyć ję­
zyków starożytnych, gdyż przy znajomości nowożytnych 
można się wszystkiego dowiedzieć, co inteligentny człowiek 
wiedzieć powinien—i przedstawiając szkodliwość dwoistego 
systemu szkół średnich, inż. S. wykazał, że technik powi­
nien posiadać toż samo wykształcenie co i pracownicy w in­
nych zawodach. „Najprzód trzeba kształcić charaktery, 
mówił dalej, a potem dopiero lekarzy, prawników, inżynie­
rów i t. d. Szkoły realne nie wyrabiają tych zalet i przy­
miotów, jakie technik posiadać winien, aby mógł zarówno 
z ludźmi innych zawodów służyć społeczeństwu w sprawach 
publicznych,— a póki w tych sprawach technik nie zajmie 
wybitnego stanowiska, dotąd będzie i jego stanowisko w spo­
łeczeństwie zawsze podrzędnem". Podawszy w końcu przy­
kłady krajów, w których istnieje jedna tylko szkoła średnia, 
«»ż. 5. postawił wniosek następujący:

Zjazd uznaje konieczną potrzebę reformy szkół średnich 
w tym kierunku, aby zamiast obecnie istniejących szkól gimna- 
zyatnych i realnych, zaprowadzoną była wspólna szkoła śre­
dnia, jako przygotowawcza do studyów uniwersyteckich i te­
chnicznych.

Wniosek ten wywołał ożywioną dyskusyą. Najener­
giczniej przeciwko zacnej treści wniosku wystąpił Dr. Dzi- 
wiński, profesor wyższej szkoły realnej w Jarosławiu, do­
wodząc nie bez słuszności, że nie można mówić w Galicyi 
o skutkach wychowania szkół realnych, w rzeczywistości 
nieposiadając takowych. Obecnie szkoły realne w organi- 
zacyi swej są właściwie gimnazyami bez języków staroży­
tnych, a natomiast z geometryą wykreślną i rysunkami; 
o nauce języków nowożytnych zapomniano tam zupełnie. 
„Należy więc je naprzód zorganizować, a po skutkach są­
dzić dopiero będzie można o ile swemu celowi odpowiedzą. 
Szkodliwości, jaką za sobą pociąga przy wyborze zawodu 
dwoistość szkół, można zaradzić przez dodanie pewnych 
przedmiotów w gimnazyum, któreby ułatwiały następnie 
uczniom przystęp do politechnik". Oparty wszakże na tych 
zasadach wniosek Dr. D., odkładający wspólność szkoły śre­
dniej do dalekiej przyszłości, nie został przyjętym; gdyż 
większość zgromadzenia,— mając na uwadze obecne położe­
nie dziesięcioletnich dzieci, zmuszonych przy wstępowaniu 
do gimnazyum lub szkoły realnej na ślepo wybierać sobie 

zawód,— pragnęła oświadczyć się kategorycznie za bez­
względną wspólnością szkoły średniój, jako przygotowaw­
czej do wszystkich zawodów. Nie przypuszczamy z drugiej 
strony, ażeby uczestnicy wiecu podzielali w zupełności moty- 
wa, na których oparł swój wniosek inż. 8., zwłaszcza co się 
tyczy znaczenia wychowawczego języków starożytnych, 
które przyjmowane dawniej jakby dogmat, zakwestyonowa- 
nem zostało w naszych już czasach przez wielu zbyt powa­
żnych myślicieli. Ale w redakcyi wniosku znikły te moty- 
wa i wniosek przyjęty został znaczną większością, z nastę­
pującą poprawką, zaproponowaną przez ««ż. Urbanowskiego, 
a skierowaną przeciwko forsownej germanizacyi rodaków 
naszych w Poznańskiem:

Wykłady w szkołach winny odbywać się w języku ojczy­
stym, gdyż wykłady w językach obcych wpływać mogą jedynie 
na spaczenie umysłu dziecęcego.

Wiec przeszedł następnie do drugiego punktu porząd­
ku dziennego, t. j. do kwestyi organizacyi politechniki. 
Sprawozdawca, bud. Karol Zaremba zaznacza, że politechni­
ka lwowska ma zadanie trudniejsze od innych. Gdzieindziej 
rozwój przemysłu i wzrost bogactwa tworzy i wywołuje 
szkołę, podczas gdy u nas szkoła politechniczna winna sama 
budzić i wlewać życie tam gdzie panuje martwota i wyda­
wać ludzi tak wykształconych, aby zyskiwali sobie zaufanie 
i wyrugowali zastarzały przesąd, że obcy technik jest le­
pszym od własnego. Dwie są przyczyny małej liczby słu­
chaczów na tej jedynej politechnice polskiej. Jedną jest za­
korzenione przekonanie, że po rozum do obcych chodzić po­
trzeba— a druga polega na niedość rozwiniętej organizacyi 
szkoły, niedostatecznej liczbie katedr i profesorów. Roze­
brawszy szczegółowo tę drugą okoliczność i wykazawszy 
w politechnice lwowskiej brak pracowni technologicznych, 
katedry sztuki polskiej, wreszcie brak wykładu nauk admi­
nistracyjnych i społecznych, przyczyniający się w następ­
stwie do zajmowania przez techników drugorzędnych stano­
wisk w społeczeństwie,—sprawozdawca stawia wniosek na­
stępujący:

Wiec uznaje potrzebę poczynienia stosownych kroków, ce­
lem rozwinięcia politechniki lwowskiej, przez odpowiednie po­
mnożenie katedr i sił nauczycielskich, oraz wyraża życzenie, by 
młodzież nasza odbywała swe studya na politechnice we Lwowie.

Profesor szkoły politechnicznej lwowskiej Franke, zga­
dzając się z wywodami sprawozdawcy, kładzie szczególny 
nacisk na brak laboratoryów technologicznych. /«ż. Stwiert- 
nia domaga się utworzenia przy politechnice lwowskiej wy­
działu rolniczo-leśnego, przeciw czemu powstaje tnż. Urba­
nowski. Prof. Franke zaznacza następnie potrzebę dla te­
chnika niektórych wiadomości humanistycznych i utworze­
nia odpowiednich katedr w politechnice lwowskiej. Z tych 
różnych propozycyj wiec przyjmuje tylko wniosek sprawo­
zdawcy z poprawką prof. Frankego , żądającą założenia 
w politechnice lwowskiej laboratoryów dla wydziałów me­
chanicznego, inżynierskiego i budowniczego.

Posiedzenie zamkniętem zostało o godz. 7|. O godz. 
8-ej zebrali się uczestnicy wiecu na wspólną ucztę w górnej 
sali Sukiennic, gdzie wśród toastów i wesołej pogadanki 
mile spędzili czas do północy.

W dniu 9 września o godz. 81- rano rozpoczęło się trze­
cie posiedzenie wiecu rozprawami w kwestyi szkół przemy­
słowych. Sprawozdawca, profesor szkoły techniczno-prze- 
mysłowej w Krakowie. Wł. Rozwadowski zwraca uwagę na 
upośledzony stan naszych rzemiosł, a ma na myśli głównie 
rzemiosła budowlane. Zwraca szczególną uwagę na czeladź 
mularską i tak w tern rzemiośle, jak i w innych, stwierdza 
dotkliwy brak dobrych czeladników i podmajstrzych. Nad­
mienia, że niema zamiaru mówić o wyższych szkołach prze­
mysłowych, jak np. krakowska, ale o tych niższych sto­
pniach. szkół, które gdzieindziej wydały już piękne owoce— 
a których u nas brak zupełny. Zastanowiwszy się pokrót­
ce nad historyą szkół podobnych i nad sposobami kształce­
nia się rzemieślnika w wiekach średnich, wskazuje, że do­
piero w bieżącem stuleciu zaczęto zakładać szkoły dla rze­
miosł budowlanych, które utrzymywały się pierwiastkowe 
z prywatnych funduszów, a następnie zyskały poparcie 
władz rządowych. Powołuje się w tej mierze na przykłady 
Francyi i Niemiec i mówi, że brak podobnych szkół daje się 
czuć nietylko w Galicyi, ale i w innych dzielnicach Polski.
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Kreśląc w zarysach program podobnych szkół i przedsta­
wiając jakie wykształcenie winien dobry rzemieślnik prze­
chodzić od chłopca do majstra i wykazując jaką rolę szkoły 
podobne odgrywają w podniesieniu rzemiosł, sprawozdawca 
stawia następujący wniosek:

Wiec przekazuje sprawę szkól przemysłowych towarzy­
stwom technicznym lwowskiemu i krakowskiemu, polecając im 
zestawienie dokładnego programu dla tych szkól i poczynienia 
odpowiednich kroków do wprowadzenia ich w życie.

Inż. Urbanowski wskazuje jaką drogą kształcą czeladź 
rzemieślniczą w Poznańskiem. Pozakładano tam szkoły 
wieczorne, gdzie, się wszyscy starzy i młodzi schodzą, uczą 
czytać, pisać, rachować, poznają zasady rysunku—i to nie- 
tylko po większych ale i po mniejszych miastach. Nauczają 
osoby, które się dobrowolnie tego podjęły. Szkoły te wy­
dały znakomite wyniki. Ci co się chcą kształcić dalej, ma­
ją już drogę utorowaną. Mówca wzywa aby i w innych 
dzielnicach, podobnej drogi użyto i wnosi, aby uchwala wie­
cu proponowana przez sprawozdawcę odnosiła się także i do 
szkół wieczornych.

inż. Sporny przedstawia stan tej kwestyi w Króle­
stwie, mówi o szkołach technicznych przy drogach żela­
znych, cieszących się powodzeniem, czego dowodem są na­
grody, jakie prace uczniów tych szkół pozyskały na wysta­
wach.— wspomina dalej o szkole rzemiosł w Warszawie, 
z kursami wstępnymi, zaznaczając, że program tej szkoły 
jest rozległy i powodzenie zapewnione. Ztó. Moraczewski 
proponuje uzupełnienie wniosku sprawozdawcy: <//>,'/ towa­
rzystwa techniczne przedstawiły wyniki swych prac w kwestyi 
szkól przemysłowych drugiemu zjazdowi techników polskich. 
Inż. Darowski ze Lwowa wspomina o szkole rzemieślniczej 
z warsztatami w Drohowyżu. Prezes wiecu inż. Gostkowski 
zaznacza, że okazy prac uczniów tej szkoły znajdują się 
właśnie na wystawie w Przemyślu. Bud. K. Zaremba 
wskazuje brak szkoły podmajstrzych, tych pośredników mię­
dzy inżynierem a robotnikiem i wyraża życzenie, ażeby obok 
towarzystw technicznych zajęły się także tą sprawą i pisma 
techniczne. Zaznaczyć tu wypada, co przepomniano na 
wiecu, że Przegląd Techniczny uprzedził powyższe życzenie. 
Pierwsze zeszyty naszego pisma (styczeń i luty 1875 r.) 
obejmowały na czele artykuł p. n. „Szkoła Rzemiosł", skre­
ślony dzielnem piórem założyciela Przeglądu inż. Stefana 
Kossutha, a rozbierający gruntownie kwestyą o której mo­
wa. W końcu rozpraw wiec przyjął wniosek sprawozdawcy 
z poprawkami inż. Urbanowskiego i Moraczewskiego.

Po tych rozprawach, zgodnie z porządkiem dziennym, 
nastąpił odczyt inż. Gostkowskiego, który do zajęcia przez 
ten czas krzesła prezesowskiego zaprosił inż. Spornego. 
Inż. Gostkowski mówił ,.o przesyłaniu siły za pomocą 
elektryczności", przedstawiając przystępnie, z istotnym 
talentem popularyzatora, najnowsze zdobycze wiedzy na 
tern polu. Następnie więc przeszedł do rozpraw' nad 
kwestyą: jakich środków należałoby użyć celem wzbogace­
nia naszej literatury technicznej. Żałować wypada. że 
rozprawy nad tą kwestyą. nader ważną choć wadliwie po­
stawioną, odbyły się na końcu posiedzenia, kiedy znaczna 
część uczestników opuściła salę, zmęczona kilkogodzinną 
sesyą i mogąc przez chwilę zaledwie odpocząć przed wy­
cieczką do Wieliczki. Inaczej wszakże być nie mogło z po­
wodu braku czasu. Co do postawienia, kwestyi możemy tu 
tylko przytoczyć następujący ustęp z listu m.' S. Kossutha. 
który z powodu swych zajęć nie mógł uczynić zadość we­
zwaniu i wygotować sprawozdania w kwestyi literatury te­
chnicznej: „Pytanie: jakich środków użyć należy, celem 
wzbogacenia ojczystej literatury technicznej.— tak dalece 
nie przemawia do mego przekonania, że nie mógłbym dać na 
nie. pozytywnej odpowiedzi. Wszakże literatura jest tylko 
odbiciem ruchu w danej gałęzi działalności społecznej. Po­
mijając jednostkowe chwalebne zresztą usiłowania, nie bę­
dziemy mieli dotąd polskiej literatury technicznej, dopóki 
nie będziemy mieli przemysłu narodowego. I pytanie po­
wyższe stanowić może tylko część obszerniejszego pytania, 
a mianowicie: jakie środki przedsięwziąć winno społeczeń­
stwo, celem uczynienia przemysłu naszego bardziej narodo­
wym. Na ten temat dałoby się bardzo wiele powiedzieć, 
ale czas na to za krótki. Że zas te dwie rzeczy w ścisłym 
ze sobą pozostają związku, najlepszym dowodem może słu­

żyć choćby i Przegląd nasz, który z pewnością dla tego nie­
ma dostatecznego poparcia i rozpowszechnienia, że przemysł 
nasz nie jest dostatecznie narodowym".

Na wiecu, sprawozdawca profesor szkoły politechni­
cznej lwowskiej J. Bykowski wykazywał, że sprawa tak 
wielkiej wagi, jak podniesienie literatury technicznej i wy­
dawnictw dzieł technicznych, musi być załatwioną wspólne- 
mi siłami, bez względu na odmienne warunki różnych dziel­
nic- Życie techniczne silnie jest rozbudzone u nas, brak je­
dnak objawów tego życia w literaturze technicznej. Przy­
czyną jest brak funduszów na wydawnictwa, które w pierw­
szej chwili uie mogą być przedmiotem interesu, lecz muszą 
dojść do skutku ofiarnością. Pojedyncze jednostki niewiele 
mogą zdziałać, potrzeba tu wspólnych usiłowań, potrzeba 
subweneyonowania wydawnictw. Sprawozdawca stawia więc 
wniosek następujący:

H u e. uznając potrzebę wydawnictw technicznych. poteen 
towarzystwu technicznemu krakowskiemu, aby w porozumieniu, 
z towarzystwem politechoic z nem Iwowskiem i redakeyami cza­
sopism technicznych w Warszawie, zajęło się obmyśleniem spo­
sobów wprowadzenia w życie wydawnictw technicznych.

Podczas rozpraw nad wnioskiem, inżynierowie: Czerny, 
Kmita. HeUpem i inni proponują, różne także sposoby. Naj­
praktyczniejszą myśl podnosi inż. Urbanowski, wzywając do 
popierania istniejących czasopism technicznych. ‘ przez co 
wytworzymy silne ognisko dla przyszłych wydawnictw. 
W końcu przyjęty został wniosek sprawozdawcy i posiedze­
nie zamknięto o godz. 12-ej.

O godz. 1-ej oddzielny pociąg zawiózł uczestników 
wiecu wraz z rodzinami do Wieliczki, gdzie zarząd salinar­
ny niczego nie szczędził aby przybyłym gościom okazać ko­
palnie w całej okazałości. Wieczorem dane było dla ucze­
stników wiecu specyalne przedstawienie w teatrze letnim.

Nazajutrz, 10 września o gódz. 8-ej rano rozpoczęło się 
ostatnie posiedzenie wiecu od rozpraw w kwestyi muzeów 
przemysłowych. Uproszony na sprawozdawcę, czcigodny 
założyciel i dyrektor muzeum techniczno - przemysłowego 
w Krakowie, Dr. Adryan Baraniecki szczegółowo rozbiera 
cel i organizacyą muzeów w Warszawie, Lwowie i Krako­
wie. poczeni, opierając się na wzorach zagranicznych, przed­
stawia projekt urządzenia zupełnego muzeum przemysłowe­
go. Wiec po krótkiej rozprawie przyjmuje wniosek sprawo­
zdawcy:

Ulec//>///•« życzenie, aby towarzystwa techniczne i re- 
dakeye pism technicznych podjęły sprawę muzeów przemysło­
wych i przygotowały na zjazd następny sprawozdanie w tej 
kwestyi.

Zgromadzenie zajęło się następnie kwestyą słownictwa 
technicznego, która wywołała burzliwe rozprawy, dowodzą­
ce jak rzecz ta leży na sercu technikom naszym. Szkoda 
tylko, że dla braku czasu rozprawy te musiały być forso­
wnie skracane, przez co powiększyło się jeszcze zamieszanie. 
Kwestyą słownictwa miała właściwie trzech sprawozdaw­
ców. Inż. Wawrykiewicz z Warszawy w pracowicie i su­
miennie ułożonem sprawozdaniu przedstawił historyczny 
przebieg tej kwestyi i jej stan obecny, zawiadamiając przy- 
tem wiec, że sam ma zebranych około 15 000 wyrazów, czem 
się nie mogli poszczycić pracownicy z innych dzielnic. W ce­
lu stanowczego posunięcia naprzód sprawy słownictwa, inż. 
II’. proponował uchwalenie następujących wniosków:

1) Zjazd pierwszy techników polskich uchwala utwo­
rzenie trzech komisyj słownikowych do krytycznego rozpa­
trywania nadsyłanych niateryałów. W Krakowie i Lwo­
wie koinisye te delegowane będą przez miejscowe towarzy­
stwa techniczne, a w Warszawie przez redakeye pism te­
chnicznych.

2| Zjazd pierwszy techników polskich zaprasza w na­
stępstwie Redakcyą Przeglądu Technicznego, aby materyał 
przez komisye uporządkowany, według większości zdań 
przyjmowany, przy zbiegu zaś wyrazów jednoznacznych, 
według starszeństwa takowych układany został.

3} Zjazd pierwszy techników polskich powierza uzu­
pełnienie niateryałów istniejących, towarzystwom techni­
cznym, które ze swego grona do poszczególnych gałęzi wy- 
biorą spółpracowników. , , . , , ,

I) Zjazd pierwszy techników polskich uchwala zam­
knąć ogłaszanie słów w pismach technicznych, a we wszyst-
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§ 13. Sprawami Towarzystwa zawiadują Zgromadze­
nia i Zarząd.

§ 14. Przedmiotami obrad i uchwał Zgromadzenia są: 
a) wybór członków Zarządu, składającego się z przewodni­
czącego, jego zastępcy, podskarbiego, sekretarza i biblio­
tekarza,—b) ustanowienie zasad dotyczących zarządu ma­
jątku i nadzór nad majątkiem Towarzystwa,—c) ustanowie­
nie zasad dotyczących wydawnictwa czasopisma i innych 
druków,—d) wykłady i udzielanie spostrzeżeń i doświadczeń 
w dziedzinie wiadomości technicznych.

§ 15. Każdego roku w miesiącu grudniu ustanowio­
ny zostanie preliminarz dochodów i rozchodów na rok na­
stępny słoneczny, nastąpi sprawozdanie rachunków z roku 
ubiegłego i wybór Zarządu przez tajne głosowanie.

§ 16. Zgromadzenie odbywa się od 1 września do 
1 czerwca, co najmniej dwa razy na miesiąc,—od 1 czerwca 
do 1 września tylko w razach nadzwyczajnych.

§ 17. Do czynności Zarządu należy: a) zwoływanie 
zgromadzeń,—b) zarząd majątkiem Towarzystwa, zdawanie 
sprawy z tegoż i układanie preliminarza dochodów i rozcho­
dów,— c) załatwienie spraw bieżących, — d) ustanowienie 
i dopilnowanie regulaminu obrad,—e) przyjmowanie i odda­
lanie sług Towarzystwa.

§ 18. Do prawomocności uchwał Zgromadzenia po­
trzebną jest obecność najmniej '/s części członków miejsco­
wych; do uchwał zaś Zarządu obecność przewodniczącego lub 
jego zastępcy i dwóch członków.

§ 19. Przewodniczący lub tegoż zastępca przewodni­
czy na wszystkich zgromadzeniach Towarzystwa i Zarządu. 
O toku rozpraw każdego Zgromadzenia spisany zostanie 
protokół, który po przyjęciu przez następne Zgromadzenie 
podpisuje przewodniczący lub jego zastępca i sekretarz.

§ 20. Uchwały każdego Zgromadzenia zapadają, 
z wyjątkiem wypadków' § 6, 10, 22 i 23 przewidzianych, bez­
względną większością głosów' zgromadzonych członków.

§ 21. Przewodniczący lub tegoż zastępca reprezen­
tują Towarzystwo na zewnątrz, wobec władz rządowych lub 
osób trzecich. Pisma wychodzące z Zarządu podpisuje 
przewodniczący lub tegoż zastępca i sekretarz.

§ 22. O zmianie statutów’ rozstrzygać może Zgroma­
dzenie tylko wtedy, jeżeli dotyczący wniosek, na jednem z po­
przedzających Zgromadzeń został postawiony, przez 5-ciu 
Członków' poparty i na porządku dziennym umieszczony. 
Zmiana statutów przez dwie trzecie obecnych uchwaloną 
być winna.

§ 23. Towarzystwo rozwiązuje się, jeżeli odnośny 
wniosek w myśl § 22 postawiony, poparty i uchwalony zo­
stał. W razie rozwiązania Towarzystwa, stanowi Zgroma­
dzenie, na którem uchwała takowm zapadła, o majątku To­
warzystwa. Dokonaniem rozwiązania zajmuje się Zarząd.

§ 24. Wszelkie spory wynikłe ze stosunków Towa­
rzystwa, a niedające się załatwić na podstawie statutów, 
rozstrzyga sąd polubowny. W skład tegoż wchodzą dwaj 
arbitrowie, wybrani przez strony i superarbiter, wybrany 
przez arbitrów. Przeciw wyrokowi tegoż sądu niema od­
wołania.

Wodociągi krakowskie. Prezydent m. Krakowa poru- 
czył p. 67. Klugerowi, znanemu z prac swoich inżynierowi, 
zrobienie sprawozdania z całego przebiegu kwestyi wodocią­
gowej, poruszanej bezskutecznie już od lat 12-tu, a oraz po­
stawienie stanowczych wniosków, co do zaopatrzenia Kra­
kowa w wodę, tak aby w następstwie zaraz przystąpić by­
ło można do robót. P. Kluger, stały spółpracownik Przeglą­
du, przyrzekł nam nadesłanie wszelkich danych, odnoszą­
cych się do tej ważnej kwestyi. natychmiast po jej stanow- 
czem rozwiązaniu.

Tegoroczny wiec techników d. ż., należących do związku 
niemieckiego, otwarty zostanie w dniu 19 maja, w Gracu. 
Przedmiotem obrad będzie projekt nowo - opracowanych 
przez komisyą techniczną zasad, dotyczących budowy i wy­
zysku dróg żelaznych (Technische Vereinbarungen), Pro­
jekt ten przesłany został do przedwstępnego rozpatrzenia 
zarządom dróg związkowych, a ostateczny termin nadsyła­
nia motywowanych wniosków, dotyczących zmian lub uzu- 
pełnień oddzielnych przepisów, oznaczony został na dzień

Wydawca WŁADYSŁAW KRONENBERG.

10 kwietnia r. b. Jakkolwiek zachowanie powyższego ter­
minu jest zaleconem ze względu na potrzebę zestawienia od­
powiedniego materyału przez komisyą techniczną, to jednakże 
przedstawicielom dróg żelaznych przysługiwać będzie pra­
wo stawiania wniosków i w ciągu samych obrad wiecu. 
W kwestyi pomieszczenia oczekiwanych uczestników wiecu, 
dyrekcya związkowa porozumie się zawczasu z towarzy­
stwem południowej austryackiej d. ż. A. li.

Międzynarodowa wystawa kolejowa zapowiedzianą by­
ła w Berlinie na rok 1883. Okazało się po ostatecznem 
zbadaniu rzeczy, iż wystawa nie może przyjść do skutku dla 
braku odpowiedniego pomieszczenia. Ponieważ myśl urzą­
dzenia tego rodzaju wystawy powstała pierwotnie w Wie­
dniu, przeto austr. klub kolejowy, stowarzyszenie austr. in­
żynierów i architektów i dolno-austryackie stowarzyszenie 
przemysłowe położyły sobie za zadanie, zjednoczonemi siła­
mi takową urzeczywistnić i wystawę uorganizować w Wie­
dniu. Minister handlu v. Pino przyjmował przed nieda­
wnym czasem przedstawicieli powyższych stowarzyszeń, 
i obiecał im poparcie rządu. A. B.

Próby zastosowania światła elektrycznego w pocią­
gach d. ź. O udanej próbie oświetlenia elektrycznego wa­
gonów na d. ż Londyn-Brighton, przy zastosowaniu zbior­
ników elektryczności i żarzących lamp Rdison’a, podały już 
wiadomość pisma codzienne. Obecnie dzienniki niemieckie 
mieszczą sprawozdanie z ciekawych prób, jakie w południo­
wych Niemczech w tym kierunku wykonano. Nie użyto 
w tym razie zbiorników elektryczności, lecz tę ostatnią wy­
twarzał ruch pociągu, a ilość nagromadzonej elektryczności 
wystarczała nietylko do oświetlenia wagonów w czasie ja­
zdy, lecz nawet i w czasie postojów pociągu. Silnica dyna- 
mo-elektryczna, zbudowana w powyższym celu przez firmę 
Mdhring'a we Frankfurcie i inne przyrządy, umieszczone zo­
stały w brankardzie. Silnica otrzymywała ruch od osi wa­
gonu za pomocą pasa bez końca. Pociąg składał się z trzech 
wagonów i brankardu, a szybkość jazdy wynosiła 50 kim. 
na godzinę. Oświetlenie czyniło zadość wszelkim wyma­
ganiom i zauważono nadto, że połowa danej ilości światła 
byłaby dostateczną do dokładnego .oświetlenia wagonów. 
Bliższe szczegóły o dokonanych próbach będą nadzwyczaj 
interesujące; zdaje się bowiem, iż poraź pierwszy posługi­
wano się motorem będącym w ruchu, dla wytwarzania ele­
ktryczności jako źródła świetlnego. Możność zużycia w po­
wyższym celu nadmiaru siły parowozu, stwierdzona dosta­
teczną liczbą doświadczeń, przyczyniłaby się [niezawodnie 
do posunięcia naprzód kwestyi oświetlania pociągów świa­
tłem elektrycznem. J. B.

Kolej elektryczna. Towarzystwo Południowej austr. 
d. ż. wystąpiło do ministeryum o nadanie na budowę i wy­
zysk elektrycznej wąsko-torowej d. ż. Nordling-Bruhl.

(Z. d. Vereins D. E V. Luty 1882). A. B.
Wagon dynamometr. Towarzystwo francuskiej wscho­

dniej d. ż. zarządziło budowę wagonu, zaopatrzonego w od­
powiednie przyrządy, dla poczynienia doświadczeń i zebra­
nia wykreślnych danych dotyczących oporu ruchu w czasie 
biegu pociągów, stosunku siły działającej w cylindrach pa­
rowozu i przy łącznikach i t. d. Powyższy wagon znajdo­
wał się na wystawie paryskiej w 1878 r. W następstwie 
wykonywane były doświadczenia przy pociągach osobo­
wych, a odnośne dane wraz z opisem wagonu ogłoszone 
zostały w broszurze: Rendement des machines-locomotwes. 
Resistance des trains de voyageurs, wydanej u Dunod’a w Pa­
ryżu. Dane dotyczące samych tylko prób, ogłoszone były 
w lipcu r. z. w czasopiśmie „Revue genśrale des chemins de 
fer“. Broszura o której wyżej wspomnieliśmy, mieści również 
i dane dotyczące zużycia wody i paliwa, na konia parowego, 
w ciągu jednej godziny.

(Z. d. Vereins D. E. V. Luty 1882). A. B.
Tegoroczny jesienny wiec ang. stowarzyszenia „iron and 

Steel Institute" obradować będzie w Wiedniu. Znakomity 
rozwój fabrykacyi stali odfosforowanej w Austryi, spowodo­
wał wybór naddunajskiej stolicy na miejsce spotkania naj­
celniejszych przedstawicieli techniki hutniczej.

A. B.

Redaktor FELIKS KUCHARZEWSKt.



WARSZAWSKA

UAIIRYKA HYDRAULICZNA
egzystująca od 1859 r.

przyjmuje zamówienia, wykonywa, sprzedaje i urządza 
tak w Warszawie

jako tez w Cesarstwie i Królestwie:

Wodociągi i zlewy z kompletne™ urządzeniem. 
Waterklozety i Luftklozety różnych systemów 
Pompy najrozmaitszych konstrukcyj.
Studnie murowane i drewniane.

Świdrowe roboty różnych średnic i głębokości. 

Sikawki pożarne i ogrodowe.
' Drenarskie roboty i dreny angielskie różnej średnicy.

Naprawy wszelkiego rodzaju,

tudzież wszelkie inne roboty w zakres hydrauliki wchodzące.

S. MIZERSKI
W WARSZAWIE,

ulica Cicha,, przy Tamce Nr. 6 (Q843).

WARSZAWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO ASF/LTOWE
I FłBSTK* T8KT0B.

KANTOR:

ulica Włodzimierska Nr. 11 a.
FABRYKA TEKTUR. FABRYKA ASFALTU.

Solec Nr. 46. Tamka Nr. la.

Wykonywa wszelkiego rodzaju roboty asfaltowe, tak 
z materyału surowego jak i topionego, wyrabianego we wła­
snej fabryce w Warszawie, z rodzimej skały, pochodzącej 
z kopalni włoskiej Lettowanoppelo. należącej do Towarzystwa 
Asphaltśne w Paryżu, które na ostatnich wystawach Wiedeń­
skiej i Paryskiej otrzymało wielkie medale srebrne, tak za sa­
mą skałę, jako też szczególnie za tożsamość pochodzenia 
i czystość bitumów, których inne kopalnie już nie posiadają 
i muszą je zastępować sztucznymi gudronami. Wyrabia różne 
przedmioty konstrukcyjne z asfaltu prasowanego na maszy­
nach hydraulicznych pod wielkiemi ciśnieniami.—pokrywa da­
chy tekturą asfaltową własnej fabryki, oraz zajmuje się ich 
reperacyą i konserwacyą. Wyrabia lak do pokrywania dachów 
i różnych innych przedmiotów, wytapiany na prawdziwych 
bitumach asfaltowych. Wyższość materyałów asfaltowych 
używanych przez firmę nad wszystkimi innymi będącymi u nas 
w praktyce, a mianowicie nad asfaltem pochodzącym z kopalń 
Limmer, u nas rozpowszechnionym, sprawdzona została do­
świadczeniami urzędowemi, wykonanemi na żądanie Magistra­
tu m. Warszawy, w pracowni chemicznej Uniwersytetu War­
szawskiego, według najnowszej metody francuskiej.

Przedsiębiorstwo prowadzone jest tecWcznie pod zarządem Józefa 
Spornego inż. kom., a Administracya w domu handlowym ERNESTA GAY.

TOWARZYSTWO UDZIAŁOWE
FABRYKI MACHIN I OBLEWÓW

DAWNIEJ

K. RUDZKI i S-ka

w Warszawie, przy ulicy Fabrycznej pod Nr. 5001 a,
([ci/G't'Vp&ct o3 zebu i858).

Dostarcza: Kolumny, Belki kute i lane, Krokszty- 
ny, Balkony, Okna, Schody, Balustrady do schodów, Ko­
minki, Sztachety, Bramy, Słupy, Odboje, Rynny, Pomniki, 
Krzyże, Meble ogrodowe i t. p.

Urządza, pod gwarancyą: Wodociągi, Zlewy ku­
chenne, Klosety wodne i powietrzne, Kąpiele, Kaloryfery, 
Pompy, Transmisye fabryczne i t. p.

Buduje: Maszyny do Młynów, Tartaków, Gorzelni 
i Cukrowni.

Wykonywa: Wszelkie odlewy zelazne z nadesła­
nych lub własnych modeli lub też podług nadesłanych 
rysunków.

Specyalność w wykonywaniu Rur, tak prostych jak 
i fasonowych, stojąco lanych według nowego systemu, 
będącego wyłączną własnością fabryki.



■■■MHBaMMHI

WIELKOŚĆ 

OGŁOSZENIA 

za 50 kop.

Ogłoszenia prywatne, do podawa­
nia na okładce Przeglądu Techni­
cznego, przyjmowane są w Redakcyi 
za opłatą 50 kop. za %2 stronicy 
(wielkość jak wyżej), Rs. I za */l6 str., 
Rs. 2 za >/, str., Rs. 4 za >/4 str., Rs. 
8 za */2 str., Rs. 16 za całą str. Przy 

i trzykrotnem ogłoszeniu odstępuje się 
10%, przy 6cio-krotnem 15%, przy 

I calorocznem 20%.

Fabryka konstrukcji żelaznych i kotlarnia
INŻYNIERÓW:

RUDNICKIEGO i KUCZYŃSKIEGO
w Pruszkowie pod Warszawą, St. D. Ż. W.-W.

Kantor i biuro w Warszawie, Marszałkowska Nr. 75.

SPECYALNOŚĆ:
1. Kotły parowe rozmaitych systemów, z uwzglę­

dnieniem miejscowych potrzeb i warunków.

2. Rezerwoary i Aparaty dla cukrowni, gorzelni, bro­
warów i innych fabryk.

3. Konstrukcye żelazne, jako to: mosty, wiązania da­
chowe i inne.

4. Przybory dla Kolei Żelaznej: lasze, podkładki, 
nity etc.

ZAKŁAD

STUDNIARSKO - HYDRAULICZNY
JULIANA BILLING A

ulica Dobra Nr. 1 (2806) róg Tamki
W WADWWB.

Wykonywa studnie świdrowane (artezyjskie), otwory 
świdrowe próbne dla zbadania gruntu, studnie muro­
wane, studnie drewniane, pompy drewniane i żelazne, 
drenowanie dla osuszenia gruntów i zabudowań, oraz 
wszelkie roboty w zakres inżynieryi wodnej wchodzące, 

pod nadzorem specyalnego inżyniera prowadzone.

WARSZTATY MECHANICZNE
Z. ROŚCISZEWSKIEGO 

w Warszawie, Przemysłowa 52. 
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT HYDRAULICZNYCH 

I KANALIZACYJNYCH.

Wodociągi—Zlewy—Luft & Water-closety — Kąpiele— 
Pompy—Sikawki—Kuźnie połowę—Szrubstaki—

KONSTRUKCYE METALICZNE:
Krany — Wentyle — Armatury — Wyroby ślusarskie 

dla budowli.

KONIGSEELDSKIE NOŻE
Patent GOLLER & WASGESTICHAN.

Z powodu często pojawiających się podrabianych noży naszego patentu, ośmielamy się 
oznajmić stronom interesowanym, że na wyrabianie noży naszego patentu, mają tylko prawo firmy 
następujące:

Towarzystwo przemysłowe Lilpop, Rau i Lowenstein w Warszawie.
Akcyjne towarzystwo mechanicznych zakładów dawniej Breitfeld, Danek & 

Comp. w Czeskiej Pradze.
Marky, Bromovski i Schultz w Czeskiej Pradze.
„Prvni ceskomorawska towarna na stroje“ w Czeskiej Pradze. 
E. Skoda w Pilznie.
Fryderyk Wannieck w Bernie. 
Bracia Perner w Labski Tynicy. 
Józef Janacek w Rańsku przy Żdirec-Krucenburk, 
Fr. Rasmus w Magdeburgu.

Oznajmiamy uprzejmie Panom Właścicielom fabryk cukru, że dobrze konstruowane noże 
naszego patentu, jedynie tylko u powyżej wymienionych firm nabyć można.

Franciszek V.Goller. Franciszek Wasgestichan.


